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Kruków I lutego.

Przegląd Polityczny.
Wczoraj rozpoczęła się w Isbre deputowanych 

dyskusja nad wnioskiem Herbsta w sprawie zna
nego rozporządzenia ministeryalnego o języku 
krajowym w Czechach i Morawie, któremu obszer
niejsze wyjaśnienie poświęoiliśmy we wczorajszym 
1’rzeglądzie. — Początek dyskusji podaliśmy we 
wczorajszych telegramach. Po mowach Krausa, 
Jansy i Ilallwicha przerwano debatę, a dla dalsze- 
8° Jej prowadzenia naznaczył prezes Dr Smolka 
posiedzenie wieczorne, którego przebieg w obszer- 
niejszem streszczeniu przyniosła nam dzisiejsza 
depesza telegraficzna. Dziś ma być załatwionym 
ostatecznie wniosek Ilfrbsta.

Komisya budżetowa doszła już do pozyeyi: 
„Szkoły ludowe,* Przy tej sposobności żalił się 
dep, Hipoliti na germanizacyą włoskich dzieci 
w szkołach, tudzież na upośledzenie języka włoskie 
go w urzędach, a zaprowadzenie natomiast nie
mieckiego, Nie czyni on żadnego w tym kierun 
*u wniosku, ale zwraca uwagę rządu, aby przez 
takie postępowanie nie burzył spokojnego rozwo
ju stosunkowi nie wywoływał tam spora językowe
go, gdzie takowego dotąd nie było. Dop. Hausner 
wyraził również zdziwienie z powodu takiego po 
stępowania Niemców, którzy wśród rozprawy j ę 
zykowej zapewniali, że pragną równouprawnienia 
wszystkich narodowości i poszanowania praw ob
cych, Po takich wypadkach nie powinniby Niem
cy robić Polakom zarzutów z powodu ich postę
powania * Rusinami. — W końcu oświadczy! 
że zawsze występować będzie Btanowezo przeciw 
Wszelkim usiłowaniom germanizatorskim,

W dalszym ciągu swojej pracy załatwiła ko 
misya kilka tytułów budżetu ministerstwa oświa
ty zgodnie z przedłożeniem rządowem. Dep. Zoit- 
hammer wyraził życzenie, aby komisya powzięła 
rezolucję w sprawie udzielenia subwencyi podró
żnikowi Holubowi, badającemu wnętrze Afryki. 
Deputowani Dumba i Suess poparli ten wniosek 
poczom komisya przyjęła rezolucyę proponowaną 
przez hr. Clama, aby zawezwać rząd, iżby z ze- 
zwolonych kredytów udzielił Holubowi odpowied 
niego wsparcia, lub też zażądał w tym celu kre
dytu dodatkowego.

Telegraficznie doniesiono nam już wczoraj, że 
Wiener Ztg ogłosiła rozporządzenie całego mini 
cterstwa z dnia HOgo stycznia, moeą którego na 
podstawie ustawy z dnia 5 maja 1869 r. zostały 
zaprowadzone wyjątkowe zarządzenia dla okręgów 
sądowych W iednia, Korneuburgu i Wiener-Neu- 
stadt. Rozciągają się one także na podejrzane 
listy i druki, zagrażające spokojowi publicznemu. 
Wyjątkowe stosunki wymagają niewątpliwie wy
jątkowych środków dla zabezpieczenia życia i mie
nia obywateli. Ostatnie zamachy skrytobójczo na

OGNIEM i MIECZEM.
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przez
Henryka Sienkiewicza.

urzędników policyjnych, tudzież systematycznie 
ponawiające się w krótkim przeciągu czasu stra
szne morderstwa w stolicy austryackiej, są gro- 
źnemi symptomatami pewnego rozstroju społeczne 
go i wskazują zarazem zarówno rządowi, jak par
lamentowi, praktyczne zadania na polu sooyalnem, 
ku którym całą swą działalność zwrócić powi
nien. Tymczasem tydzień cały upłynął na bez
owocnych rozprawach, poruszających się w kole 
politycznej filozofii, gdy tymczasem doniosłe in
teres* całego społeczeństwa, niewątpliwie iden
tyczne z interesami państwa. bywają ignorowane, 
a wielkie masy pracującego ludu pozostawione Bą 
bez pomocy i bez opieki. Te klasy społeczne spo
dziewają się właśaie polepszenia swojego bytu, 
wymagają obmyślenia sposobów podźwignięcia 
produkcji w kraju i pragną sprawiedliwego roz 
dzielenia ciężarów publicznych. W tym też kie
runku otwiera się ważna i piękna dla parlamentu 
praca, która może przyniesie mniej pustego szu
mu oratorskiego, ale wiele rzetelnego pożytku.

Wczoraj rozpoczęły się w Izbie posłów sejmu 
węgierskiego rozprawy nad nunt.um Izby magna
tów w sprawie małżeństw mieszanych. Prezes ga
binetu Tisza przedłożył i w krótkich słowach u 
motywował swój znany już wniosek o cofnięcie 
ustawy z porządku dziennego. Nad sprawą tą to 
czyła się z początku dość ospale dyskusja, po- 
wolaie dopiero nabierała ona więcej życia i ognia, 
aż wreszcie zakończyła się nader gwałtownemi sce
nami, wywołanemi przez skrajną lewicę posłów 
węgierskich według wzoru radykalnych Stareewi- 
czanów z Kroaeyi. Kiedy kilku mówców potępiło 
taktykę rządu, zabrał głos sam Tisza, aby uspra
wiedliwić swoje postępowanie, ale już po kilku 
słowach przestał mówić, gdyż w szeregach skrajnej 
lewicy wybuchł przeciągły śmiech, zaczęto tupać 
nogami i przeraźliwie wrzeszczeć. Z trudnością 
zdołał prezydent przywrócić porządek i umożliwił 
Tiszy ukończenie mowy, po której atoli Szilagyi 
wśród szalonej wesołości Izby omawiał dziwne sta
nowisko Paulera, zajęte w sprawie ustawy o tnał 
żeństwaeh mięszanych, a następnie w sposób ostry 
uderzał na samego Tiszę, zarzucał mu chwiejność, 
wskazywał, że dziś jest mu ustawa potrzebną, 
jutro już nie,i wśród hucznych oklasków stwierdzał, 
iż Tisza utracił prawo stania na czele wielkiej 
partyi politycznej, awkońou krytykował ze stano- 
nowiska parlamentarnego obyczaju powołanie pry
masa 8imora i Czirakiego acl audendum verbnm 
regium do Wiednia, któro stać się tylko mogło 
za wolą i wiedzą odpowiedzialnego prezesa mi
nistrów.

Półurzędowo dzienniki węgierskie zapewniają, 
że z powrotem bana do Kroaeyi, rozpoczną się 
przerwane prace nad projektami ustawodawcze- 
mi, które już w połowie marca mają być przed
łożone Cesarzowi do tymczasowego zatwierdzenia, 
tfożliwą jest rzeczą, że odroczony sejm zostanie 
w końcu marca zwołany i obradować będzie nad 
wypraeowanomi przez rządjprojektami do ustaw.

Słowa ministra Gosslera, któremi winę za to, 
żo pokój z Kościołem dotąd do skutku przyjść 
nie mógł, chciał zwalić na kardynała Ledochow- 
skiego, odnosiły się, jak to teraz za szezegóło- 
wych sprawozdań wynika, do jednego z adresów^ 
przesłanych mu w dzień imienin jego z archi- 
dyecezyi poznańskiej. O ile przytoczone słowa 
z tego adresu są autentycznemi lub w tłómaez 
niu dobrze oddanemi, wyjaśnią nam zapewne po
znańskie dzienniki; ale w każdym razie jedynie 
decydującym w tej mierze jest argument przyto
czony w dyskuByi sejmu pruskiego przez Schor- 
lemera, że kardynała nie można przecie czynić 
odpowiedzialnym za to, eo kto do niego pisze.

W dalszym ciągu dyskusyi nad etatem mini

sterstwa spraw duchownych dep. Windthorst żą
dał skreślenia pozyeyi, przeznaczonej na trybunał 
dla spraw kościelnych, który jest potwornym u- 
nikatem w dziejach świata, i okazał się nietylko 
zupełnie bezużytecznym, ale i szkodliwym. Pier
wszo głosowanie nad tą pozycją okazało się wąt- 
pliwem; dopiero przy imiennem głosowaniu, o 
które wniósł jeden z deputowanych narodowo 
liberalnyoh, okazała się mała większość za utrzy
maniem jej.

Dzienniki petersburskie donoszą, że jednocze
śnie ze spodziewanem wkrótce zniesieniem do
tychczasowego systemu podatkowego w Rosyi, i 
ustanowieniem natomiast podatku gruntowego, ma 
wejść w życie UBtawa o podatku osobowym, której 
projekt już wniesionym został na zatwierdzenie 
Rady państwa. Podatek osobowy na tem się bę
dzie zasadzał, że każdy mieszkaniec Rosyi płci 
męzkiej (według ostatniego spisu ludności), bądź 
to poddany rosyjski, bądź też cudzoziemiec, prze
bywający w Rosyi za paszportem, od 18 do 50 
lat życia, będzie obowiązany opłacić do rządu po 
60 kop. rocznie, niezależnie od stanu, ani od 
opłaconych podatków gruntowych i nieruehomo- 
śeiowych. Od podatku osobowego będą wolni: 
wojskowi w armii czynnej, ranni inwalidzi, kalecy 
niezdolni do pracy, uczniowie średnich i wyższych 
zakładów naukowych, tudzież personal zagrani
cznych poselstw i konsulatów,

Nowojs Wremja otrzymała wiadomość, że ko
misya pod przewodnictwem senatora Perchma- 
nowa+ ukończyła już rewizyg obowiązującego dziś 
w Rosyi kodeksu karnego i projekt wprowadzenia 
w nim zmian został opracowanym. Przed wpro
wadzeniem go jednak w życie, przedłożono go 
pod rozpatrzenie Ministra Sprawiedliwości.

Mosk. Wied. donoszą,' że ministerstwo wojny 
ma rozpocząć z początkiem wiosny r, b. budowę 
nowych bardzo obszernych magazynów na pro
wiant i furaż dla wojska w W ilnie, Mińsku (li
tewskim), Kijowie, Modlinie i Dęblinie.

Według Buskiego Kurjera ma wyjść wkrótce 
ustawa^ wzbraniająca żydom zajmowania się fak- 
torstwem przy najmie robotników chłopów dla 
gospodarstw większych. Motywowanem to jeBt tym 
względem, że żydzi faktorzy przy pośredniczeniu 
w takich sprawach nazbyt eksploatować zwykli 
ubogich robotników, nie oszczędzająo przytom i 
ich chlebodawców.

Ugluoiuujm .. ------i r Jntijn.
tem c. k. Sądu krajowego we Lwowie, jako handlo
wego, Dr Zdzisław Marchwicki, dyrektor galicyj
skiego Banku kredytowego, jeden z członków ko
mitetu, który się za inicjatywą ks. Adama Sapiehy 
w znaczeniu wspomnionoj już wczoraj przez nas 
z uznaniem straży obywatelskiej nad żywotnemi 
interesami kraju, zagrożonemi upadkiem banku 
włościańskiego, zawiązał, zamianowanym został ku
ratorem majątku rozwiązanego orzeczeniem Na 
miestnictwa galicyjskiego Zakładu kredyt, włościań
skiego i ogłosił objęcie urządu swego odezwą, 
w której wzywając wszystkich interesowanych o 
cierpliwość, zapewnia, że usilnem staraniem 
jego będzie zestawić w jaknajkrótszym czasie rze
czywisty obraz stanu majątkowego Banku wło
ściańskiego, a następnie podjąć wszystkie możliwe
kroki, jakie dla zabezpieczenia praw wierzycieli 
potrzebnemi się okażą.

Jednocześnie zebrało się grono krajowych po
siadaczy asygnat kasowych Zakładu kredytowego 
włościańsk. i zaprosiło wszystkich posiadaczy takich 
asygnat na zgromadzenie odbyć się mające we 
Lwowie w dniu 7 lutego, w celu porozumienia się

eznie. Przez przeciąg lat piętnastu, pozostających 
jeszcze do uskutecznienia amortyzaeyi listów za
stawnych wyniosłyby 2,700,000 złr. Jeśli się ziści 
zaakcentowana już silnie zapowiedź, że przepro
wadzenie likwidacji mz się odbyć jako officium 
boni viri, to samo zaoszczędzenie choć tylko prze
ważnej części tej pokaźnej sumy, zmniejszyłoby 
już podjęte ryzyko do kwot bardzo mało znaczą
cych, A czegóż dopiero dokazać może zaprowa
dzenie ładu w administraeyi, obywatelska zachęta 
włościan do uiszczania się w bieżących opłatach 
i wyjednanie administracyjnej egzekucyi, któraby 
oprócz korzyści wynikających z regularności do
pływów kasowych, sprowadziła zaoszczędzenie 
znacznych kosztów na proeesa i dalsze ich na
stępstwa.

Wszystkie te cele najłatwiej byłoby osiągnąć, 
gdyby przeprowadzenie likwidacji oddano Ban
kowi krajowemu, jako instytucyi nieopartąj na 
zysku, a przeznaczonej do popierania interesów 
krajowych.

Obawy, że egzekucja administracyjna mogłaby 
się stać środkiem zbyt surowym i bezwzględnym, 
ustać powinny wobec pewności, że straż obywa
telska syndykatu nie wypuści włościan i pod 
tym względem ze swej opieki.

Czy po załatwieniu się z pierwszemi trudno
ściami, hędzie można wziąśó na uwagę przepro
wadzenie konwersji listów zastawnych, połączone 
z odpowiednim zniżeniem opłat od udzielonych 
na realności włościańskie pożyczek, i jak się urzą
dzić wypadnie z zaległościami, o tem dopiero bę
dzie można wypowiedzieć swe zdanie po uskute
cznieniu zapowiedzianego zestawienia stanu ma
jątkowego Banku.

Na teraz ograniczymy się do wyrażenia nadziei, 
że rzecz tak energicznie i z tak stosownem oce
nieniem sytuacji rozpoczęta, równie racyonalnie, 
oględnie, wytrwale i starannie prze? wszystkie swe 
fazy przeprowadzoną zostanie,

(136),
Tom trzeci. 
(Ciąg dalszy).

ajstarązych żołnierzy ogarnął poprostu szał 
ni rzucili się z wałów, przebrnęli fosę i biegli 
ihotą orzez zalaną wodą równinę ku zbliżają- 
i się pułkom; drudzy lecieli do koni, inai 
ali s i t , inni płakali, składali ręce lub wyeią- 

je ł  u niebu, wołając: „idzie nasz ojciec! 
1 zbawca! nasz wódzi* Zdawaćby się mogło, 
oblężenie już zdjęte, Chmielnicki pokonany i 
'eięztwo odniesione. Tymczasem pułki księcia 
ehodąiły coraz bliżej, ta k , że można juz było 
•óżnić znaki. Szły więc naprzód, jako zwykle, 
tie pułki książęcych Tatarów, semenów 1 Wo
łów — za nimi widać było cudzoziemską pie- 
tę Machnickiego, dalej armaty W urcla, drago- 
i poważne znaki husarskie. Promienie słońca 

iały się na ich zbrojach, na grotach sterczą- 
h kopij, i szli wszyscy w blaskach niezwy- 
jnych, jakoby już ich otaczała gloria zwycię- 
a. Skrzetuski, stojący wraz z panem Longi- 
1 na wałach, poznał zdała swoją chorągiew, 
rą był w Zamościu zostawił — i wyżółkłe pó
ki zarumieniły mu się nieco; odetchnął silnie 
kilkakroć, jakby jakiś niezmierny ciężar zrzu- 
z piersi, i poweselał w oczach. Bo też i bli- 

b już były dla niego dni trudów nadludzkich, 
z walk heroicznych, które najlepiej goją serce 
amięć bolesną, gdzieś coraz głębiej na dno du- 

strącają. Pułki zbliżyły się jeszcze i zaledwie 
iąc kroków dzieliło je od obozu. Nadbiegła też 
iarszyzna, by o g l ą d a ć  wejście książęce: więc 
>j regimentarze, z nimi pan Przyjemski, pan 
irąży koronny, pan starosta krasnostawski, pan

Korf i wszyscy inni oficerowie, tak chorągwi pol
skich, jak i cudzoziemskiego autoramentu. Po
dzielali oni ogólną radość, a szczególniej pap 
Lanckoroński, regimentarz, większy rycerz, ani
żeli wódz, ale w sławie wojennej rozkochany, wŷ  
ciągał buławę w Btronę, zkąd przychodził Jeremi 

mówił tak głośno, że go wszyscy słyszeli:
— Oto tam nasz najwyższy wódz i ja pierwszy 

dank i władzę swą mu oddawam!
Pułki książęce zaczęły wchodzić do obozu. — 

Było wszystkiego luda trzy tysiące, ale za sto 
tysięcy serc przyrosło, bo byli to przecie wszyst
ko zwycięzcy z pod Pohrebiszcz, Niemirowa, Ma- 
ebnówki i Konstantynowa. Witali się tedy zna- 
iomi i przyjaciele. Ża lekkiemi pułkami wtoczyła 
się nakoniec z trudem i artylerya Wurclowska, 
prowadząc cztery hakownice, dwie oktawy srodze
donośne i sześć zdebycznyeh erganków^ Książę,
który ze Starego Zbaraża pułki ekspedyował, wje 
chał dopiero wieczorem, po zachodzie 
Zbiegło się, CO żyło na jego spotkanie. Żołnierze 
pozapalawszy kaganki, ogarki, pochodnie 1 szcza
py łuczywa, otoczyli tak książęcego dzianeta, ze 
postępować nie mógł. Chwytano go też za cugle, 
by oczy widokiem bohatera dłużej napoić. Lalo 
wano suknie książęce, a samego ledwie, że me 
porwano na ramiona. Uniesienie doszło do tego 
stopnia, że nietylko żołnierze z pod swojskich 
znaków, ale i roty cudzoziemskie oświadczyły, że 
przez kwaitał darmo będą służyły. Coraz większy 
tłok czynił się naokół księcia, tak , że kroku po
stąpić już nie mógł — siedział więc na swym bia
łym dzianecie, otoczony żołnierstwem, jak pasterz 
między owcami, a okrzykom i wiwatom niebyło 
końca. Wieczór się zrobił cichy, pogodny... Na 
ciemnem niebie zabłysło tysiące gwiazd i wnet 
pojawiły się pomyślne wróżby. Właśnie, gdy pan 
Lanckoroński zbliżył się do księcia z buławą w rę
ku by mu ją oddać, jedna z gwiazd, oderwa
wszy się od sklepienia i ciągnąc za sobą strugę 
świetlaną, spadła z hukiem w stronie Kostanty- 
nowa, zkąd miał nadciągnąć Chmielnicki, j zga
sła. „To Chmielnickiego gwiazda! — krzyknęli 
żołnierze. -  Cud! cud! znak widomny!“ „Wiwat 
Jeremi! victor!“ — powtórzyło tysiące głosów,

a wtem kasztelan kamieniecki zbliżył się i dał 
znak ręką , że chce mówić. Uciszyło się Zaraz nie
co, on zaś rzekł:

   Król mnie dał buławę, ale ja  ją  w twoje,
godniejsze ręce, zwycięzco, oddaję i pierwszy two
ich rozkazów chcę słuchać.

— I my z nim! — powtórzyli dwaj inni regi
mentarze. . . .

Trzy buławy wyciągnęły się ku księciu, ale on
kę cofnął i odrzekł: , .

  Nie ja  waszmościom dawałem buławy, więc
ich nie będę odbierał.

— Bądź więc nad trzema, czwartą! — rzekł 
Firlej.

— Wiwat Wiśniowieoki! wiwat regimentarze! 
— krzyknęło rycerstwo. — Żyć i umierać razem 
chcemy!

W tej chwili dzianet książęcy podniósł łeb, 
wstrząsnął farbowaną purpurowo grzywą i zarżał 
potężnie, aż wszystkie konie w obozie odpowie
działy mu jednym głosem.

Poczytano i to za przepowiednię zwycięztwa. 
Żołnierze mieli ogień w oczach. Serca rozpaliły 
się pragnieniem walki, dreszcz zapału przebiegał 
przez ciała. Starszyzna nawet podzielała ogólne 
uniesienie. Podczaszy płakał i modlił się, a pan 
kasztelan kamieniecki i pan starosta krasnostaw
ski, pierwsi poczęli trzaskać szablami, wtórując 
żołnierzom, którzy biegli na zręby wałów i wy
ciągając ręce w ciemności, wołali ku stronie, z któ
rej spodziewano się niaprzyjaciela:

  Bywajcie - psubraty!... znajdziecie nas goto
wych! . ,

Tej nocy nikt nie spał w obozie 1 az do rana 
grzmiały okrzyki i roiły się światła błyszczące 
kaganków i pochodni.

Nad ranem przyszedł z podjazdu, z pod Lzoi- 
hańskiego kamienia, pan pisarz koronny^ Siera
kowski i przyniósł wiadomość o nieprzyjacielu, 
który o pięć mil od obozu się znajdował, roa- 
iazd stoczył walkę z przeważnemi siłami ordyn- 
ców • zginęło w niej dwóch panów Manstowskicb, 
Dan Oleksicz i kilku zacnego towarzystwa, rzy- 
wiezione języki twierdziły, że za owym komun- 
kiem Chan i Chmielnicki idą z całą potęgą.
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względem środków skutecznej obrony swych praw 
Nie wątpimy, że interesanci tego zebrania nie bę
dą chcieli narażać swych praw na niebezpieczeń
stwa, jakie w podobnych razach zbytnia natar
czywość wywoływać zwykła, ale w rozsądnem i 
trzeźwem uznaniu korzyści wynikających ze sto
sownej względności na chwilowy stan rzeczy, uło
żą się z kuratorem o takie termma wypłat, jakie 
się dla obu stron w miarę możliwości najdogodniej- 
szemi okażą.

Takie jest stadyum, w jakie w tej chwili wstą
piła sprawa likwidacji Banku włościańskiego.

Nim się te dwie czynności: zestawienia obrazu 
majątkowego stanu Banku i porozumienia się 
z posiadaczami jego asygnat kasowych odbędą,— 
trudno przewidzieć wysokość sum, jakieh akeya 
pomocnicza na razie wymagać będzie, nim się 
rzecz całą w spokojny rozwój dalszej likwidacji 
wprowadzi,

Tyle jednak jost pewnem, że już samo opłace
nie bieżąeyeh procentów od listów zastawnych i 
asygnat kasowych, przypadająca rata amortyza- 
oyjna, spłata chociaż pewnej tylko części asygnat 
kasowych i konieczność zaspokojenia niektóryeh 
innych naglących wierzytelności wyniesie sumę 
taką, jakiej żadna z instytucyj krajowych, bez na
rażenia się —nie powiemy na straty i groźne nie
bezpieczeństwa — ale zawsze na niekorzystną 
prżerwę w rozwoju swych bieżąeeeh czynności, 
pokryć nie zdoła.

Odwołanie się więc do pomocy rządowej będzie 
niezawodnie rzeczą niezbędną. Nie wątpimy też, 
że pomoc ta udzieloną zostanie chętnie i w sto
sownej wysokości do potrzeb, jakie się okażą. — 
Ale z dobremi chęciami rządu trzeba się rozli
czać w granicach możliwości. Wiadomo, że akcję 
pomocniczą rządową z czasów ery wiernokonsty- 
tueyjnej, kiedy to., drogą subwencyj rządowych 
roztrwoniono po prostu na rzekome ratowanie 
banków 83 milionów, potępiła surowo opinia pu
bliczna, a w jej łonie szczególnie stronnicy nowej 
ery. Trudno więc wymagać, aby dziś rząd poszedł 
podobną drogą. A chociaż ratowanie zagrożonej 
licznej ludności włościańskiej, jako ważnego czyn 
nika w ustroju państwowym, jest nieco wyższem 
zadaniem i bardziej do obowiązku rządowego prze- 
mawiającem, niż ratowanie banków na znanym 
„szwindlu“ opartych, — to jednak na udzielenie 
rządowej subwencyi musiałaby pierw zapaść uehwa 
ła Rady państwa, a rzecz wymagajaea akcyi 
szybkiej i bezzwłocznej, narażonąby została na 
rozwlekłość konstytucyjnego jej traktowania.

Jest zaś inna droga krótka i szybko do celu 
K ^ f ftc u ^ iiffPt2yXfik.Ła8gl)5»-kąso_wy.eh rząd 
że pożyczki bez potrzeby odwoływania się w tej 
mierze do ciał ustawodawczych. Ale pożyczka ta
ka wymaga pewności, której w obecnym razie 
dostarczyć może tylko poręczenie.

Ewentualność taka została już przewidzianą i 
w poczuciu potrzeby takiego poręczenia zawiązał 
się Komitet lwowski, aby stanąć skutecznie na 
straży żywotnych interesów krajowych. Cześć i 
uznanie, na jakie sobie zasłużył ten szlachetny 
poryw inicjatorów, wyraziliśmy już wczoraj; dziś 
wyrażamy niezachwianą ufność, że piękny ten 
przykład znajdzie naśladowców i że się ze szczytne- 
mi zamiarami dotychczasowego komitetu zsolida- 
ryzują inne jeszcze instytucje finansowe i wszyscy 
zamożni obywatele kraju.

W stosunku do wielkośoi celu, ryzyko, jakie 
podejmą, nie będzie wcale wielkiem, a jeśli z po
święceniem połączoną będzie stosowna staranność, 
wywierająca silny nacisk na to, aby likwidacja 
przeprowadzoną została sumiennie i tanio, prawie 
żadnem. Dotychczasowe koszta administraeyi Ban
ku włościańskiego doohodziły do 180,000 złr. ro-

Dzień zeszedł na oczekiwaniu i rozporządzeniach 
do obrony. Książę przyjąwszy bez dłuższych wa
hań naczelne dowództwo, szykował wojsko, wy 
znaczał każdemu, gdzie miał stać, jak się bronić 
i jak innym w pomoc przychodzić. W obozie za
panował najlepszy duch; karność została przy
wrócona, a zamiast dawnego zamięszania, krzy- 
źewania się rozporządzeń, niepewności, widziałeś 
wszędy ład i sprawność. Do południa wszyscy 
byli na swyoh pozycjach. Straże przed obozem 
rozrzucone, donosiły każdej chwili co dzieje się 
się w okolich. W pobliższych wioskach wysłana 
czeladź, brała żywność i paszę, ile się gdzie je
szcze dało złapać. — Żołnierz, stojąc na wałach, 
gwarzył wesoło i śpiewał, a noc spędzono, drze
miąc przy ogniskach, z ręką na szabli, w takiej 
gotowości, jakby co chwila szturm miał nastąpić.

Jakoż świtaniem poczęło się coś czernić w stro
nie Wiśniowca. Dzwony uderzyły w mieście na 
trwogę, a w obozie długie, żałosne głosy trąb, 
pobudziły czujność żołnierzy. Piesze regiment* 
wyszły na wały, w przerwach stanęła jazda go
towa zerwać się za pierwszym znakiem do ataku, 
a przez całą długość okopu wzniosły się ku gó
rze dymki od zapalonych lontów.

W  tej samej chwili pojawił się książę na swo
im białym dzianecie. Ubrany w srebrne blachy, 
ale bez hełmu. — Najmniejszej troski me było 
znać na jego czole; owszem wesołosc biła mu
z oczu i twarzy.

— Mamy gości, mości panowie. mamy gości! 
powtarzał, przejeżdżając wzdłuż wałów.

Cisza nastała i słychać było łopatanie chorą
gwi, które lekki powiew wiatru to nadymał, to 
owijał naokoło drzewców. Tymczasem nieprzyja
ciel zbliżył się tak, iż można go było okiem o 
garnąć.

Była to pierwsza fala, więc nie sam Chmielni
cki z Chanem, ale rekonesans, złożony ze trzy
dziestu tysięcy wyborowych ordyńców, uzbrojo
nych w łuki, samopały i szable. — Zagarnąwszy 
tysiąc pięćset pachołków wysłanych po żywność, 
szli gęstą ławą od Wiśniowca, potem wyciągnąw
szy się w długi półksiężyc — poczęli zajeżdżać 
z przeciwnej strony, ku Staremu Zbarażowi,

Mowa dep. Madejskiego,
wypowiedziana na posiedzeniu Izby depu
towanych dnia 119 stycznia, podczas roz
praw nad wnioskiem o języku państwowym.

Wysoka Iebo! Bszpośrednio przystąpimy do 
głosowania nad przedmiotem, mającym nadzwy
czaj wiolką doniosłość i znaczenie, po długiej dys
kusyi, która nam przyniosła w pełnej obfitości 
szereg pięknych mów, wzniosłych i świetnych 
mówcę prawicy, nie jest weaie zoyteokmnmHejm 
jest praktyczny rezultat tej debaty? Niema ża
dnego , i było do przewidzenia, że nie będzie ża
dnego, a ztąd uzasadnionem jest również drugie 
pytanie, w jakim celu właściwie ten wniosek 
przedłożonym został. Wyjaśniło nam to kilku 
mówców, a ja  wierzę, że każdy z nich wypowie
dział to, eo w rzeczywistości czuł. Ale cóż sądzi 
o tem praktyczny, w parlamentarnem życiu do
świadczony mąż stanu, głęboko myślący polityk, 
który w obradach nad losami państwa i w kie 
rownictwie rządzącej politycznej partyi przez długi 
szereg lat żywy brał udz;ał? On ocenia debaty, 
poruszające zasadnicze kwestye, po których prak 
tycznego wyniku spodziewać się nie można, jak 
następuje: (czyta) „Do prawodawczej czynności, 
z tem przeświadczeniem z góry, że z takowej nie 
wypłynie żaden prawodawczy rezultat, lecz że 
tylko same rozprawy toczyć się będą, nie przy
słali nas nasi wyborcy; byłoby to odpowiedniem 
dla kolegium bakałarzy lub dla zgromadzenia lu
dowego, ale parlament nie powinien tego czynić,

Ale tymczasem książę, przekonawszy się, iż to 
tylko komunik, dał rozkaz, by jazda wyszła z 0 - 
kopów. Rozległy się głosy komendy, pułki za
częły się ruszać i wychodzić z za wałów, jakby 
pszczoły z ula. Równina napełniła się ludźmi i 
końmi. Zdała widać było rotmistrzów z buzdyga
nami w ręku, oganiających chorągwie i szykują
cych je do boju. Konie parskały rzeźwo, a cza
sem rżenie przebiegło szeregi. Potem z tej masy 
wysunęły się dwie ehorągwie Tatarów 1 semenów 
książęcych i szły drobnym kłusem naprzód; łuki 
trzęsły się im na plecach, migotały kołpaki, 1 szli 
w milczeniu, a na czele ich jechał rudy Wierszuł, 
pod którym koń rzucał się jak szalony, co chwila 
zwieszając w powietrzu przedme kopyta, jakby 
chsiał zerwać wędzidła 1 skoczyć w zamęt eo-

^B łękitu nieba nie plamiła żadna chmurka, dzień 
b jł jasny, przeźroczysty, i widać ich było jak na 
dłoni.

W tejże samej chwili od strony Starego Zba
raża ukazał się taborek książęcy, który nie zdołał 
wejść z eałem wojskiem, a teraz nadążył eo siły, 
z obawy, aby ordyńey nie ogarnęli go jednym 
zamachem. Jakoż nie uszedł ich oczu, i wnet 
długi półksiężyc ruszył ku niemu z kopyta. — 
Krzyki: Ałła! doleciały aż do uszu stojącej na 
wałach piechoty; chorągwie Wierszułapomknęły, 
jak wicher, na ratunek.

A le półksiężyc dobiegł prędzej do taborku 1 

opasał go w jednej chw ili, jakby  czarną wstęgą, 
a jednocześnie k ilka  tysięcy ordyneów zwróciło 
się z wyciem nieludzkiem  ku W ierszu owi, a ra  
ją c  się go również opasać. I tu dopiero m ożna 
było poznać doświadczenie W ierszuła 1 spraw ność 
jego żołnierzy. W idząc bow iem , że im  zachodzą 
z praw ej i lewej strony, rozdzieli 1 się n a  tro je  1 

skoczyli na boki, poczem rozdzielili się na  czworo, 
potem na dw oje, a za każdym  razem  n iep rzy ja 
ciel m usiał się zwracać ca łą  lim ą, bo przed sobą 
nie miał nikogo, a sk rzyd ła  ju ż  m u rwano. D o
piero za czwartym  razem  uderzy li o się pierś 
w p ie rś , ale W ierBzuł u d erzy ł całą siłą  w n a j
słabsze m iejsce, rozerw ał je  i odrazu znalazł się 
na ty łach nieprzyjaciela, Wtedy porzucił go i jak



a szczególnie parlament austryacki, który ma do 
załatwienia mnóstwo ważnych zadań." Tak mówił 
J / E .  dep. Dr H erbst w czeskim sejmie w roku 
1864. (Słuchajcie! Słuchajcie! z lewicy) I czyż 
znajdzie się lepsza illnstracya dla prawdziwości 
tego tw ierdzenia, do którego się z najgłębszem 
mojóm przekonaniem przyłączam, jak  owe prawie 
niepostrzeżenie rzucone interpelacye przez jednego 
z deputowanych tej (lew ej) strony W. Izby, a 
dotyczące owego stanu spokojnego, jaki zapano
wał w wielu ważnych komisyach i w wielu waż
nych przedmiotach.

I  jeżeli dziś szanowny pan sprawozdawca mniej
szości wspomniał, że Izba właściwie niema nad 
ozem obradować, to jednak komisye m ają może 
za wiele do czynienia.

Skoro ja jednak stosownie do powyższego twier
dzenia, mam już odgrywać rolę bakałarza, to 
będę się starał tę kwestyę, że tak  powiem, fa
chowo traktować, i czuję potrzebę w tej właśnie 
sprawie zwrócić swoją uwagę szczególnie na s ta 
nowisko prawne, a mianowicie z tego powodu, 
gdyż mi się zdaje , że niesłusznie jeden z mów
ców z tej (lewej) strony Wys. Izby kwestve tę 
do pewnego stopnia nazwał kwestyą władzy. Dzię 
ki art. XIX ustawy zasadniczej, jest ona czysto 
kwestyą praw ną, przyczem naturalnie i polity
cznych punktów widzenia pomijać nie można.

Kwestyi tej nie będę traktował ze stanowiska, 
jak  gdyby zorganizowanej walki Słowian przeciw 
Niemcom, gdyż to nie jest właściwe stanowisko 
i nie odpowiada faktom i rzeczywistości. Nie będę 
jej jednak również traktow ał ze stanowiska po- 
dejrzywań, gdyż pragnę, aby moje przekonanie 
prawne i zapatrywanie szanowanem było, bo i ja  
szanuję każde inne przekonanie prawne, a jeżeli 
przeto mówiłbym o tendencyach, to proszę przy 
jąć zapewnienie, że przez to nie rozumiem ani 
indywidualnego zamiaru tego lub owego deputo 
wanego, lub całego stronnictwa, lecz tylko objek 
tyw ne, rzeczy samej właściwe pojęcie, i sądzę, 
że wielu mówców z tej (prawej) strony Izby, któ
rym zarzucano, jakoby rozsiewali podejrzywania, 
z pewnością mówili o tendencyach akeyi, a nie 
o zamiarze pojedynczego deputowanego.

Pierwszem pytaniem prawnem, które pan spra 
wozdawoa mniejszości, jak  niemniej inni panowie 
z tej strony (lewej) nazwali formalnem, a które 
ja  uważam za kwestyę m ateryalną, prawno-pań- 
stwową, jest kwestyą kompetencyi. Owóż muszę 
najorzód stwierdzić, że nigdy i nigdzie nie oświad
czyłem , jakoby rozwinięcie art. XIX ustawy za
sadniczej w całości i w szczegółach należało do 
kompetencyi sejmów krajow ych, i ja  sądzę, że 
kto zrozumieć chce, ten mowy i wywody poszcze
gólnych mówców, jak  niemniej moje zapatrywa
nie wypowiedziane w sprawozdania tak zrozumiał, 
że jesteśm y tego przekonania, iż kompetencya do 
rozwinięcia art. XIX jest podzieloną między wła
dzę wykonawczą, a ustawodawstwo sejmów kra
jowych. Jestto  logiczna i prawna konsekwencya 
faktu, że w ustawie o reprezentaeyi państwa kom 
peteneya Rady państwa do rozwinięcia tego ar 
tykułu nie jest uzasadnioną, i jeżeli szanowny 
sprawozdawca mniejszości nam zarzucił, że Rada 
państwa neguje swoją własną kompetencyę, to 
chcę właśnie jemu. jako członkowi komisyi kon
stytucyjnej z r. 1867, odpowiedzieć: Tu I’as voulu, 
tak zapisane w ustawie. A że kompetencya rzeczy
wiście niema uzasadnienia, to zdaje mi się, sza
nowni nanosi/*. ! g i i  usfawy o reprezen
taeyi państwa. Ustęp ten brzm i: „Ustawodawstwo 
o prawach obywateli państwa, należy do kompe
tencyi Rady państwa."

Tak, jeżeli w istocie prawdąby b y ło , że poli
tyczne prawo narodowości, jak je  w art. XIX 
ogłoszono i uznano, tylko toby miało znaczyć, co 
dotyczący mówca pod tem rozum iał, w takim 
razie kompetencya Rady państwa byłaby niewąt 
pliwie uzasadnioną. On pojmuje narodowe równo
uprawnienie. jako równość wobec praw a, przy
czem przynależność szczepowa nie może Btanowić 
żadnej różnicy w używaniu obywatelskich i poli 
tycznych praw.

To jest negaeya narodowego prawa, jako prawa 
politycznego. W  toku moich rozumowań udowo 
dnię przy sposobności, ale już obecnie mogę się 
na to powołać, że art. XIX inaczej powinien być 
interpretowanym, gdyż orzeczenia trybunału pań
stwa brzmią tak, iż polityczne prawo narodowości,

ctóre się opiera na artyk. XIX ustaw zasadni
czych, jest odrębnem i odrębną treść posiadająeem 
prawem i nie jest wcale prawem obywateli pań
stwa. Takie twierdzenie, podobny wywód kompe
tencyi, jaki zresztą po raz pierwszy w życiu sły
szałem, jest słabym.

Wywodzono dalej kompetencyą Rady państwa 
z ustępu lit. 1., a mianowicie dlatego, gdyż tam 
napisano: „Ustawodawstwo w sprawie zarysów 
organizacyi sądowych i administracyjnych władz, 
należy do Rady państwa." I  zapytał znakomity 
mówca z tej (lewej) strony: Czyż uważacie to za 
możliwe, aby organizacya sądowych i adm inistra
cyjnych władz w Radzie państwa w jakikolwiek 
sposób uchwaloną być m ogła, gdyby nie powie
dziano nic o języku , którym te władze mówić 
m ają? Odpowiadam na to : Naturalnie, niewątpli
wie, i właśnie ci panowie sami nas pouczyli, że 
tak być powinno, że tak  być musi, gdyż oni w r. 
1868 w kilka miesięcy po wydaniu ustawy o re- 
prezentacyi państwa, przeprowadzili organizaeyą 
politycznych i sądowych władz, i ani w komisyi 
ustawodawczej, ani w Izbie nie dotknięto nawet 
kwestyi języka (słuchajcie po praicicy), zważy
wszy dobrze, że to była ta  sama komiBya usta
wodawcza, która kilka miesięcy poprzednio ustawę 
o reprezentaeyi państwa wypracowała. (Bardzo  
dobrze! po prawicy).

Następnie kompetencyę Rady państwa dedukują 
z lit. w, i to jest głównym szańcem kompetencyi 
Rady państwa. Jest to ogólne przytoczenie zasa
dniczej ustawy państwa o powszechnych prawach 
obywateli, k tóra opiewa: „Do przeprowadzenia
zasadniczych ustaw państwa o powszechnych pra
wach obywateli, o trybunale państwa, o sędziów 
skiej władzy wykonawczej wydać się mające i 
wymienione ustawy." — Twierdzą naw et, że 
przytoczone tu ustawy o tyle tylko należą do 
kompetencyi Rady państwa, o ile w pojedynczych 
wyszczególnionych ustawach są wymienione. Były 
one tak w śmieszność obrócone, że jeden z mów
ców — był nim nie niemiecki deputowany z Czer- 
niowiee — rzekł: Jak  trudnem jest tekst ten od
wrócić, przekonać się mógł każdy deputowany ze 
sprawozdania większości komisyi, która wysnuwa 
tak naciągane i wyszukane dedukeye, że niepo
dobna powtórzyć je  z pamięci. Napotkaliście zre
sztą w sprawozdaniu komisyi mniejszości świetne 
zaprzeczenie; — które wyszło z pamięci pana pro
fesora. Nie mówi to przeciw mojemu twierdzeniu. 
Lecz świetniejsze jeszcze zaprzeczenie niż w spra
wozdaniu mojem, znalazł mówca w sprawozdaniu 
mniejszości przez jednego z swoich przyjaciół pó 
litycznych, który z powodu wątpliwości co do ta 
kiej interpretacyi następnie wyraził się w Izbie 
przy rozprawach nad tą ustawą: „Jeżeli zapatry 
wanie, które uważa za możliwe — miał tu na 
oku zapatrywanie deputowanego Tomaszczuka 
które jednak wprost odrzueićby należało, to jest 
że wszelkie do przeprowadzenia tej ustawy wy 
dać się mające ustawy koniecznie podlegaćby mia 
ły  ustawodawstwu państwa — gdyby to zapatry 
wanie było słusznem , musiałoby brzmienie być 
tak ie: „Do przeprowadzenia tej ustawy wydać się 
mające i tam wymienione ustawy." Brak tu słówka 
ta m . Aby ustawa należała do kompetencyi Rady 
państwa, potrzeba dwóch rzeczy: Ustawa musi 
z jednej strony być w przyczynowym związku, a 
z drugiej, musi wyraźnie być wymienioną.

W spom niojjy.JgW pw^ny, 5ył
J. E . Dr Herbst (słuchajcie! z prawicy). Sądzę 
że świetniejsze zaprzeczenie nie mogło spotkać 
deputowanego D ra Tomaszczuka (brawo! z pra 
wicy).

Zarzucał mi sprawozdawca mniejszości, że w o 
góle się wyraziłem dwuznacznie, czy niezrozumiale, 
co do kompetencyi i mego 'pojmowania artykułu 
XIX. W yrazić bowiem miałem, będąc sprawo 
zdawcą w przedmiocie tak zwanego wniosku Bu 
lata, zasadę, że artykuł XIX jest stałą ustawą, 
do przeprowadzenia nie potrzebuje ustawy.

Nie twierdziłem tego tak ogólnie, lecz z za
strzeżeniem, mówiąc: Do przeprowadzenia zasady 
artykułu X IX  o równouprawnieniu narodowości 
o tyle ustawa nie jest potrzebną, że przez to obrę 
swobód obywateli ma być rozszerzony, a z natu 
ry rzeczy nie potrzeba ustawy do zastósowania : 
wprowadzenia w życie tych swobód. A to właśnie 
znalazło zastósowanie we wniosku Bułata, gdyż 
dla Dalmacyi i Istryi istniała ustawa, która wy

burza szedł ku taborkow i, nie dbając, że tamci 
zaraz mu na kark najadą.

Starzy praktycy, patrząc na to z wałów, bili 
zbrojnemi dłońmi po lędźwiach, wykrzykując:

— Niech ich kule biją! tylko książęcy rotm i
strze tak prowadzą!

Tymczasem W ierszu!, natarłszy ostrym klinem 
na pierścień opasujący taborek, przebił go, tak, 
jak  strzała przebija ciało żołnierza, i w mgnieniu 
oka przedostał się do środka. Teraz zamiast dwóch 
bitew zawrzała jedna, ale tem zaciętsza.

Cudny to był widok! W  środku równiny tabo
rek , jakoby ruchoma forteca, wyrzucał długie 
smugi dymu i ział ogniem, naokół zaś czerniło 
się mrowie ruchliwe, rozszalałe, niby jakiś wir 
olbrzymi, za wirem konie biegające bez jeźdźców, 
w środku szum, wrzask, grzechotanie samopałów. 
Ci tłoczą sie jedni przez drugich, tamci nie dają 
się rozrywać. Jak  dzik otoczony broni się białemi 
kłami i tnie zajądłą psiarnię, tak ów tabor wśród 
chmary tatarskiej bronił się z rozpaczą i nadzieją, 
że z obozu pomoc większa od wierszułowej mu 
przyjdzie.

Jakoż wkrótce na równinie zamigotały czer
wone kolety dragonów Euszla i Wołodyjowskiego, 
rzekłbyś listki czerwone kwiatów, które wiatr że- 
me- , Ci dobiegli do chmary tatarskiej i wpadli 
^  nił< Jak w czarny las, tak, iż po chwili wcale 
ich nie było widać, tylko kotłowanie uczyniło się 
jeszcze większe.

Dziwno było nawet żołnierzom, dlaczego książę 
nie przyjdzie odrazu z dostateczną potęgą w po
moc otoczonym ; ale on zwłóczył, chcąc dowodnie 
pokazać żołnierzom, jakie to posiłki im przypro
wadził, i przez to serce im podnieść i do wię
kszych jeszcze niebezpieczeństw przygotować.

Jednakże ogień w taborku o słab ł; znać już na
bijać nie mieli czasu , albo się rury muszkietów 
zbyt rozgrzały; natomiast wrzask Tatarów zwię
kszał się coraz bardziej, więc książę dał znak. 
i trzy usarskie chorągwie: jedna jego własna pod 
Skrzetuskim , druga starosty krasnostawskiego, 
trzecia królewska pod panem Pigłowskim, ruszyły 
z obozu ku bitwie. Dobiegły i ,  uderzywszy jak  
obuchem, rozerwały odrazu pierścień ta ta rsk i; po
tem spędziły go zgniotły na równinie, wsparły 
ku lasom , rozbiły raz jeszcze i gnały o ćwierć

mili od obozu; taborek zaś wśród radosnych o 
krzyków i huku dział zemknął się bezpiecznie 
w okopy.

Tatarzy jednak czując, że za nimi idzie Chmiel
nicki i Chan, nie znikli całkiem z oczu; owszem 
wkrótce pojawili się nanowo, i hałłaku jąc , obie
gali cały obóz, zajmując przytem drogi, gościńce 
i wsie pobliskie, z których wkrótce podniosły się 
słupy czarnego dymu ku niebu. Mnóstwo ich har 
cowników zbliżyło się pod okopy, przeciw któ
rym sypnęli się zaraz pojedynczo i kupkami żoł
nierze książęcy i kwarciani, szczególniej z ta ta r
skich, wołoskich i dragońskich chorągwi.

W ierszu! nie mógł brać w harcach udziału, 
albowiem sześć razy w głowę cięty przy obronie 
taborka, leżał jak  nieżywy w nam iocie; natomiast 
pan Wołodyjowski, choć cały już jak  rak od krwi 
czerwony, zamało miał jeszcze ukontentowania i 
nierwszy wyruszył.

Trwały owe harce aż do wieczora, na które 
z obozu piechoty i rycerstwo z górnych chorągwi 
patrzyło, jak  na widowisko. Przebiegano więc 
sobie wzajemnie, potykano się gromadami albo 
pojedynczo, chwytano żywcem niewolników. A pan 
Michał co którego ucapił i odprowadził, to znów 
w racał; czerwony jego mundur uwijał się po ea- 
łem pobojowisku, aż go wreszcie Skrzetuski panu 
Lanokorońskiemu jako osobliwość zdała pokazał, 
bo ilekroć zczepił się z Tatarem , rzekłbyś: w T a
tara piorun trząsł.

Zagłoba, choć pan Michał nie mógł go dosły
szeć, dodawał mu krzykiem z wałów ochoty, od 
czasu zaś do Czasu zwracał się do stojących na
okół żołnierzy i mówił:

—  Patrzcie waszmościowie! ja  to uczyłem go 
szablą robić. Dobrze! dalejże po nim! Dalibóg, 
niedługo mnie dorówna!

Ale tymczasem słońce zaszło, i harcownik po
czął się ściągać zwolna z pola, na którem pozo
stały tylko trupy końskie i ludzkie.

W mieście poczęto znowu dzwonić na „Anioł 
Pański. “

{Ciąg dalszy nastąpi).

CZAS * Soboty 2 Lutegó 1884.

rażała, że w sądach nie można innego używać 
ęzyka jak włoskiego. Zakres swobód przez arty- 
cuł XIX został rozszerzony, gdyż art. X IX  ka

żdemu szczepowi przyznaje równouprawnienie jego 
języka w sądach, dlatego, ponieważ według m e
go "zdania nie potrzeba było osobnej ustawy, u- 
znałem skutek artykułu ipso facto.

Lecz żebym twierdził, że ta  zasada ogólnie, we 
wszystkich kwestyach szczegółowych, których na
wet w chwili obliczyć nie można, bez przeprowa
dzenia, natychmiast jest prawomocną, tego zarzu
cić mi nie można, gdyż to jest nielogicznem i nie- 
wykonalnem. O ile jednak rząd jest powołanym, 
mstanowienie to sam przeprowadzić, a o ile u- 

stawodawstwo, to znowu inne pytanie.
Szanowny sprawozdawca mniejszości powołał 

się na to, że i rząd uznał potrzebę prawnego 
jrzeprowadzenia artykułu XIX. Mnie to jest nie- 

wiadomem, gdyż wyrażenie to p. ministra spra
wiedliwości, na które Bię sprawozdawca mniejszo
ści powołał, całkiem inaczej pojąłem.

Chodziło o wątpliwość co do interpretacyi, czy 
upoważnionym jest rząd do uregulowania kwestyi 
używania języków w sądach, lub nie, a ponieważ 
w praktyce okazały się pewne nienormalności, 
sądził rząd , że może potrzebnąby była ustawa 
usuwająca te wątpliwości.

Kwestyą więc, kto jest pod tym względśm 
competentnym i ustawa, któraby wkraczała w szcze
góły sprawy językowej w poszczególnych krajach, 
to dwa zupełnie różne przedmioty.

W ielu panów mówców powoływało się na to,— 
zdaniem mojem w sposób dostateczny — że ure 
gulowanie kwestyi językowej jest bardzo trudnem 
i skomplikowanem dziełem ; a że natura tej kwe
styi uzasadnia w istocie przepis ustawy o Radzie 
państwa, podług którego R ada państwa nie jest 
powołaną do rozwiązania tej kwestyi we wszyst
kich krajach, wykazał dziś pośrednio szanowny pan 
sprawozdawca mniejszości. Powołał on sie na sta
nowisko Polaków w obradach nad nowellą szkol
ną i powiedział nam : Obecnie dają się między 
ludnością niemiecką słyszćć g łosy , żądające od 
rębnego stanowiska Galicy i z powodu, że w inte 
resie własnym i państwa staramy się zapobiedz 
temu, abv na przyszłość m iała powtarzać się sv- 
tuaeya, jaka istniała podczas obrad nad nowellą 
szkolną, kiedy to Polacy zabierali głos w kwe 
styaeh krajowych, obchodzących inne narodowości 
Tego my jednak nie chcemy; w przeciwnym zaś 
razie musiałaby Galicya brać udział i zabierać 
głos w sprawach krajowych wszystkich innych 
krajów, gdybyście uznali kompetencyę Rady pań 
stwa do uregulowania kweBtyi językowej.

Jakżeż mógłbym sprawę językową w 16 nie
znanych mi krajach uregulować w Radzie pań 
stwa? Nie mogłoby to przecież być uregulowa 
nem w sposób, któryby dostarczał zupełnych in 
formaeyj pod względem podstaw, niezbędnych dla 
pomyślnego w rezultacie wyroku.

Przechodzę teraz do drugiej kwestyi prawni
czej, której zasadnicze znaczenie jest dla mnie 
jeszcze ważniejsze. Z góry muszę oświadczyć, że 
ponieważ przed obradami nie mogłem sobie w isto
cie wyrobić ze stanowiska jurydyezno-polityczne
go należytego pojęcia o celu akcyi wniosku dep. 
W urmbranda, a wyrobiłem sobie takowe wskutek 
wrażeń doznanych podczas dyskusyi, przeto obe
cno wywody moje nie zostały wyłuszczone w ko.  . /. jamm me
przyjacielem będę miał do czynienia. Nie wiem 
więc, czy i wi lu członków komisyi zgodzi się 
z temi mojemi zapatrywaniami prawnemi i wy 
wodami. Ale ponieważ czysto rzeczowe dedukeye 
prawnicze doprowadziły mnie do tych wyników, 
które usłyszałem w rezultacie obrad z ust innych 
mówców i z innych stanowisk, przeto naturalnie 
przekonanie moje w tej mierze nabiera tem więk 
szej siły. Zaczynam więc od kwestyi języka pań 
stwowego. Powoływano się kilkakrotnie na umie 
jętność: Jeden z mówców tej (lewej) strony wy 
sokiej Izby zarzucił nam , że jeden z polskich 
profesorów prawa podał tę definieyę. Znam ją 
a chciałbym tjlk o  to stwierdzić, że abstrakeyj 
nej, podług treści stworzonej definioyi szkolne, 
niema w umiejętności. Pierwsza d finieya, po 
dana przez konkretne oznaczenie granic, jest bez 
wątpienia definieyą Polaka, prof. Gumplowieza. 
Jeźli jednak na podstawie tej definioyi, chciałoby 
się dojść do tych wniosków, do jakich doszła 
reszta mówców tej (lewej) strony Izby, w takim 
razie wyrządziłoby się krzywdę prof. Gnmplowi 
czowi. Tego nie miał on na myśli. Pozwolę so 
bie przeczytać jego definioyę. Jest ona zresztą 
krótką (czyta): „Jako charakterystyczne cechy 
języka państwowego można wymienić:

„1) Używanie tego języka we wszystkich naj 
wyższych aktach urzędowych, a więc w rozpo
rządzeniach cesarskich, odręcznych pismach ce
sarskich, ogłaszaniu ustaw, tyczących się spraw 
wspólnych z tej i z tamtej strony Litawy," — 
mówi o obu połowach monarchii.

„2) Używanie tego języka w obradach rady mi 
nistrów, tudzież jako języka urzędowego obu ga
binetów."

Ten drugi punkt jest znów jedynym , jaki za 
znaczył J. E. p. Minister skarbu, a ta  późniejsza 
definieyą może się wyda p. sprawozdawcy mniej 
szóści nieco za ciasną; nie wiem, dlaczego się na 
nią powoływano.

„3) Używanie tego języka w obradach obu Izb, 
obu parlamentów, i jako wewnętrznego języka u- 
rzędowego, w obu najwyższych władzach sądo
wych."

Owóż ta  definieyą wygląda inaczej, niż defini- 
cya deputowanego Magga i definieyą, o jakiej 
myślał szanowny reprezentant Izby handlowej 
w Chebie.

Z dalszych jednak wywodów prof. Gumplowi- 
oza okazuje się, że miał na myśli zupełnie co 
innego, niż panowie z lewicy; ponieważ uznaje 
on w dalszym ciągu urzędowe języki krajowe za 
urzędowe języki władz krajowych, które w za
kresie swej samodzielnej działalności zrównane 
są zupełnie z językiem państwowym, i zbliża się 
do mych zapatrywań, które w dalszym ciągu po
zwolę sobie wyrazić.

Nie będę się wdawał w specyfikowanie poda 
nych tu definieyj. Ograniczę się wogóle do tego, 
iż wspomnę, że w zaznaczaniu treści języka pań
stwowego, definieye te różnią się pomiędzy sobą. 
Jeśli jednak rzecz ma się tak, przeto potrzeba, 
aby dojść do pewnej podstawy, która nam, jako 
większości, posłużyć ma do zoryentowania się, 
czy możemy oświadczyć się za wnioskiem Wurm 
brands, czy nie, starać się przez generalizowanie 
tych różnych definieyj o otrzymanie pewnej ab
strakcyjnej definicyi w najobszerniejszem znacze
niu. Definicja ta  nie może brzmieć inaczej, jak  
tylko tak : Język państwowy jest językiem urzę

dowym, w którym funkeye państwowe otrzymują 
zewnętrzny wyraz.

Owóż funkeye państwowe odnosić się mogą 
na wewnątrz lub na zewnątrz.

Zagraniczny język państwowy pomijam, a wy
wody mniejszości komisyi pod tym względem na- 
eży, zdaniem mojem, eliminować; nie dowodzą 

one niczego; jest to bowiem inny teren; w tych 
razach język państwa stosuje się do potrzeb in
nych państw i państwa przemawiającego A wnio
skować z tego, że jeśli język jakiś jest językiem 
państwa w stosunkach międzynarodowych i dy- 
jlomatycznych, w takim razie musi on być także 
ęzykiem państwowym na wewnątrz i językiem 
crajowym — nie wolno. Mamy bowiem wiele 
>aństw, gdzie przeciwieństwo tego istnieje; W ę

gry np. przemawiają na zewnątrz po węgiersku, 
niemiecku i francusku, a na wewnątrz tylko po 
węgiersku i k roacku, w Belgii, Szwajcaryi i A- 
meryce i t. d. kwestyą ta  podobnie się przed
stawia. — Jedno więc nie jest wynikiem dru-
giego. _

Potrzeba więc, jeśli się chce dochodzić, jakim  
ma być wewnętrzny język krajowy, postarać się
0 samoistną definieyę bez względu na zewnętrzny 
ęzyk państwa. ,

jak że  przedstawia się rzecz ta  w Austryi ? Z< 
do roku 1867 de jure, do roku 1848 de jure zu 
pełnie, a de facto po większej części język nie 
miecki był wyłącznie językiem państwowym, to 
jest, iż panował on we wszystkich sferach, które 
określiłem, jako naturalne sfery języka państwo
wego, o tem nie powątpiewał nikt. Jestto  fakt 
historyczny, a niestety, my z Galicyi mamy w pa 
mięci zgubne jego skutki. Kiedy rozpoczął się 
w r. 1848 ruch narodowy u  wszystkich nieniemie 
ckich ludów — cóżby było celem i powodem te 
go ruchu narodowego? Był on wymierzony prze
ciw monopolowi państwowego języka niemieckie
go, a celem jego było wywołanie konkureneyi.

Ludy uczuły i poznały, a poznały właśnie po 
skutkach języka niemieckiego, jako państwowego 
w Austryi, że bez posiadania przynajmniej w za
sadzie tego potężnego środka samodzielnego, nie
możliwy jest narodowy ich rozwój w Austryi, i 
wyciągnęły ręce po niego. Zachodzi kwestyą, 
czy im się to udało. Bezwątpienia. A rtykuł XIX 
przyznał im to. A rtykuł X IX  postanawia, że do 
sfery, którą zaznaczyłem, jako naturalną sferę 
języka niemieckiego in abstracto, m ają przystęp 
wszystkie języki narodowości, żyjących w Austryi 
To jest zasada, to jest teza.

A jakaż to jest sfera? Oznaczono ją  w arty 
kule XIX ust. 2. Wymieniono tam trzy główne 
kierunki wewnętrznego życia państwowego, w któ 
rych język, język urzędowy znajduje swój wyraz 
Jestto urząd, a więc wewnętrzny język służbowy
1 język wewnętrzny wszystkich władz państwo 
wych. Jestto szkoła, a więc w zasadzie język wy 
kładowy, a obok tego obowiązkowy przedmiot 
naukowy. W reszcie życie publiczne, a więc kor 
poracye polityczne, zostające pod władzą zwierz 
ohniczą państwa i posiadające funkeye państwa 
Te trzy sfery wymienia artykuł XIX ustęp. 2 
w tych trzech sferach dopuszczone są w zasadzie 
do konkureneyi wszystkie języki narodowości, po
nieważ każdej narodowości przyznano prawo, jak 
tu powiedziano, bronienia i otaczania opieką swe 
go charakteru narodowego w stosunku do pań

A, moi panowie, nie będzie to doktrynerstwem, 
jeśli na tej podstawie powiem, że państwo austrya 
ckie mówi kilku językami państwowemi. Może 
się będzie zdawać dziwnem jakiem u mówcy, któ 
ry sądzi, iż można być albo niemym, albo mówić 
jednym tylke językiem. Ale jestto faktem. Nie 
na nas cięży wina, że istnieje rozmaitość języ 
ków, którą, — jak  powiedziano, Bóg stworzy 
w swym gniewie, a Austrya dobrze zrobiła, że te 
różnorodne języki swych ludów prawno - politycz 
nem obdarzyło uznaniem. Ale rząd — i to rząc 
w pierwszym peryodzie ustawodawczym przed r 
1867, kiedyto jeszcze zasada równouprawnienia 
nie doszła do tej wysokości, jak w artykule XIX 
ustaw zasadniczych z r. 1867, rząd za minister 
stwa Schmerlinga pojął bardzo dobrze ideę ró 
wnouprawnienia i to w taki sposób, jak  ją  tu 
przedstawiłem. Gdyż to właśnie ministerstwo wy 
pracowało projekt do ustawy o przeprowadzenie 
zasady równouprawnienia trzech szczepów ludo
wych w Siedmiogrodzie, a projekt ten stał się 
ustawą, i trzy narodowości siedmiogrodzkie: Niem
cy, W ęgry i Rumunowie mieli do r. 1868 ustawę 
językową, która na polu urzędowej działalności 
państwa uznała wszystkie trzy języki za języki 
państwowe, a uregulowanie wewnętrznego języka 
służbowego zastrzegła władzy wykonawczej.

W prawdzie utrzym ują obecnie — ale podług 
mego przekonania, kierowano się inną myślą przy 
układaniu artykułu X IX  — że wspomniany arty
kuł nie porusza kwestyi języka państwowego. — 
Otóż, jeśli w jakim ś państwie istnieje jeden ję
zyk, jako język państwowy — a pod tym wzglę
dem można się powołać na doświadczenie i na 
wszystkie kraje i państwa, które istnieją — w ta 
kim razie  język państwowy ma prawo, aby go 
uczono, co najmniej, od szkół średnich —  jako 
przedmiotu obowiązkowego. To jest prawem ję 
zyka państwowego, jeśli on jest wyłącznie panem 
terenu. Owoż, jak  wiadomo, wydano w roku 1866 
ustawę językową dla Czech, podług której w szko. 
łach czeskich niemiecki, a w niemieckich język 
czeski miał być przedmiotem obowiązkowym. A 
jeśli użyto jakiego przymusu pod tym względem, 
to z drugiej strony uznano ze stanowiska pań
stwowego oba języki za równorzędne. W  r. 1867 
chciano ustawę tę usunąć pośrednio i uczyniono 
to istotnie tu, w Radzie państwa, podczas obrad 
nad artykułem XIX, ponieważ dodano trzeci u- 
stęp, który m ówi: Nikt nie może być zmuszonym 
do nauczenia się drugiego języka krajowego. — 
Było to rzeczą zupełnie naturalną, że jeśli wów
czas zapatrywano Bię z tego punktu widzenia, iż 
uwolnienie od tego przymusu ma wyjść tylko na 
korzyść Niemców, nie zaś na korzyść Czechów, 
w takim razie musiano mieć głównie na wzglę
dzie przywilej Niemców; jeśli zaś takie wówczas, 
miano zapatrywania, należało je  wyrazić bez o- 
gródki, — a do ustawy odpowiedniejszy przyjąć 
przepis.

A w roku 1868 zniesiono paragraf 4 wspo
mnianej czeskiej ustawy językowej, z powodu 
trzeciego ustępu artykułu XIX, a było to wów
czas, kiedy Czesi opuścili już sejm czeski. W ów
czas zatem rządzili szanowni panowie innego 
szczepu sami jedni, a jednak nie wpadło nikomu 
na myśl, aby ludność czeska ze względów pań
stwowych miała być zmuszoną do uczenia się 
w czeskich szkołach średnich ję«yka niemieckie
go, jako przedmiotu obowiązkowego. Qui tacet 
consentire videtur nie jest może ani dla prawnika,

ani dla prawa politycznego dostatecznym dowo
dem, ale qui tacet, cum loqui debuisset, consen
tire videtur jest zasadą zupełnie loiezną.

To zapatrywanie moje stwierdzi się, skoro 
stosunki te porównamy z stosunkami innych 
jaństw.

Mamy przecież ustawy o języku państwowym, 
mamy ich dwie: węgierską i pruską. Zastanówmy 
się nad temi ustawami. Proszę się nieobawiać, nie 
jędę się wdawał w szczegóły.

Ustawa węgierska mówi w pierwszym paragra
fie zupełnie wyraźnie, że język węgierski jest 
„językiem państwowym". A najakiem że polu wi
dzimy wyłącznie panowanie tego języka?

W  każdym kierunku działalności państwa, w u- 
rzędzie, szkole, życiu publicznem. W yjątkiem  są 
tylko szkoły ludowe, ponieważ wszędzie język
udowy doznaje opieki. ,

Gdy się jednak zapytam , zkąd pochodzi ten 
prawnopolityczny przywilej, że w W ęgrzech języ 
węgierski zawładnął w każdej sferze abstrakcyjne
go języka państwowego, znajduję na to odpo
wiedź w ustępie, o którym wspomniał jeden z 
mówców tej strony Izby (prawej). Ze ją  
znajduję, to jest zasługą głębokiego myśliciela i 
polityka Franciszka Deaka, na którego wniosek 
ten ustęp przyjęto. Powiedziano tam (c zy ta ): 
„Ponieważ wszyscy obywatele W ęgier w myśl 
zasadniczych punktów konstytueyi pod względem 
politycznym jedną tworzą narodowość, niepodziel
ną jednolitą narodowość węgierską" — dlatego to 
uznano tam język węgierski za państwowy.

Jeżeli szanowni przeciwnicy mogą przytoczyć 
konstytueyi austryaekiej taki ustęp, złożę broń. 

Jeżeli zaś nie, liczę na to, że oni to uczynią. 
Znaczenie tej premissy jest bardzo ważne, w mej 
leży decydująca zasada państwa, ponieważ kwe- 
stya narodowości zażądała prawno-politycznego 
rozwiązania. Rozwiązanie to znalazła ona w nie
których państwach — ale w każdem państwie 
prawie inne. W  Austryi sprawy szczepowe po
dniesiono do znaczenia pojęcia narodowości, przez 
to, iż każdemu szczepowi ludowemu przyznano 
w zasadzie prawa narodowości. W  W ęgrzech po
stąpiono wręcz przeciwnie, przyznano tylko je 
dnemu szczepowi polityczne prawo narodowości. 
Innym zaś szczepom, które uznano tylko pod 
względem genetycznym, nie zaś pod względem 
prawno-politycznym, nie przyznano żadnego p ra
wa politycznego.

Narzucono zresztą bardzo konsekwentnie, boć 
inaczej być nie mogło, państwu narodowość tego 
uprzywilejowanego szczepu. To oznacza tę pre- 
misę. W  W ęgrzech jest dlatego państwo węgier- 
sk iem , a język państwowy z tego powodu wę
gierskim. I  jeżeli Boże uchowaj, co według moich 
nadziei nigdy nie nastąpi, z Austryi stanie się 
państwo niemieckie, wtedy język niemiecki musi 
być wprowadzony, jako wyłączny język państwo
wy. Kto jednak dziś niemieckiego języka zasa
dniczo żąda, jako języka państwowego, ten musi 
tę premissę uznawać (Deputowany W urm brand: 
N ie!) ,

To jest konsekwencya, nie dająca się odłączyć, 
gdyż istnienie tego niemieckiego języka państwo
wego, jako wyłącznego języka państwowego, ze 
stanowiska logicznego i prawno państwowego tę 
najwyższą premissę z góry przypuszcza. (Oklaski 
po prawicy). I  nie jeot to moi panowie w jednem 
tylko państwie, gdyż jeślibyście badali urządze
nia Prus, tobyśeie znaleźli coś podobnego, ale 
powracam do rzeczy, aby jeszcze wyraźniej udo
wodnić, że wypowiedziane zapatrywania są słu- 

Pozwolę sobie zwrócić uwagę tych szanoszne.
wnych panów, którzy kiwają głowami, na jednę 
okoliczność. Proszę sobie przeczytać sprawozda
nia komisyj, proszę przeczytać obrady sejmu wę
gierskiego w tym przedmiocie. Ztamtąd powe
źmiecie przekonanie, że cała ustawa narodościo- 
wa w sejmie przedstawiała się, jako zasadnicza 
walka o dwie zasady: po jednej stronie stały 
trzy narodowości ze Siedmiogrodu, które były 
równouprawnione na mocy ustawy z r. 1863, o 
której już poprzednio wspomniałem, a które o 
zasadę równouprawnienia, jako o zasadę państwa, 
walczyły i powoływały się wyraźnie na Austryą, 
na art. XIX , gdyż czuły, że ich równouprawnie
nie da się podciągnąć pod ten artyku ł; z drugiej 
strony Węgry z zasadą państwową jednej naro
dowości, wyraźnie jednej narodowości i otwarcie, 
bez ogródek odrzucono zasadę narodowego ró
wnouprawnienia, jako zasadę państwa, a utrzy
mano jako zasadę państwa narodową jedność 
Węgrów. To jest całkiem jasne moi panowie, a 
że w Węgrzech już dotąd nawet potrzebne kon- 
sekweneye z tej zasady wyciągnięto, dowodzi u- 
stawa o szkołach średnich , która przyszła do 
skutku na wiosnę r. 1883, a o której później je 
szcze mówić będę.

Przejdźmy tedy do Prus. Szanowny pan spra
wozdawca mniejszości, sam to zaznaczył, że P ru 
sy m ają ustawę o języku państwowym i dodał do 
tego: „takiej ustawy możebyśmy nie chcieli; ale 
dlaczego? — gdyż jesteśmy "biedną mniejszością.* 
Ja  udowodnię, że rzeczywiście tylko tak można 
było powiedzieć, ponieważ „jesteśmy mniejszością* 
i zdaje mi się , że udowodnię, iż w razie konie
czności ci sami panowie zostawszy większością 
wbrew swojej woli, coraz bardziej i bardziej mu
sieliby rozszerzać granice naturalnego obszaru ję 
zyka państwowego.

W  Prusiech, równie jak  w W ęgrzech ukoń
czyła się otwarta między temi dwiema zasadami 
walka. Po stronie państwowej zasady równoupra
wnienia narodowego stali Polacy, a mianowicie 
z tego powodu, gdyż dla W . Księstwa Poznań- 
kiegó mieli oni dawniej zasadę państwową naro
dowego równońprawnienia; z drugiej strony Btali 
Niemcy z wyjątkiem niektórych panów z centrum 
i walczyli w" obronie państwowej zasady, wypisu
jącej na sztandarze jedność narodową. T a zasada 
ze stanowiska prawno państwowego uznaną zo
stała i zarówno w toku rozpraw, jak  nie mniej 
w emanaeyach rządu wypowiedziano konieczność 
ogłoszenia jednego wyłącznego języka państwo
wego, jako jedynie możliwą konsekwencyę tej pre
missy, tej państwowej zasady narodowej jedności.

(Dokończenie nastąpi).

<0RESP0NDENCYA „C ZA SU .1
L w ó w  31 stycznia.

(§§) Kwestyą, na ozem polega owo przekro 
czeme statutów , które sprowadziło rozwiązanio 
banku włościańskiego przez Namiestnictwo, ozy 
za wysoka suma listów dłużnych, jak  pisze dziś
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jed en  * tatójszyeh dsienuików , czy niepom yślna 
dyfereneya między sutrią listów zastaw nych w obie
gu zostających, a sumą pożyczek hipotecznie za 
bezpieezonyeh —  kw estya ta  obchodzi dziś może 
chyba owo grono adwokatów, którem u przypisują 
tu  zam iar o ia len ia  wydanych zarządzeń i spro 
w adzenia spraw y na drogę koakurrow ą. Opinia 
n ie in terrsu jo  się tą  kwestyą, bo ty ła  przygoto
w aną na taicie dj forencye, jak  powyżej wspomnia
ne. P p . adwok&ei, którzy zbroją się do akcyi 
prawnej^ wbrow ogól lemu uznaaiu , żo droga obe
cnie w ytknięta*.jest najkorzystniejszą nietylso dl* 
klienteli bsnku w łościarsc  ogo i k raju , lecz także
i jego wierzycieli, podejm ują zadanie bardzo nie
wdzięczno, bo sukces praw uy bardzo a bardzo 
niepewny, ki. dy tym czasem  już t raz nie ulega 
wątpliwości, że każdy uczestnik takiej a k c /i  spo
tka łby  się. z jaw ną publiczną naganą.

Gdyby nie to widmo sztuczek adw okackich, 
Opinia tak  długo niepokojona spraw ą banku wło 
ściańnkiego, m ogłaby odeicbnuć swobodnie. Co 
najw iększą wztmdza otuchę, to wybór takiej oso 
bistości znamion toj i pow.-zechnio cenionej, jak  
D r Zdzisław  5[ rchw eki, na kura to ra  z a tła d u . 
P . M archwicki ucho Di w kołach bankowych za 
aiłg fachową n<c p lus u l tr a , więc zadaniu ban 
k iersk itm u  podoła z łatwością- To zadanie jednak 
nie w yczerpuje misyi kuratorskiej w pojęciach ta 
kiego św iatł)«o  i dobru kraju oddanego obyw a
tela, ja k  p. M irehwieki. W ie o t  dobrze, źe jako  
k ura to r b m k u  włościańskiego, powołany do roz
w ikłania tej nieszczęsnej plątaniny interesów, k tó 
re  stanowić będą zawsze czarną kartę  w historyi 
naszego życia ekonom icznego, ma przed sobą 
p iękną n rą /ę  społeczną. T a  świadomość, najlepsze 
chęci i najusilniejsza praca p. M archwickiego, mo 
głyby nie w ystarczyć do pokonania trudności, je 
żeliby ogół obywateli nio poczuwał się do obo
w iązku w spółdziałania. Z a w iązan y ju ż  syndykat 
obywatela ii, na szczęście daje już  teraz rękojm ię 
p. M archwickiemu, żo może liczyć na ogólne po 
parcie. T rzeba jednak  wcześnie wziąć się do rze
czy, bo żywioły, którym  zależy na wyzyskaniu 
Bprawy dla swoich przew rotnych celów, pewnie 
nie spoczyw ają  8ą  ju ż  na to dowody. Z wiara 
godnego źródła bowiem sły sza łem , że dokonane 
równocześnie w całym  k ra ju  zam kn:ęcie powiato 
wych biur banku włościańskiego* tłum aczoue je s t 
przez włościan niektórych o k d ie  w ten  sposób.
i i  sam Cesarz przekonawszy się o zgnbności za
kładu, kazał wszys;ko pozam ykać i opieczętować. 
Gdzie tak a  wersya ob e g i, t i ra  ju ż  nie w ystarczy 
sam a r if ljk sy a  obyw atelska, lecz z ust reprezan  
tan ta  rządu, starosty, musi usłyszeć upom nienie, 
Chyba tylko cesarskiem u urzędnikow i uwierzy 
obałam uoony w łościanin , żo w praw dzie w ładza 
cesarska zam knęła zak ład , ale to nio znaczy, że
by Cesarz m iał darow ao 'w szystk j i długi praw nie 
zaciągnięto i woboe pra* n zupełnie ważne.

R ada joneralna banku austro-w ęgierskiogo, nie 
raczyła  d o tjd  wciągnąć obligacji, p o ż y tk i  gali
cyjskiej z r. 1883 do rzędu walorów, nu których 
zastaw,. zaliczki w tym  zakladzio bywają udzio- 
ląne. D la  tego szanownego gremium zdajo się nie 
w ystarczać to, źc ministerstwo skarbu  juz  dawno 
poleciło notowanie naszych obligacyj w urzędo 
wym dzienniku giełdy wiodeńskiej. T akież w strzy
m ać się tu  od parafrazy niedawnego hasła  wo
jennego centralistów : Polen gegen Oesterreich.
B ank austro-w ęgierski je s t zakładem  osłoniętym  
pow agą państw a, w ięs jeżeli on w ten sposób 
okazuje sw oją n iełaskę dla galicyjskich obligów 
krajow ych, to m ożnaby powiedzieć Oesterreich ge~ 
gen —  nie Polen , lecz G alizien , swojej części orga 
nicznej. Bank au stro -w ęg iersk i odmawia naszym 
obligom krajowym  tego, co przyznaw ał i przyzna
je  papierom  spekulacyjnym , opartym  na eokol 
w iek realucj podstaw ie[ Nie chodzi tu  o jak iś  
kaprys, lecs o rz io s  w ain ą  dla kursu naszych 
obligacyj. Możność bowiem zlom bardowania w ban
ku austro-w ojierskim  wpływa i wpływać musi do 
pew nego stopnia na kurs każdego waloru, a Ga 
licya znajduje się w tem położeniu, że może nie 
zadługo wypadnie je j puścić w obieg nową seryę 
obligacyj krajow ych. Zresztą chociażby tak  nie 
było, chociażby chodsiło tylko o kaprys, to  zawsze 
nasuw a się pytanie, dlaczego bank austro-w ęgier
ski tak  system atycznie nie tylko w ważnych, lecz 
i drugorzędnych kwestyaeb, trak tu je  Gdlieyę z wi 
docznem lekcew ażeniem  P

wiadomościach ścisłcmi. lir . Łubieński w cale nie 
otrzym ał rozkazu sprzedania m ajątku i w yjecha
nia za g ra n ic ę , lecz nakazano mu tylko wyjechać 
z posiadłości i nie wracać do niej przez dw a lata, 
po upływie których wybór miejsca zam ieszkania 
pozostawiono zupełnie jego w oli.1*

W  końcu D tie icn ik  zaprzeczając w yrażanej przez 
inne dzienniki zagraniczne obaw ie, aby w vpadek 
z hr. Łubieńskim , tudzież wywiezienie z W arsza
wy N atansona,. nie były początkiem wznowienia 
całego szeregu podobnych k a r „adm inistracyjnych,“ 
twierdzi, źe „owszem te w ypadki w płyną na o p a 
m iętanie tych, którzy m niem ają, że można bez
karnie lekceważyć rząd , innym z aś , mianowicie 
zwolennikom zgody z obecnym stanem  rzeczy, przy 
rozwoju kraju  pod względem  m ateryalnym  i du
chowym dadzą impuls d )  śmielszego i bardziej 
stanowczego z rozsądnemi opiniami w ystąpienia.

Tyle D nie 'm ik . Wobec znanych poglądów nie- 
tylko naszych lecz całej Europy na spraw ę „ n a 
wracania** unitów podlaskich na prawosławie, ko
mentarz do postępowania rządu rosyjskiego z tymi, 
którzy owemu „naw racaniu1* staw ią cichy opór, 
byłby co najmniej z naszej strony zbytecznym.

Ziemie Polskie.
Niektóre dzienniki galicyjskie i poznańskie po 

dały  były w iadom ość, że właścicielowi dóbr J a 
błoń na Podlasiu w powiecie R adzynskun hr. K a
zimierzowi Łubieńskiem u rząd rosyjski nakazał 
sprzedać m ajątek  i wyjechać niezwłocznie za g ra
nicę w raz z całą rodziną, „jako podejrzanemu o 
tajem ną propagandę unii pomiędzy ludem pod 
laskim, „nawróconym** na p raw osław ie/1

Z powodu tych wiadomości, pisze W arszawskij  
D nieion ik: ,

„W wiadomości tej głów na treść jest praw dzi
w ą , tylko szczegóły niedokładne. Że hr. Kazimierz 
Łubieński wzbudzał pomiędzy miejscowym eks- 
uniackim ludem niepokój i niezadowolenie z obe 
cnego stanu rzeczy, nie jest to wcale „podejrzę 
niem ,“ lecz faktem, wykrytym  na miejscu i stw ier
dzonym w drodze śledztwa przez rozm aite osoby 
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ski niezupełnie mu zaprzeczał. Oczywiście 
Łubieński odbywał sw ą propagandę nie publicznie, 
nie na  placach lub ulicach, lecz sam na sam w roz
mowach ną cztery oczy z włościanami, raz z tym. 
drugi raz z owym, przesiadując w ich domach, < 
naw et nocując u nich. Dlatego też bardzo mu jes 
łatwo zapierać się przypisyw anych mu rozmów 
lub twierdzić, że zrozumianemu zostały fałszywie 
Lecz oskarżycieli je s t bardzo wielu i ich zeznania 
m ają jeden  charak ter ogólny. W edług zeznań je  
dnych : hr. Łubieński wyrzucał im przyjęcie pra 
w osław ia; w edług in n y ch :_ doradzał nie w ypełniać 
obowiązków duchownych w cerkwiach praw osła
wnych i wzbudzał nadzie ję , że TTnia będzie przy
w róconą; jeszcze inni zeznali, że ułatw iał młodym 
włościanom w yjazd za granicę dla zaw ierania t. z 
„ślubów krakowskich,*1 nie uznaw anych przez pra 
wo, byleby nie zawierali ślubów w cerkw iach pra 
wosławnych. Oprócz tego dowiedziono, że hr. Lu 
bieński w zbraniał się przyjm ować przysyłaną sobie 
korespondeneye urzędową ro sy jską , a gdy uchylić 
się od tego n i#  mógł — to odpow iadał na nią po
polsku. .

„Co się zaś tyczy wyroku, jak i nan zapadł, to
tu dzienniki zagraniczne polskie nie są w swych

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S&s-is&ó-ar 1 lutego.

K o in is y a  zlożina z reprezentantów wojłkowo- 
i, 4 członków Rady miejskiej i z urzędników 

Magistratu, pod przewodnictwem Prezydenta, obra
dowała dziś przad pot idniem nad przeprowadzić się 
mającą regulaoyą koryta Rudawy, nad irrygacyą 
Błoni, przeprowadzeniem ścieżki spacerow ej, drogi 
dla w nó w  i zamienieniem w pa** części Błoni nad 

udawą położonej. Kosztorys wynosi 60,000 złr., 
acz wojskowi reprezentanci nie oświadczyli na razie, 
aką sumą wojskowość przyczyni się do tych wy

datków, dlatego odroczono uchwalę stanowczą aż 
do wyrażenia decyzyi w tej mierze komendy woj
skowej. Plany przedłożone przez budownictwo miej
skie zatwierdzić ma jeszcze tutejize Starostwo,

P r e z y d e n t  miasta, uproszony na protektora 
balu Stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda** w Kra- 

owie, w dn u jutrzejszym w sali Towarzystwa Strze
leckiego odbyć się mającogo, ofiarował udział 100 złr. 
w Towarzystwie E»liozkowora krakowskiem dla je 
dnego z uboższych, a godnych rękodzielników kra
kowskich, któremuby przrz t i  kredyt do EOO »łr., 
był otworzony, a którego Towarzystwo „Zgody* 
przedstawi do udzielenia mu tego wsparcia.

Nojpierwszft c z y n n o ść  urzędowa Inspe- 
itora przemysłowego dla Galioyi i Bukowiny, 

Arnulf* N a w r a t i ł a ,  odbyła się wczorsj zwie
dzeniem z urzędu Drukarni Czasu. P. Nawratil zwie
dził s/iizegółowo cały Zzkład w obem ośń  p. F ran- 

s ka Kluczyckiego, współwłaściciela, i p. Józef* 
iko-ińikiego, rządjby Drukarni, którzy w tej mie

rze dawali p. Inspektorowi wszelkie objaśnienia. 
Czynność ta za j.ła  półtory godziny przed poła- 
dniora; następnie po południu p. Nawratil przy- 
szodłszy powtórnie do D rukarni, zapytywał pracu
jących, w cela dokłmlaago poznajomienia się zo s to 
sunkami miejscowemi.

— P. Alfred liiasiuu zway* j-a—  
łożycieli orkiestry krakowskiej 100 złr. na ręce ka
pelmistrza p. W rońskiego.

—  Dr W ilh e lm  D a d l e z i ,  adwokat krajowy, 
otworzył z dniem dzisiojszyra kancelaryę adwokacką 
w Krakowie (Plac W W . Świętych Nr. I piętro).

N a  W e te r a n ó w  z r. 1831 złożyli od 15 
do 31 stycznia: Przez p. Żółtowskiego od N. N 

złr., Stanisław Politalski za chybione strzały na 
polowaniu 11 złr., pani Grosse rocznie 5 złr,, p, 
Józefa Bielska rocznie 10 złr., Major K. Pawlikow
ski 10 złr., Księgarnia w Toruniu za dzieło kapi
tana L. Szumskiego 5 złr., Adolf Poller rocznie 
6 złr., p. Józefa Komarnicka 3 złr., panna Anna 
Chromy przez R edakcję Czasu  10* złr., Adwokat 
lenryk  Dr Schoen 5 złr., Teofil W ężyk 25 zlr., 
I r  Włodzimierz Chrzanowski rocznie 2 złr., Henryk 
Janko rocznie 5 złr., przez X. kanonika HCiborow
skiego zebrane 24 złr. 50 ct., a mianowicie: na 
plebanii w Krzeszowicach złożono 8 złr. CO ct., Lu
dwik Krzyszkowski rocznio 2 złr., X. kanonik Sm- 
borowski rocznie 2 zlr., jednorazowo 5 złr., X. S.
’agzkowski 1 złr., Kazimierz Stehlik 1 złr., p. Pa-

cutowa 1 złr., Lewi 35 ct., Pinka 30 ot., Sysak 1 
złr., p. Jabłońska 1 złr., p. Aniela Neusserowna 

złr. N, N. 25 ot., Żelisław Bobrowski rocznie 5 
złr. hr. Justyn Koziebrodzki 2 złr., X. kanonik 
Gawroński 5 złr., Adwokat Dr Jan  Hajdukiewicz 
10 złr., z Wydziału krajowego 500 złr., Stanisław 
Politalski, powtórnie za chybione strzały na polo
waniu 5 złr., E. Chronowski rocznie 5 złr., Franc.
Czaplicki 2 złr., Reinisoh 1 złr., Zbigniew Micha
łowski 1 złr,, Majewski 50 ct., X. proboszcz Rosi- 
cki 1 złr., Pietraszek 1 złr., Remiszewski 1 złr., na 
posiedzeniu Tow. Offioyalistów prywatnych, Oddział 
Jarosławski 5 złr. 72 ot., N. N. 1 złr., X. Skupień 
t złr., N. N. 1 zlr. Michałowski 20 ct., N. N. 30 
ct., hr. Edward Stadnicki 50 złr., P io tr Michalczew
ski rocznie 2 złr., Franc. Boroński rocznie 5 złr. 
W. Biesiadzki, Dyrektor z Drohobyczy 2 złr., Sta 
aislaw Larysz Niedzielski ze Śtedziejowio 20 złr 
roczaie. Burmistrz z Gorlic p. Roguski ze składek 
60 złr., 10 marek w zlocie i 1 talar podwójny. 
X. kanonik Pelczar prof. Uni w. Jagieł 5 złr

W ciągu miesiąca stycznia wpłynęło do kasy ko- 
mltetu ze składek 1.386 złr. 52 ct wydane, zas 
dla 82 weteranów i koszta biurowe 535 złr. 32 

N a  b a l  na rzecz W eteranów z r. 1831 nade 
stali od 15 do 31 stycznia: p. Józefa B ie skaJ
złr., J ó z e f  Wyrobisz 3 złr., Doc. Dr A®ton*
8 złr., Ksaw. Smidowicz z Łańcuta 4 złr., A. k 
nonik Buchwald 3 złr., hr. Ludwik Wodzie i 
złr., Adam Skarżyński 10 złr., Baron Tadeusz Ho- 
roch 10 złr., Prezes Dr Józef Majer 10 zlr., K. oo 
bota 3 złr., Atanazy Benoe 10 złr., Edmund Róży
cki 3 złr., W incenty Schmidt 20 złr., Apolinary 
Horwath 3 złr., A. B. 5 złr., hr. Franc. Potulicki 
10 zlr., Michał Czarniakowski 8 złr., ks. Tadeusz 
Lubomirski 10 złr., Radca Sądu Wyższego Jan Sal 
ski 5 zlr., baron Józef Brunicki 5 złr., hr. Feliks 
Mycielski 15 złr., Tadeusz Stryjeński 6 złr., Hen 
ryk Janko 5 złr., Jan  Kochanowski 10 złr., Jan  
Kanty Kirchmajer 10 złr., Minister Baron Ziemia! 
kowski 10 złr., Julian Klaczko 5 złr., Zygmunt 
Zucker 4 zlr., Xwit Wilkoszewski 5 złr., A. Taba 
czyński 3 zlr., A. Mazaraki 5 złr., Ignacy Mossa 
kowski 5 zlr., hr. W ilma Reyowa 20 zlr., Jan 
Skirlińiki 5 zlr., Stanisław Gniewosz 10 złr., Józef 
Maraszkiewicz 3 złr., Państwo Stadnikowie 6 złr 
Adwokat Dr Władysław Markiewicz 5 złr., Starosta 
Biesiadzki 3 zlr , hr. Edward Stadnicki 25 złr. 
Starosta Zborowski 5 złr., Mieczysław Artwinski 
złr., Stanisław Jastrzębski 15 złr., ks. Pon.nsk, Sta 
rosta z Tarnowa 5 złr., Maryan Mazarak. 5 złr, 
hr, Jan  Tarnowski z Dzikowa 10 złr,

W y k a z  n a d e s ł a n y c h  f a n t ó w  od 15 do 31 
stycznia b. r :  D^rektorowa Jabłońska 25 fantów, 
z Kęt przoz pana Zygmunta Kłodz fnkiego 36, p. 
Wanda Marszalkowiczowa 58, z Limanowy 5, z Stro- 
żan p. Henrykowa Jankowa 16, z Medwedowieo p, 
R. Czajkowska 12, p. Pawłowa Popielowa 9, hr. 
W. Dembińska 20, hr. Iza Kownicka 5, p. W anda 
Żeleńska 9 p. Grosse z Krakowa 4, p. Piotrow a 
z hrabiów Siemianowskich Crossowa po raz 4-ty fan
tów 6, p. Zofii Orzechowiczowa 11, pan Ignacy 
Brossig z Wadowic 23 , Rada Powiatowa z Rop
czyc 70, Profesorowa Grabowska 30, p. Ludwi- 
kowa Zieleniewska 20, pani Marya Stojowska 40, 
pani Aptekarzowa W iśniewska 34, R*da powiatowa 
Rzeszowska 25, p. Adwokatowa Sehoenowa 14, p, 
Golde Birnbaum 42, N. N. 3, p. Dyrektorowa Ma
ksymilianowa Łępkowska 15. OJ uczennic szkoły 
Wydziałowej 8 klasy 1, hr. Stadnicki ze Swoszowic 
1, pani Paris Maurizio 30, p. Franciszkowa Klu- 
czycka 22. p. Julia Jabłońska 46, p. Ignacy Mos
sakowski 3, p, Antonina Konopkowa, powtórnie 3; 
p. Antonina Gregorowiczowa ze Stanisławowa 24, 
p. Helena Telesznicka 4, p. Kamila Kochanowska 
20, hr. Róża Lanokorońska 12, p. adwokatowa 
Władjslawowa Lisowska 14, z Chrzanowa N. N. 1, 
hr. Franciszkowa W odzicka 1, hr. W. Dębińska, 
powtórnie 1; panna Józefa Michałowska 32, pan 
Franciszek Cmplicki z Rokietnicy 7, p. profesoro
wa Lucyaiow a Riedlowa 11, pani Julia Potocka 
z U hrjn ia 1, z Ożegalskich hr. Janow a Mieroszów 
ska 24, p&nna Seweryna Górska 45, p. Leontyna 
W erner ze Lwowa 8, p. profesorowa Althowa 26, 
panna Anna Mohr 6

— W ie c z ó r , który się odbył wo środę u Państwa 
Namiestnikowstwa, należeć będzie, pisze Gaz. Liro r ., 
niezawodnie do najświetniejszych w tegorocznym 
karnawale, stanowiąc zarazem wymowno świadectwo, 
że tradycya wielkich, a przytem prawdziwie swo
bodnych zabaw, nie zaginęła wcale w społeczeń
stwie naszem, podtrzymywana wspaniale gościnną 
ręką tych, którzy mu przodują. W rozległych, rzę
siście oświetlonych salach namiestnikowskiego pa
łam , już od godziny dziewiątej poczęli się groma
dzić liczni zaproszoni goście. Około północy, przy 
suto i wytwornie zastawionych stołach biesiadnych, 
gwarna toczyła się rozmowa, łącząc się z dolatują- 
eemi dźwiękami muzyki; gdy tymczisom w wielkiej 
sali, w atmosferze blasków promiennych, świetne 
ko li par tańczących tworzyło iście czarujący wi
dok, połen wdzięku i barwy, dzięki nader licznemu 
zastępowi uroczych tancerek w prześlicznych toale
tach i dzielnemu gronu niezmordowanych tancerzy. 
Obecność tylu osób dostojnych, odznaczających się 
rodem, stanowiskiem i znaczeniem, wspaniałość i 
wykwintność przyjęcia, ochocze brio tańców, świe
tność toalet, składają się we wspomnieniu ucze
stników na uroczy, a niezatarty obraz, opromienio
ny nieporównaną i nieznużoną gościnnością dostoj- 

ych Gospodarstwa, gościnnością tak powszechnie 
znaną, a zaliczaną słusznie do najpiękniejszych tra- 
dyoyj naszego społeczeństwa.

  N o w a  z b r o d n ia  stanęła na porządku dzien
nym kroniki wiedeńskitj. Pomocnik kołodziejski, 
Wincenty 8. ffak, owdowiały od niedawna i ojciec 
dwojga dzieci, z których starsza dziewczynka 13- 
ldtnia chowa się przy krewnych, oddał się sam 

ręce policyi, wyznając, że w nocy dnia poprze-
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Wyznanie to okazało się we wszystkich szczegółach 
prawdziwem, a zwłoki biednego dziecka znaleziono 
zawinięte w słomę na owym strychu. Saftak, opój 
i próżniak, utraoiwszy zarobek w jednej z pracowni 
kołodziejskich, włóczył się przez kilka dni z bie- 
dnem dzieckiem o żebranym chlebie, poozem w przy
stępie szału opilczego dopuścił się tej zbrodni, ma
rne zamiar także odebrać sobie Życie, do czego je  
llnak zabrakło mu w stanowczej chwili odwagi. Na 
strych wspomnionego domu dostał się z dzieckiem

przytrzym ała: Szczepana W ęglow skiego, za k ra 
dzież kaftana; Salomona Soboaguta, za kradzież 
drzewa; Jana Żbika, z* kradzież drzewa; Mateusza 
Gregorskiego, za kradzież cebrzyka i sznura w ulicy 
Szpitalnej; Ignacego Sporysza, za udzirł w kra
dzieży; za pijaństwo 4 osoby.

tak niepostrzeżenie, że nikt z domowników przed 
irzybyoiem policyi nie wiedział o tem, iż trop dzie
cka leży na strychu. , , . .

  D z ik ie  ftęsi, według G azety Iorunsfciej, wi
dziano już przed kilku dniami przelatujące nad za
toką F ryską , z czego wnoszą, że zima rzeczywiście 
ma się już ku schyłkowi.

— Robotnicy we F r a n c y i ,  powodowani b ra
ciom praoy, zaczynają odzywać się głośniej i urzą- 
zać burzliwe zgrom adzenia, z których korzystają 

anarchiści, by dolewać oliwy do ognia. Pokazuje 
się , że jest przynajmniej 1.50,000 robotników, a inni 
obliczają 300,000, którzy wołają głośno, że umie
rają  z gloda ! Na zgromadzeniach urządzanych przez 
dotkniętych bezrobociem, nie chcą robotnicy słu- 
ohać już nawet posłów radykalnych, a delegacye 
ich szturmują do parlamentu. Na jadnem z zebrań 
galganiarzy padł ze wzruszenia trupem 74-letni Porę 
Le Place, a pogrzeb jego posłuży zapewne za po
wód demonstracyi. Nędza robotników i brak pracy 
tłumaczy się tem, że Francya, zagrożona przesile
niem finansowem, zaprzestała wielkich robót publi
cznych, które ściągnęły do Paryża i zatrudniały

ro b o tn ik ó w  z prow incy i. P rzem ysł n iem ieck imasy roDoinmuw * p ru n m ^ .. „ S , T u 
ruguje także wyroby francuskie. Z obrad Izby de
putowanych nie można nabrać przekonania, i z b y ^  
putowani francuscy rozumieli doniosłość tego spo 
łącznego ruchu, który wobec zdemoralizowanych po
litycznie mas, łatwo może wywołać katastrolę. Flo- 
<jaet w publicznej mowie w Lyonie podał jako j®* 
dyny ratunek zapomogi ze strony państwa i prokla- 
macyę praw człowieka z 21 czerwca 1793 r. Senat 
francuski przyjął art. 8 nadzwyczającego budżetu, 
upoważniający Bank francuski do wydania tymcza
sowo 300 milionów franków w bankooetlach, a.Vol- 
taire  zapewnia, że kwota ta  przeznaczona jest dla 
robotników. Nie starczy to na długo i zachęci ro
botników do dalszych żądań podobnych zapom óg, 
a- nie podoła im pewno skarb francuski. Rady eko 
nomiczne, powołane już dawniej do życia, zamiast 
myśleć o zapobieżeniu niedoli robotników, bawiły 
się polityką i dlatego zaniedbały swoje zadanie, a 
zaniedbanie to w groźnej występuje dziś postaci.

—  S z c z j t  p o ś p ie c h u  u  w y d a w c y .  Pewien 
wydawca w Nowym Jo rk u , nie chcąc być uprze
dzonym w wydaniu po angielsku jednego z os a- 
tnich sensacyjnych francuskich romansów, powie
rzył tłumaczenie takowego naraz 59 pracowni om. 
Ci zas edli do roboty o godzinio le j po
a o 11 ej w nocy c a ł a  powieść zawierająca
tek, była już w ręku drukarzy i nazajutrz mo na
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nikiem muzyki. Sam grywa na fortepianie, ie 
lakcye od profesora Dussafa, a ilekroć ja  y
tniejszy wirtuoz pojawi się w Konstantynopolu, wzy 
wa eo do siebie i rozkoszuje się grą a.tyaty. 
nela nadworna sułtana zostaje pod dyrekcyą a- 
telli baszy i cieszy się wielką troskliwością m onar
chy. Gdy sultan udaje się do meczetu, wygrywa 
mu ona arye z najsłynniejszych oper.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna

Reperioar testraliiy.
W s o b o t ę  2go: Podróż po W arszaw ie , Scho- 

bora, muzyka Sonenfelda.
W n i e d z i e l ę  3go: D ric  m a tk i, Catullo Mendez,

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztnk 
Pięknycn w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz 
tlej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielo 15 
w dnie powszednie 30 centów.

— JSazeBOiXeohnuKno-przemysłowe w gmachu Franc 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10 j do *aj. — Wstęp 
30 oeat. od osoby. W niedziele od tOej d» 2ej beznłat ie

— Groby królewskie, (Dób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u 8go Piotra), oraz 8karbce kate
dralny i kościoła N. P. Maryi, ogladać można w chwilach 
woluyoh od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a  
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium maju*) zwidzać można oo 
Uzieonie od*I2rj do lej próoa niófzisl, świąt i feryj uni 
wersyteckiah bezpłatnie.

— Zbi ór  Ks. C z a r t o r y s k i o h  we wtorki i czwartki 
od g. 10ej do 1 Je].

— D. 3 Igo stycznia pochmurno, w nocy deszcz; 
term. od 6 2 doszedł do 10 0 C. Barom etr opada; c 
g. 7ej rano d. Igo  lut. stan jego był 739 7 millim.. 
te rn . 5’4 C. W iatr zachodni.

W sobotę d. 2go lu teg o : Oczyszczenia N. Ma
ryi P.; w niedzielę 3go: Ś. Błażeja b, m.; w ponie
działek 4go : Ś. W eroniki p.

W iadom ości artyMtyozn*, literacki*,
4 nauko***.

C ń ń r ą  A a s i .  najnowsza Iromedya K. Zalew
skiego, która wczoraj nie mogła być odegraną z po
wodu zasłabnięcia p. ILiffmannowej, przedstawioną 
będzie, jak  się dowiadujemy, w przy siły wtorek. 
Donosimy o tem, gdyż wiele osób zgłasza się do 
nas z zapytaniem kiedy nastąpią dalsze przedsta
wienia tej komedyi, k tóra tak  żywe budzi zajęcie; 
dodać możemy, że bilety zamówione na wczorajsze 
niedoszłe przedstawienie Górą N a si, mogą być użyte 
na wtorkowe przedstawienie. Dalsze zamówienia 
U8kut3czn:ać można w kasie przez sobotę i n ie
dzielę.

P rzeglądu Powszechnego wyszedł zeszyt 2gi. Za
wiera on artykuły: „W olna wola i Opatrzność w hi 
storyi, a teorya Buekla,** przez X M. Morawskie
go; „Korespondencya naukowa Puław ,“ przez L. hr. 
Dębickiego; „Tlorwaci w Dalraacyi,** przez X. W. Za
borskiego; „Klemens ks. MotterDch od 1773 do 
1859,“ przez Henr. Lisickiego; „Festyny luterskie 
w Niemczech,* przez Jana  O Roję; „Rozwój wiary,“ 
nrzez X. A. Langera. Dokum9nta: „Listy kord. de 
Come do O. A. Possewina w sprawach Szwecyi i Ro
sy! “ Przegląd Piśmiennictwa. Sprawoidanie z R u
chu religijnego, społecznego i naukowego,* Kores
pondencya z Rzymu.

Świeżo wyszła książka W  sprawie przem ysłu  Icra- 
k i ,.PrN.*J 2 f T a d e u s z a  Rutowskiego, nakładem 

stępujące działy: I . Autonomia podatkowa i prze
mysł krajowy; II. Bank krajowy i program  p. W ro- 
tnowtkiego; III. Kilka uwag o książce p. W rotnow- 
skiego p. t. „Przemysł fabryesny w Galicyi.“

W yszedł zeszyt I  nowego wydawnictwa p. K. Bar- 
totzewiesa p. t. P e r ły  hum oru polskiego. Jest to 
zbiór zabawnych anegdot, humorystycznych wier- 
szów, powiastek, dowcipnych aforyzmów, dykcyj i 
uoinków, po części nigdzie jeszcze nie ogłaszanych 
drnkiem, a wyłącznie oryginalnych polskich, od cza
sów Rysińskiego, Reja i Kochanowskiego, aż do 
czasów najnowszych. Zbiorowi temu zarzucióby mo
żna, że nie jest układanym w porządku chronolo
gicznym, stanowiłby bowiem w takim razie ciekawy 
obraz rozwoju ustnej i piśmiennej literatury  humory
stycznej polskiej, mogący dać pojęcie o je j stopnio
wym rozkwicie, lub upadku. Bez takiego usystema
tyzowania, zbiorek ten, mający się składać z 12 zeszy
tów, będzie tylko rodzajem humorystycznego silra  
rerum , w którym  wszakże czytelnik znajdzie nie 
jedną chwilę rozrywki, nie jeden powód do weso
łego uśmiechu, tak  pożądanego w naszych nie we
sołych czasach. ^

Tłoniaczenie K onrada  W alenroda  na język an
gielski ukazało się świeżo w Londynie. Przekładu 
dokonał p. Henryk Drzewiecki, a opatrzył takowy 
wgtępem Dr Bełcikowski.

S a l v i n i ,  słynny trag ik  włoski, rozpoczyna obe
cnie gościnne występy w Londynie. Przybył on tam 
z własną tru p ą , w której znajduje się także signora 
Piemonti, po Ristori najznakomitsza artystka w ro 
lach tragicznych. ___________

K kspedycya do centralnej A fry k i. Belgijski na
rodowy instytut geograficzny wysyła pod przewo
dnictwem D ra Józefa Chavanna z W iednia do Afryki 
centralnej ekspedycyę, k tóra  ma sporządzić dokła
dną kartę dorzecza rzeki Congo i zbadać cały ob
szar kraju około jeziora Liba.

Juliusza S ł o w a c k i e g o  pisma pośmiertne, znaj 
dujące się dotychczas w manuskryptach biblioteki 
Ossolińskich i u osób prywatnych, zebrane jako tom 
dodatkowy, wyjdą z druku równooześme z n ° w«“  
wydaniem pism pośmiertnych, ogłoszonyc w 
mach przez D ra A. Małeckiego. Nakładu podjęła się 
firma Gubrynowicza i Schmidta.

rzy  św iatłą poradą w skazując drogę najp rak tycz
niejszą do dopięcia celu, budzą w m łodzieży n ie 
złom ną otuchę i nadzieje, że je j żywo zabiegi 
pożądanym  uwieńczone zostaną skutk iem .

K om itet został zawiązany, a w sk ład  jego weszło 
k ilku  roprezentantów  m łodzieży handlow ej staro- 
zakonnej, W  ten sposób zorganizow any kom itet, 
załatw iw szy spraw y wstępne .w ypracow ał reguła  
min i p rzesła ł go wraz z podaniem  o dozwolenie 
zb ieran ia  sk ład ek  do Namiestnictwa,

W  sk ład  kom itetu  pomnikowego w ch o d zą : 
W ittlin B. kand. adw okacki, przewodniczący; S te in 

haus Ign. p rak t. sądowy* zast. przew., P eiper 
M. p rak ty k an t sądowy, I  sekretarz, B roder 
IT. p rak ty k an t sądowy. I I  sekretarz; B lum en- 
stock Al. sł. praw . podskarbi; Buber Ignacy, 
kupiec, B iła b a n  J a k ó b , kupiec, B ienetfeld  
1. urzędaik Banku galic ., B aruch  Jul,, słucb. 
nraw, koatrolor, Ilo rew itz  M. słuchacz praw, 
L iu e r  B„ kupiec, kontro lor, L iban I., p rze 
mysłowiec, członek Izby handlow ej, Reich 8 . 
p rak t. sądowy, Rosenblatt II .. sł. praw , Til- 
les 8., sł. praw, Jurkiew icz H ., sł. praw .

Gospodarstwo handel k przemysł.
Wiadomości

z biura Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 
o ta rgu  zbożowym na Baranie i K lepariu  

d. 31 stycznia i 1 lutego.
Z powodu nadzw yczaj zepsutych d ró g . szcze

gólniej bocznych do kom ory Baran prowadzących, 
dowóz zboża nadzwyczaj m ały.

Ruch, obrót i chęć kupna na dzisiejszym targu 
kleparskim  były praw ie jak b y  m artw e. Zzdnyeh 
większych nie zrobiono tra n sa k e y j. a naw et dla 
młynów parowych bardzo m ałe porobiono zakupna, 
jako  też i na wywóz,

P łacono za pszenieę żółtą na 100 kilogram ów  
od 9-— do 10-— złr.: czerwona od 9 25 do 10-25 
złr.: b ia łą  od 9-— do 10’50 złr.: żyto piekne od 
7-75 do 8-— złr.; poślednie od 7*40 do 7-70 złr.; 
jęczm ień p iękny  od 7-50 do 8-— złr.; pośledni 
od 6 75 do 7 25 złr.: owios od 7-15 do 7-50 złr.; 
"rrooh od 9-— do 11‘25 złr.; fasole od 10 — do 13-— 
złr.; kukurudze od 7-— do 7 50 złr.; proso od 
5 -— do 7-50 złr.: jasrły od 1 0 5 0  do 1 3 5 0  złr.;

i ł arke od 7-50 do 8‘—  złr.; rzepak od 16’ — 
do 16 50 z łr .:  koniczynę czerwoną od 5 0 —  do 
70-—  zfr.- b ia łą  od 75-— do 95 — złr.

B a n k  R o l n i c z y  w e  L w o w i e
podaje następujące spraw ozdanie z ruchu na targu 

zbożow ym :
Przychylniejsze usposobienie jak ie  dało się spo- 

strzedz w ubiegłym tygodniu utrzym uje się dotąd.
W yższe notowania giełdy w iedeńsk iej, i uspo

sobienie więcej ożywione na niektórych targach 
zagranicznych wywołało stalszą tendencyę. 

Pszenica i żyto znajduje łatw iejszy zbyt 
Jęczm ień celny bardzo poszukiwany.
Produkta strączkowe notują niezmiennie,
Rzepak i Inianka bez popytu.
Konicz płaci niżej.

nanoaobienie mdłe.
Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco

zlr. 9.25 
9.15 
9 .—
7.25 
6 .—

7.25 
14.50

7.
5 .—

45.—
75.—

10. —
9.75 

-9.50
7.75 
6.50 
8 . —

15. -

11.’—
6.75 

62.—  
9 5 .-

Pszenica czerwona . .
„ biała . . . .
„ żółta . . . .

Żyto
O w ie s ...................................
Jęczm ień browarny 
R zepak . . . . . .
L n i a n k a .............................
Groch celny do gotowania 
Groch pastew ny . . .
Koniczyna czerwona . .

„ biała . . .
Spirytus t a  term ina luty, Marzec za 

10,000 lt. pret złr. 32.50
B ank rolniczy przyjm uje zamówienia na kom .  

czynę z gw arancyą „bez kan iank i,1* lucernę, psze
nicę jara. owies, soczewicę, groch, nasiona paste
wne produkow ane w Kleczy górnej do siewu wio
sennego, ja k  niemniej na kukurudze „zębem koń
skim** zw aną po cenach w zględnie do bieżących 
notowań um iarkow anych; poleca też swe usługi 
przy sprowadzaniu m aszyn rolniczych na sezon wio- 
genny. ___________

Wrocław. —  Płacono~pszenicę za 100 kilo 
po 19-80 m arek (11 złr. 58 cent.); -  . Zyt(V .^  
100 kilo po 15-40 m arek (9 złr. — c n t.) ; owies 
za 100 kilo po 1 4 - -  m arek (8 złr. i9  
rzepak za 100 kilo 29"40 m arek (1 1 z ___

A r t f k a f f  w  ć a ta d a  **"
ł a ą  o ś  K a t e k f y i .

p o fh ś *

W s p r a w i e  p om nika  K a z i m i e r z a  Wielkiego.

Myśl postaw ienia pom nika Kazim ierzow i W ., 
rzucona z zapałem  przez m łodziez akadem icką i 
handlową wyznania mojżeszowego zaczyna się co 
raz więcej rozpowszechniać. Naw et ci, co do nie 
daw na z ubocza i obojętnie z niedow ierzaniem  przy 
glądali się żywemu krzątan iu  się m łodzieży kolo u 
rzeczyw istnienia tak  szczytnego pom ysłu, porwani 
silnym prądem  opinii p u b liczn e j, zaciągają  się 
w szeregi niestrudzonych te j m yśli propagatorów. 
T ak  więc m łodzież, uzyskaw szy pew ną podstawę 
wśród społeczeństw a, rozw inąć już  może działal
ność konkre tną  na  B zem ą sk a lę , może podjąć 
pracę najw ażniejszą, m ianowicie wyprowadzenie 
swojego pom ysłu z dziedziny ab s trak c ji w sferę 
faktów. Ze spraw a ta  niedawno poruszona obecnie 
je s t już  przedm iotem  gorliwych zabiegów mio- 
dzieży izraelick iej, zawdzięczać należy Drowi ar 
Bzauerowi i docentowi Drowi Rosenblattowi,

N A D E S Ł A N E .

„ C o  Pan •
P an  teraz tak  dobrze w yglądasz**-tak ie  były 

codziennie często powtarzające się py tan ia  wysto 
sow an e do pewnego młodego człow ieka —  który 
dłuższy czas cierpiał na chorobę żołądkow ą. „Je 
dynie p i g u ł k i  szw ajcarskie ap tekarza  R yszarda 
Brandta pomogły m i“ —  była  odpowiedź. Do na
bycia pudełko po 70 centów w znanych aptekach, 
w Krakowie w aptece W . R edyka pod Barankiem.

Przy zakupnie należy dokładnie na to uważać, 
ażeby każde pudełko m iało jak o  etykietę biały 
krzyż w czerwonem polu i podobiznę podpisu Ry
szarda B rand ta . _______ (15-1-2)

N A D E S Ł A N E .

W szystkim  znane jest zniszczenie, jakie' 8P*? 
w adzaja skrofuły w organizmie, które, je  
um arzają chorego w p ie rw sijjjj ^ ^  p u cach .

V fŁw* -  « *
■' - o n ie z b ę d n o śc i energicznej kuracy.

w s z y s t k i c h  lekarstw  znanychprzekonania 
tej choroby, 
w terapentyce
tej choroby. 0 ,,s ^ z e  ” r ^ okazai0 ^gję rów w ie sku 

odan
rówńież zapobieżenia
tecznem ' ja k  jodan żelaza w celu uleczenia ja k  
r ó w ń i e ż ’ zapobieżenia i oddalenia dalszych peryo-
dów tej choroby.

Pigułki Blancard a , upoważnione przez komitet 
lekarski w Petersburgu, potwierdzone przez P ary 
ską Akademię m edyczną stanow ią cenny środek 
przeciw tej słabości. — W ym agać należy zielonej 
etykiety i podpisu B lancard’a. Prawdziwe pigułki 
B lancard’a  sp rzedają  się tylko we flakonikach lub
pół-flakonach, a n igdy na wagę. ;5 i- l)
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Obrona.
W kronice Nr 26 umieściła Nowa Reforma 

pod tytuł. „ R o z u m n e  r oz p o r  z d z e n i e-‘, arty
kuł, W którym donosi, „że sala p. Kornbluma, 
słynna z faktu dokonanego podczas Jubileuszu So
bieskiego, gdzie goście zabawiali się policzkowa
niem jakiegoś indywiduum, przebranego za króla 
Jana — zostanie z rozporządzenia władzy zara 
kniętą.“

Wobec tego ośmielam się oświadczyó, iż szano
wna Redakcya Nowej Reformy została — jak  zwy 
kle co do spraw miejskich — błędnie poinłormo 
waną. Donoszę bowiem,-iż nakazu zamknięcia sa 
li nie otrzymałem, a gdybym go i otrzym ał, 
to pozostaje mi zawsze jeszcze droga łaski, re 
kursu. Następnie powodem tego zamknięcia me 
mogą być motywa, podane przez A ową Reformę, 
lecz najwyżej względy bygieniczno-sanitarne lub 
policyjne. Co do pierwszych, to musiałyby się u 
mnie, jak  to miało miejsce w sali redutowej, w ho
telu Saskim, teatrze i t. p., odbyć odpowiednie ko 
misye, któreby mogły mi nakazać usunąć braki 
i błędy, a nigdy n ie  m i a ł y  p r a w a  na wyda
nie Dakazu zamknięcia sali, służącej za miejsce 
zabawy średniej klasie ludności od lat kilkunastu. 
Zq względów policyjnych zaś, sala moja także 
zamkniętą być nie może, bo najsamprzód, jak  to 
świetnej Dyrekcyi Policyi wiadomem, gońcie moi 
bawią się zawsze bardzo przyzwoicie, zbiera się 
u mnie ludność uczciwa, a gdy sala leży w o- 
grodzie, odgłos zabawy nie może dochodzie na u- 
lieę. Zresztą, gdyby i  tak było, to  należałoby 
zamknąć wszystkie inne lokale publiczne — 
zakazać wszelkich zabaw prywatnych i publicz
nych, których nieraz po pięć na jednej ulicy się 
odbywa— g d y ż  w s z y s c y  j e s t e ś m y  r ó w n i
w o b e c  p r a w a .

Tyle w kwestyi zamknięcia mego lokalu, co ao 
sprawy zaś owego „policzkowania indywiduum, 
przebranego za bróla Jana ,11 którą to sprawę opi
sała Nowa Reforma, a dzisiaj ją  przypomina, sta
rając się podać mię w pogardę opinii publiezuej, 
to ogłaszam niniejszem, iż zaraz we wrześniu po 
doniesieniu Nowej Reform y  o fakcie tym, udałem 
się do jej Redakcyi z prośbą o sprostowanie, z któ
rego jednakże umieściła Nowa Reforma  to tylko, 
co się jej podobało, a co mnie zupełnie nieuspra- 
wiedliwiało Z przysługującego prawa , —
p r z y z n a n e g o  mi  u s t a w ą  p r a s o w ą ,  
nie zrobiłem użytku, jedynie ze względu na miłą 
zgodę. Ale dzisiaj, wobec przypomnienia taktu 
przez Nową Reformę zmuszony jestem podać do 
wiadomości publicznej, a to w celu obrony w ła
snej, prawdziwy, mogący być przez 30 przynajmniej 
świadków udowodniony opis zdarzenia, ktćre po
dała do wiadomości publicznej Nowa Reforma, 
naciągnąwszy je ,  Podczas uroczystości króla Jana 
i koronacyi N. P. Maryi na Piasku lokal mój był 
w główny dzień Jubileuszu zamknięty, dalej jako 
wydziałowy od lat 9 w stowarzyszeniu weteranów, 
prowadziłem, co zaświadczyć może Prezes Towa
rzystwa i wszyscy członkowie, oddział na wszyst
kich procesyach i obchodach, pełniłem dobrowol
nie służbę honorową w kościele na Piasku, lokal 

 ... noi-uuaeyjnycn w dzień llłumino
wałem, w oknie urządziłem kosztowne transparen- 
te, u mnie wreszcie sypiało za darmo przeszło 
100 osób, przybyłych z różnych stron P o lsk i—■ 
słowem, postąpiłem nietylko jak  każdy p rz e c ię 
tn y  Krakowianin, ale nawet może gościnniej i 
więcej patryotycznie. Nie podnosiłbym tych fak
tów, gdyby nie Nowa Reforma, która artykułami 
swymi stara się zrobić ze mnie indywiduum, gar
dzące wszystkiem, co musi być drogiem synowi 
tej ziemi.

Po uroczystościach przyszło do lokalu mego, 
który z natury rzeczy musi być dla każdego o- 
twartym, kilkunastu częścią znanych, a częścią 
nieznanych mi ludzi, i ci b ez  m o je j  w ied zy , nie 
w sali mojej lub handlu, l e c z  w o g r o d z i e ,  po
częli drwić ze smutnego indywiduum, które przez 
i a k a ś  o m y ł k ę  brało udział urzędowy w obcho
dzie króla Jana', a które z tytułu tego swojego 
urzędowego wystąpienia żądałoowacyj. Odym się e 
tej niewczesnej dowiedział zabawie, trwającej ledwie 
do 15 minut, pospieszyłem do ogrodu i powstrzy
małem dalszy żart.

Nowa Reforma  z igły zrobiła widły i sprawę 
przedstawiła tak, że każdy nietylko uczciwy Po
lak, lecz uczciwy człowiek oburzyćby się musiał.,

Nie podejrzy wam Nową Reformę o złą wolę 
twierdzę tylko, iż ludzie złośliwi, umyślnie, z po
budek mi nieznanych, w błąd ją  wprowadzili, a 
ona, bez stwierdzenia faktów, podaje do wiado
mości, co Bóg da, nie zważając na to, iż błędne 
przedstawienie rzeczy może wzbudzić pogardę ku 
mnie, który przez cały czas służby wojskowej, j a 
ko podoficer, zachowywałem się uczciwie, obecnie

prawą ide drogą, sądownie lub też policyjnie ni
gdy nie byłem karany, ciężko na chleb pracuję, 
i z pewnością kocham tę ziemię, na której świa
tło ujrzałem, a w której kości moje złożę.

Obronę moją niech raczy przyjąć szanowna pu 
bliczoość, jako głos prawdy. Spodziewam się, że 
i Szanowna Redakcya Nowej Reformy, dając mi 
jakie takie zadość uczynienie , raczy o niej 

Wspomnieć w organie swoim, a nie wątpię, że i 
Szanowna Redakcya Djahła, która onego czasu 
nabierała mnie niesłusznie z góry, chociaż słówe- 
czkiem jednetn mnie zrehabilituje,

Kraków dnia 1 lutego 1884.
B e r n a r d  K o m b lu in , 

Restaurator 
ulica Długa Nr 34.

N a d e s ł a n e .

JÓ Z EFA  CZECH A
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

n a  r o k  1 8 8 4
(rok wydawnictwa 53) 

najlepszy i najtańszy z Kalendarzy pol
skich, jest do nabycia w składzie głównym 
w Drukarni C zasu, tak pojedynczo, jak i 
w większych ilościach, po cenie 5 0  cent., 
z przesyłką rekomendowaną *70 centów, 

jakoteż
1 w e  wszystkich Księgarniach.
I W  Kalendarz ten jest mocno op raw ny 

w tekturową okładkę.

( N A D E S Ł A N E . )

Reduty w Gmachu Teatralnym.
S o b o ta  2go lutego: Pogrzeb króla Anamu Tu Due 

i pochód zwierząt. . .
N i e d z i e l a  3go lutego. Z uderzeniem godziny 12-ej 

przedstawienie w Teatrze.
N i e d z i e l a  lOgo lutego. Fanty.
N i e d z i e l a  17go lutego. Premiowanie masek. _ 
N i e d z i e l a  24go lutego. Kadryl śledzi, ostryg i ryb. 
W t o r e k  26go lutego. Pogrzeb karnawału.

Muzyka miejska przygrywać będzie pod osobi 
stym kierunkiem p. W r o ń s k i e g o  począwszy od 
godz. l l e j  wieczór do rana. —  Bufet i restaura- 
cya p. T y l k o ,  który dostarczać będzie piwa prd-
sto z beczek. ,

C en a  w s tę p u  5 0  c e n tó w .

CZAS % Hoboty 2 Lutego ibb<f.

sposobność ocalenia tych dłużników Banku, któ 
rych uratowanie jest jeszcze możliwem i którzy 
postępowaniem swojem na to zasługują — przez 
spłatę wierzytelności bankowych, które to wie
rzytelności w' kapitale w myśl art. 45 ust. II. sta
tutu bankowego mogą być spłacone listami dłu 
żnemi Zakładu, a Zakład obowiązany jest przy 
jąć te listy w wartości nominalnej (al pnri). Już 
obecny kurs tych listów nastręcza przy spłatach 
znaczno korzyści; a prawdopodobnem je s t , że po 
formalnem uchwaleniu likwidacyi kurs ten jeszcze 
się obniży.

„Zwracając przeto uwagę szanownej dyrekcyi 
na powyższe okoliczności, oświadczamy gotowość 
udzielenia wszelkich szczegółowych wyjaśnień i 
pośredniczenia przy takich zapłatach.

W e Lwowie dnia 25 stycznia 1884 r 
Związek Stowarzyszeń zaliczkowych i gospod 

Patron: Sekretarz:
D r Skałkow  ki. W t. Tm nkoczy.

Trwająca przez dni kilka dyskusya nad inter 
pelacyą Lm glois o stanie robotników, zakończy 
się zapew ne przejściem do umotywowanego po
rządku dziennego, w któiym Izba wyrazi nadzie
ję, że rząd w ia in e j z swych czynności, interesu 

[robotników nie spuści z oka.

, Kuryer Poznański pisze: „ A d r e s  odczytany 
przez ministra Gosslera jest adresem nie podpisa
nym przez nikogo i nie wysłanym do kardynała 
Ledóchowskiego, tylko w dzień imienin od redak 
eyi w Gońcu Wielkopolskim  zamieszczony. Pod 
stępne zacytowanie adresu tego, jakoby miał być 
wysłanym z Wielkopolski do Rzymu i tam przez 
kardynała przyjętym, wyjaśnił już w Izbie depu 
towanych sejmu pruskiego X. Jażdżewski.*

Z Petersburga donoszą, iż powstała myśl po
łączenia Kronstadtu za pomocą kolei żelaznej.

i
W  chwili zamknięcia dziennika, odbieramy z Po 

znania wiadomość, że um arła tam szanowana po 
wszechnie matrona Apolonia z S z u m a n ó w  Ma-  
t e c k a ,  żona zasłużonego lekarza, wiceprezesa 
Towarzystwa przyj, nauk.

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w Gazecie Narodowej:
„Posiedzenie komitetu pomocniczego dla likwi 

daeyi byłego Zakładu kredytowego włościańskie 
jgo odbędzie się dnia 7 lutego b. r. o godzinie 6 
wieczorem w sali radnej Wydziału krajowego, na 
które mamy zaszczyt P. T. członków komitetu 
zaprosić.

We Lwowie 30 stycznia 1884.
A. Sapieha prezes, Dr Z  górek i sekretarz.

„Książę Adam Sapieha, z mocy upoważnienia 
otrzymanego ze strony komitetu pomocniczego 

'd la  likwidacyi byłego Zakładu kredytowego wło
ściańskiego, uprosił na zastępcę prezesa komitetu 
Ir . W ładysława Badeniego.

„Z iproszeni obywatele do wzięcia udziału w akeyi 
pomocniczej przy likwidacyi byłego Zakładu k re
dytowego włościańskiego chętnie przyjmują to za
proszenie: miedzy innemi otrzymał już komitet 
przyrzeczenie wstąpienia do kom tetu od hr. A r
tura Potockiego i p. Hipolita Bohdana.*

Bank włościański i Towarzystwo zali
czk o w e . Patron związku Towarzystw zaliczko
wych wydał do Towarzystw zaliczkowych nastę 
pująey okólnik:

,. Likwidacya Banku rustykalnego zapewne 
wkrótce się rozpocznie. Spodziewać się należy, 
że likwidatorowie będą, ile możności, ułatwiać 

.konwersyę pożyczek bankowych, aby w ten spo
sób przyspieszyć ostateczne rozwikłanie interesów 
tego zakładu.

„Towarzystwa zaliczkowe będą przeto miały

Telegramy własne „Czasu.4

W ie d e ń  1 lutego. Wiener Ztg ogłasza, iż 
profesorowi państwowego gimnazyum w Przemy
ślu Włodzimierzowi A l e k s a n d r o w i c z o w i ,  na 
daną została opróżniona posada nauczycielska 
w gimnazyum św. Jacka w Krakowie.

Berlin 1 lutego, Polioya poznańska wykryła 
spisek 8 0 cyaiistyezny, mający na celu uwolnienie 
z więzienia aresztowanego przywódcy Bocyałisty- 
cznego niejakiego Padlewskiego, którego wysłano 
z Genewy dla propagowania zasad socjalisty
cznych we wschodnich prowineyaeh pruskich. A re
sztowano z tego powodu kilka osób i wykryto 
rewolucyjne pisemka drukowe.

B e r l in  1 lutego. Na wczorajszem posiedzę 
niu Izby deputowanych*, zażądało ponownie kilku 
mówców centrum przywrócenia arcybiskupa ko 
lońskiego lub też podania powodów, dla których 
ułaskawienie dla niego nastąpić nie może. Gosaler 
oświadczył, iż / z ą d ^ m a ^ T u p a  nie 
wpłynęłoby korzystnie na przywrócenie pokoju 
kościelnego; minister oświadczył jednak , że nie 
uważa się za powołanego do wyłuszczania szcze
gółowo tych powodów na rozprawie kontradykto- 
rycznej.

Telegramy biura koresp.

W l o d e ń  1 lutego. Z Izby deputowanych. Na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu, w dalszym 
ciągu obrad nad wnioskiem Herbsta w sprawie 
rozporządzenia językowego dla Czech i Morawy, 
zabrał głos minister Prażak, oświadczając, że dla 
merytorycznego ocenienia owego rozporządzenia 
ministeryalnego, koniecznie porównać należy ży
czenia zawarte w memoryale czeskich deputowa
nych^ z życzeniami przedstawionomi w przeciwnym 
memoryale niemieckich deputowanych. Minister 
w tym celu cytuje odpowiednie miejsca, dodając, 
iż już podczas ministerstwa Strem ayera wydano 
rozporządzenie, iż w Czechach podania m ają być 
przyjmowane w obu językach i muszą być za ła
twione w tym języku, w jakim  je  wniesiono. Ży
czenie wypowiedziane w memoryale, aby podania 
w całym toku wewnętrznych ich traktowań zała
twiane były w jednym i tym samym języku, nie 
da się urzeczywistnić; wystarczy, je źli załatwienie 
podania doręczonem będzie stronie w jej języku. 
Minister oświadcza, iż rozporządzenie zgodne jest 
zupełnie z istniejąeemi ustawam i, a nawet spra 
wozdawca mniejszości musi przyznać, że istnieją 
ustawy, które wydanie owego rozporządzenia uza
sadniają. Przez nie zostało stanowisko urzędni

ków polepszonem, a w ogólności można powiedzieć, 
że takowe więcej korzyści przynosi niemieckim 
niż czeskim urzędnikom, Przyczynia się to j e 
dnak bardzo do spokoju, jeżeli posiadają język 
ludności.

Jeżeli przy rozpisaniu konkursu na posadę sę
dziego w Cieplicach wymagano znajomości języka 
czeskiego, naturalnie obok dokładnej znajomości 
języka niemieckiego, to jest to zupełnie upraw- 
nionem, ponieważ klasa robotników krąży po ca
łym kraju i wszędzie domagać się będzie orze
czeń sądowych w swym języku; a jeśli obok tego 
bierze się także wzgląd na ewentualną znajomość 
innych jeszcze języków, to jestto bezwątpienia 
rzeczą pożądaną, ponieważ w tym powiecie sądo
wym z powodu miejsca kąpielowego przebywa 
wiele obcych gości i zdarzają się wypadki róż 
nyeh pertraktacyj spadkowych i t. p. spraw. Na 
gana wyrażona w okólniku sądu wyższego 
dze z powodu językowych i ortograficznych błę
dów odnosi się do akt załatwionych w obu języ
kach. Urzędnicy starsi, którzy nie władają dobrze 
językiem czeskim, nie zostali mimo to jeszcze usu
nięci ze swych posad. Minister cytuje ogłoszenia 
niemieckich dzienników, podług których rząd po
mimo rozporządzenia językowego awansuje także 
i takich urzędników, którzy nie znają języka cze
skiego. Jestto faktem, a dzieje się wskutek tego, 
że rząd uwzględnia zasługi tych urzędników i po
trzeby ludności. (Oklaski), Potrzeba tylko z obu 
stron wzajemnego porozumienia się , aby usunąć 
trudności. Na administracyjny podział Czech nie 
może się rząd zgodzić; jestto tylko środek agi
tacyjny, aby podsycać niezadowolenie*_utaiejące 
w kraju. (Oklaski po prawicy).

Deput, Kusy powraca do kweBtyi ję*yka pań
stwowego i polemizuje z Lienbacherem. Mówca 
życzy sobie, aby sędziowie znali język czeski, 
jest to bowiem potrzebne nietylko w razaoh ust
nego porozumiewania się ze stronami, ale także 
w celu samodzielnego przerobienia aktów; polemi 
żuje z Krauzem i Halwichem, protestuje przeciw 
ustawicznemu wskazywaniu Czechom na r. 1620,
p rz y p o m in a p o s tę p o w an ie g ó rn o -id o ln o a u s try ac k ieh
stanów w owym czasie, a specjalnie Jędrzeja 
Thonradla, Czesi nie upadną na duchu, choćby 
mieli dostać się pod absolutną władzę Plenerew
ską (oklaski i potakiwania po praw icy).

W eeber (przeciw) przeczy, jakoby deputowani 
niemieccy wywołali agitacyę, wyjaśnia wytknięte 
od r. 1848 tendeneye, dążące do stworzenia na
rodowo słowiańskiego państwa czeskiej korony 
cytuje adres sejmu morawskiego, który energicz 
nie przeciw temu, a za całością Morawy prze 
mawia, utrzymując, że rozporządzenie sprzeciwia 
się ustawom, i że jest pierwszym krokiem do u- 
znania historycznej indywidualności krajów cze
skich, a to na polu sądownictwa; omawia stosun
ki na Morawie i krytykując obie broszury nam ie
stnika morawskiego, kończy wezwaniem, aby we
wnętrzna polityka zmieniła swój kierunek na 
wszystkich polach. (oklaski po lewicy).

Ilevera (za) zaznacza, że rząd byłby chętnie 
rozpoczął rokowania z opozycyą. Jeżeli opozycja  
uskarża się na Sehonborna, mówca wymienia tyl
ko Kolląrn FI mninanlr -^niajoBnlzi! osę łon
uoneya dążąca do utrzymania pokoju między n a
rodowościami. Mówca kończy zdaniem: justitia  
fundamentum regnorum (oklaski po prawicy).

Następnie zaproponowano zakończenie dysku 
syi a wniosek dotyczący przyjęto. Na jeneralnych 
mówców wybrano H erbsta (przeciw), i T iojana 
(za). Wniosek Sehoenerera, żądający, aby rozpo
rządzenia wyjątkowe bez drukowania ich umie
ścić jutro jako pierwszy przedmiot na porządku 
dziennym, odrzucono. Posiedzenie zakończyło się 
o godz. KP/s w nocy. Następne posiedzenie jutro.

W i e d e ń  I lutego. Z Izby deputowanych. Po 
przemówieniu jeneralaych mówców H erbsta i Tro
jana tudzież sprawozdawców mniejszości i wię 
kszości przyjęto przejście do porządku dziennego 
nad wnioskiem H erbsta, stósownie do wniosku 
większości komisyi 175 przeciw 161 głosom, 

W ied eń  1 lutego. Pierwsze ozytanie rozpo
rządzeń wyjątkowych odbędzie się w Izbie niższej 
we wtorek.

W ied eń  1 lutego. Dzienniki poranne oma 
wiają kwesty^ rozporządzeń wyjątkowych. Frem 
denblatt zaznacza, że ludaość oczekiwała, a na
wet żądała stanowczych rozporządzeń w celu po
łożenia tamy zbrodniczym zamachom , których 
widownią jest Wiedeń i okolice, i wyraża nadzieję, 
że wzmocniona silnie kompeteneya rządu posłuży 
jedynie do obronienia nader zagrożonego bezpie
czeństwa publicznego i społecznego porządku. 
Zawieszenie działalności sądów przysięgłych na 
jeden rok nastąpiło, po części przynajmniej, ze 
względu na samych sędziów przysięgłych, którzy 
nie powinni być narażeni na tetoryzm.

N, fr. Presse wyraża zaufanie, że ministerstwo 
będzie umiało ocenić swą odpowiedzialność mo
ra lną , zwiększoną przez otrzymanie szerokich u-

poważnień, i że z mandatu tego skorzysta z go
dnością. Dziennik ten wzywa wreszeie, aby każdy 
w swym zakresie przyczyniał się do jaknajryehlej- 
szego odzyskania dobrej opinii W iednia i do zma 
zania plamy stanu wyjątkowego.

T a g b la tt  pisze: Uciska nas m yśl, że tak dale
ko zajść m usiało, gdyż zwykłe ustawy okazały 
aię niewystarczające, Musimy jednak zaznaczyć, 
że właśnie w W iedniu wiele silnych jest żywio
łów, które zdecydowane są stanąć do walki z ten 
deneyami dążącemi do obalenia porządku pań
stwowego i społecznego.

W ied eń  1 lutego. Wylosowano następujące 
serye losów z r. 1860:

7 336 860 17 666. 3 046 6,558 928, 14,780, 
12,876, 14 301, 6 986 3,658, 17 866 3 831, 9,561, 
13 176 3,548. 11,651 5,799. 19169. 14,340, 1,162, 
18,629, 18 003, 10 658, 13 335. 9,383. 15 724,
9 2 6 3 .1 2  813.10 418. 13 943. 6 552 10,802, l7  57o,
13 942 16 389. 8 043. 11,310. 17 238, 16,473,
19 095 8.000 2.259, 2138 10,698. 10.413. 2o47 ,
6 087. 10,240 13,016, 18.676 5 .115,8  8 99 ,3  254, 
12.093, 16,200 12 490 ,3 ,377 .7  873,11 067 2 970, 
5,376. 884. 13 371. 3,090, 1,328 4 961. 16,820, 
4.030, 10.549, 17,966 8,488 807, 2 477. 6,083, 
18698, 13381. 1 952 ,9344 17 396, 19 195,17488,
5 622, 14 500 13.038, 18.740, 7 867, 6,090, 16,395, 
5^874, 5 806, 1 122, 15 527, 1.263 18.201 7 412 
9 188, 18,580, 1,038, 16,009, 12,391,8 .4(6 ,3 ,465 
16,931, 14.288, 16 165, 14 563. 19 134, 15,652,
1,225, 9,202, 15 241, 5 920, 8,294, 2,106.

B e r lin  1 lutego. Podług National Ztg  mają 
królestwo włoscy odwiedzić dwór berliński w prse* 
ciągu dwóch najbliższych miesięcy.

P a r y ż  1 lutego. Senator Rumilly umarł. 
Pogłoska o bezowocnem wysunięciu kolumn 

wo:ennyeh ku Bae-Ninh jest bezzasadną.
P a r y *  1 lutego. Z Izby. W dalszym ciągu 

dyskusyi nad przesileniem ekonomieznem oswiad- 
czył prezes ministrów w końcu *wej mowy, że 
rozwiązanie kwestyi ekonomicznej nie jest rzeczą 
rządu, ale interesowanych osób. Państwo musi 
pomagać, ale nie może podejmować inieyatywy 
prywatnej; musi usunąć nierówności* ciężące na 
klasie robotników, ale musi pozwolić robotni
kom, aby sami omówili swe stosunki zarób- 
kow0»

Clemenceau zaznaczył konieczność interweneyi 
państwa. W  sobotę nastąpi dalszy ciąg dyskusyi.

Paryż 1 lutego. Ajencya H avasa donosi, że 
pożyczka wynosić będzie 350 milionów franków. 
Trzy wielkie zakłady kredytowe podpiszą się na 
tę całą sumę. Zaliczki nie są dozwolone. U łożo
ne spłaty częściowe ściągane będą stopniowo.

Paryż 1 go lu teg o . P ostaw iono  k an d y d a tu rę  
L essep sa  n a  cz ło n k a  ak a d em ii fran cu sk ie j.

P a r y ż  1 lutego. W czoraj wybuchł gwałtowny 
pożar w Cite Joly w ppbliżu Fćre Lachaise. Nie 
odszukano dotąd kilkoro dzieci; sto rodzin pozo
stało bez dachu. < „ ■

Przyjm ując delegowanych bonapartystycznych^ 
oświadczył ks. Napoleon, że nadeszła już chwila, 
aby rozwinąć legalną i niezmordowaną agitacyę. 
Uchwalono odbyć doia 17 lutego wielkie boha- 
partystyczne zgromadzenie rewizjonistów cyr 
ku zimowym.

Londyn 1 lutego. Ajenci gltłdowi P, W» Tho
mas zawiesili wypłaty. Pasywa wynoszą 800 090 
fuat. szterl. . : t

Kursa. — W i e d e ń  1 lutego. 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 79 95. — 6°/0 Renta 
papier, nieopodat. 94 85. — Renta srebr. 80;35 
Renta złota 100 45. — 6°/0 Renta złota węgierska 
12D70 —■ 4n/n Keata złota węgierska 89 90 —7 
Losy z r. 1860 136 75. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 848 -. Akeye kredyto. 309 90. — Londyn 
121*15. — Napoleony 9 61. — Lombardy 144 40 
Losy roku 1864 171 50. — Akcye kolei Karola 

| Ludwika 297 50 -  Akcye kolei Lwowsko - Czer* 
niowieck. 173 —. — Akcye kolei węg.-półn. wsch.

1355*—. — Obligacye indemn. galicyjs. 1 0 0 - . — 
[Losy prem. węgiersk. 116*—. — Akcye kolei Ko- 
1 szycko-Bogum. 146 75. — Akcye kolei półn.-aach,. 
austr. 185-—. — 6°/0 Listy zast. hipot. 100 25 — 
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemek. 
1. A. U 0 25 — Akcye kolei Siedmiogro. 171’25 — 

[Marki 59-30. -  Ruble 11725. — Dukaty 5 7 0  
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank —*— . 

Usposobienie giełdy dobre.

Z powodu święta uroczystego następny 
Numer „Czasu1* wyjdzie w poniedziałek d. 
4go b m. wieczór.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i  K tubukov> *ki,

JCars pieniędzy i papierów publ.
K n h ś w  31 stycznia.

R-iMe papierów-? rosyjskie za 100 rs. , • • •
Kabul srebrny o b r ą c z k o w y .......................... < »
Marki niemieckie za 100 marek . > • • * * •
D4*ał ważny ,  .............................   . . . •
2 ) - f r a n k ó w k a .......................................................  .
Imp*ryał w a ż n y ............................................   . .
Srebro anstryaokie za 100 zł?. . . . . . . .
Kupony srebrne płatne za 100 z ł r . . . . . . .

■Si

Listy wnitawn* i M igi
** pożyczka krajowa galicyjska . ;

Potyczka krajowa galic. z rokn 1883 
Obligacye >ndemnizacyjne galicyjskie 4  

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . k 
&  » » „ „ „ U em. t  -fi
5p  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . J I  o  
Kęt listy „ bankn hipot. . . ! -f 1-1 
lijt listy dłużne galic. zakŁ włość. . ) ? 3 
5* iisty zast. gal. zakł. kred. wio. za 100 złr.
■5* listy zast. Banku hipot. gal. z pre. l<ty 
F<et lii ty zast. „ „ zwrotn-? za 40 lat
61/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 31 lat srebrem za 100 zir. w. a. .
6* list,, zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a . ,  
b* listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 f „ 100 rubli] 
4i , listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
A key o kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 

n " bwowsko-Czemiowieckiej „ 200 
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy unasra Krakowa . .  ..............................
Losy lnias'a Sgtanttawowa .................... .....

płacę żądają

117 — 
1 65

69 -  
5 67 
» 60 
9 87

99 50

118 — 
1 65 

59 76 
5 76 
9 66 
9 96 

00 -

l o t  -
89 50 
99 60 
89 fO 
85 50
98 25
99 50 
40 —

109 -  
90 —

100 50 
90 76 
87 — 
99 25

101 — 
52 —

100 50 
97 50

101 50 
98 50

98 — 100 —

101 25 102 50

100 50 102 50

102 50 
99 5TJJ 
87 50 g

104 — 
100 50JJ
88 75 e

tO
h-i

fcO <r>
1 

05 
U 

tfa.
 

1 
1 

1 
1 296 — 

174 50 
3/3 —

17* 5) 
23 - J

18 50 
24 50

4V.V,
4V.V.
4V.
4 V.®/, 
4V.
4*/.

W l a d e ń  31 stycznia.
Obligi długu państwa,
Renta p a p ie ro w a .....................

„ srebrna . , * . *
„ złota  .........................

Losy z roku 1864 po 260 złr.
„ 1860 „ 500

.  „ 1860 „ 100 „
„ „ 18G4 „ 100 „

„ 1864 „ 50 ,
Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnieacyjne.

Czeskie . . . . . .  10'/, po d a t
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  . „ „
Morawskie . . .  .  „
Niższo-anstryackie . . » . »
Wyższo-anstryaokie . . .  »
H z lą sk ie .........................  „ .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
W ęg ie rsk ie .........................................
Węgier, z klanz. 1867 . „ „
5* Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6* Renta węgierska złota . . . .  
4 */,* » „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-anstryackicgo Bnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ anstryackie . 80 „
Credit- Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ węgierskie . 200 „
D n p o s ite n B a n k ....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Anstro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 .
U n ionbank.............................. JOO
Verkehrsbank ogólny 14(1 "
Wied. Bankverein ( ( ‘ J J ,  B

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  2Ó0 złr. bęzj< 
Alfóld-Fimne, . . .  200 „ 5*

7%

|  płacą ząuąją P żądają
Donau -Dampfsoh. - Gez. 525 złr. t y 567 569
E lżb ie ty ......................... SIO .  . W  25 227 75

79 90 80 05 Linz-Budweis . . . .  200 .  • 201 50 202 —
80 30 80 4? Salsbnrg-Tyrol . . . 200 .  „ 193 - 193 95

100 4? 100 KO Ferdynanda Nordbahn . 1060 „ . 2618 2623
123 25 l <3 7 Franciszka Józefa . . 300 „ . 303 - 203 50
— — — — Gal. Karola Ludwika . 210 .  . 297 - 297 25------ ----- Koszycko-Oderberg. . 200 „ „ 146 K 147 -

171 76 172 2f Lwowsko-CzeruJassy . 200 „ „ 172 75 173 25
171 50 172 - Nordwest austr. . . .  200 .  . 187 50 183 60
— _ —. - „ Lit. B.  200 ,  . 201 25 201 5"

R u d o lfa .........................  200 .  . 177 25 177 50
Siedmiogrodzka I . . 200 ,  .  
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „

171 26 171 76
106 50 — - 390 KO320 90
99 - 100 - SBdbahn (Lombardy) . 200 „ . 144 6Q 144 90
99 60 99 9< Theisbahn (Cisańska) . 200 „ .  

Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „
243 60 249 -

104 — lab  - 163 73 164 25
106 50 — _ „ Nord-Ost . . .  200 „ „ 155 - 165 50
104 50 ------ „ Westb. Stnh.'w. . 200 „ „ 168 75 169 25
110 — 
104 - 105 - L isty  sastawne.
100 25 100 5< t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 

5*/, Bodon Credit allg. złotem płatne 
5*/, „ ,  „ papier 33 lat 
6*/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat

_  — _  —
100 25 UO 75 120 20 120 70
99 50 1)0 - 104 50 _ —

140 'If 141 25 10) - 101 —
121 7 J 121 90 7 V, Listy dłużne „ . „ 20 lat 

6*/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
101 - 103 85

99 - 99 59 100 - 10) 50
5 */,'/, n b złote 36 lat 
4*/, Gal. Tow. Kred. zioinsk. . . .

_ _ _ __
90 60 91 10

116 - 116 5 6*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . 98 10 98 vn
— — ----- 6*/, b b b. „ nowe 37 lat 98 10 98 30

299 - 2 0 - 5*/, „ Bank Hipot. lwów.................. 100 10 100 60
•08 60 308 9 6V. B B Włość. „ . . . . 51 - 53 -
.307 7 i 308 S< 5*/i Bank austr. węg. (National.) wal. a. 101 20 102 —
207 60 208 _ 5*/, Hzląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 

o 1/ ‘z, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat
101 50 102 50

830 - 840 - __ __ ____
------- ------- 5 W j. b Hvdeu Kredit-Institut. . 101 25 102 50

349 -  
112 75

8'«1 -  
113 - Priorytety kolei.

152 75 153 2 Albrechta........................... 300 złr. 5'/, 97 30 97 8(
106 7) 10/ - Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „ 98 81 99 20

„ Em. 1874 . 200 „ „ 97 50 97 80
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6*/, 107 50 103 50------- — E lż b ie ty .......................... 100 „ 4 */,'/, — _ _ —

170 75 171 25 .  Em. 1862 . . 300 . . . ------- ------

200 złr. 6ft
SGO .  .

47,*

ty

Kiikiety Lins-Budweii 
„ Em. 1870. .

„ 1 8 7 2 . . .  200 „
„ 8alzb.-Tyr. 1870 200 „

Eperies. Kara. węg. część 300 „
Ferdyu.-Nordb. m. kon. . . •

„ „ wal. austr. . . •
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1872 r. . . 100 złr. 5*

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Km. 1878 . 200 .  „

Gal.-Karol.-Lud I Em.. 800 „ ,
II „1871 300 ,  „

„ in  „ 1872 800 .  „
Koszyoko-Oderb. . . , 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

„ n  „ 1867 800
» JJI i
9 IV

Nordwestb. austr.

1868 800 
1872 300 

200 
Lit. B. . 200 
Em.1874 200 

300Rudolfa . . .
„ Em. 1869 .
„ ‘ Em. 1872 .
„ Salzkam. gut. 

Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn 
Siiddahn (Lombardy)

Thetssb.-Gesell.". .
Węg. gal. Łupków.

„ II Em. 200 
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . . 200
„ Westbahn . . . .  200 

„ Em. 1874 200
L<sy.

5yt D  .n«n Ki gul. . • 
Premiowe W iedeńskie 

W ęgierskie 
3„  r Tureckie . 
Kredytowe • • .

800 „
800 „
800 „
200 „
500 fr.
500 fr.
200 złr. t y

200

ty
t y

115 -  
101 -  

101 80 
106 50 
104 40 
104 25 
104 25 
99 25

98 9 ) 
t6 -  

101 -  
86 50 
95 80 

103 20 
103 -

U l  80
101 8o 
101 80 
121 60
95 -  

183 — 
140 
122
102 20 
8fi — 
96>v 
93 50

118 — 
97 76 
97 50

złr. 100 
„ 100 
„ 100 

fr. 400 
złr. 100

115 76 
126 _
116 -  
20 60

(172 75

!0b

104 70 
104 5( 
104 50 
99 76

69 30 
96 25

101 50 
9 / -  
96 10 

103 70 
H 3 25

103 40
102 40 
102 40 
122 75
96 25 

183 50 
UO 50

102 50 
96 50 
95 50 
93 60 

118 31 
98 25 
98 50

116 2f
126 25 
116 50 
20 8 

173 25

C E a ry ..................................... zh. 4S
4V, Donan-Dair.pfseh . . .  106
Inabrneku...................................  90
Keglewicha . . : . . „ 10'/.
Krakowskie . . .  . „ 10
Ofner (miasta Budy) . . . .  40
P s l i y ................................................«
Hndolta '*
H aS ria.......................................   **
Halzburgskie. . . . . - •
St.  ..............................  **
Stanisławowskie • ' ‘
i  y,%  Tryestefckic • • • l j*  
47, „ *
Waldsteina
WinuisehgrStia.........................  «

W a lu ty .

Dukaty w a ż n e ...................................
20 frankówki . ..............................
Imperyały rosyjskie  ....................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e .................... ....
Karki niemieckie za 100 marek 
Rnbel papierowy za 1 0 0 ....................

hw ńw  31 stycznia

? ? ,lkn hiP- Kal- 200 z łr.. . .
67, Listy zast. to w . kred. ziem. . .
z i/ ł * a „ „ „ •

* « .  „ 37-Ietnie
” ,/< » n Banku hip. gal. . ,
M /  n k l  • »  w *o 4 °  * a l i o5 /, Obligi indemn. gal. 570 podat
* /• „ pożyczki krajowe) . . .

* m .w a  31 styoznia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . ,

kupon
47, Listy likwidaoyjno....................

kupon

pas* fijćalł
.9  50 —

I lu  50 111 -
19 50 20 60
18 _ ___  —

17 50 18 -
A  7 z -----  B—
37 50 38 -
20 25 91 25
53 60 54 -
21 60 2* 25

28 - 24 T-
126 - <97 -
64 - 66 -
27 76 98 25
87 50 38 50

5 71 6 58
» 61 9 62
8 90 9 91

12 10 12 14
10 91 10 13
69 31 59 40

117 25 117 60

298 - 307 -
98 - 99 <-
90 25 91 25
98 - 99 —

101 30 102 3)

99 85 100 35
101 60 102 5<

,-ub.lkop rub.jkop

— — 100 40

—  __ 88 3 j
— - 63



CZAS z Soboty 2 Lutego 1884.

— Envoi gratis et franco —

Catalogue general
de la

L i b r a l r l e  F r i c K .
Nontenant rem uneration de diffćrents ou- 
vrages scientifiques, ćditćs en langue allo- 
m ande, anglaise , franęaise, hollandaise, 
italienne, espagnole, danoise, sućdoise et 

portugaise, (267-3-)
■** envir. * 0 ,0 0 0  oeuvres "'**
cfaoisies parmi oelles les plus renommćes, 
parues dans le monde entier. Senle librai- 
rie ayant nn asso rtm en t complet de livres 
de toutes categories et en toutes langues.

G U ILLA U M E F R lC K
Łibrairie de la Cour. I. et R. 

V I E M I I ’ E ,  G r a b e n  27.

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 36185. (482-2-2)

O G IE R
skarogniady, 3 -letn i, premiowany pierw
szą nagrodą i medalem srebrnym — jest 
do sprzedania. — Wiadomość w zarządzie 
dóbr O ż o m l a ,  poczta Sądowa Wisznia, 
o % nub od stacyi kolei. (447-2-3)

DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  EUR  
S P R Z E D A N IA

f o lw a r k
pod Lwowem,

44 morgów najlepszych łąk i pola, 
z młynem wodnj m na doskonałej 
wodzie. —  W iadom'ść we L w o w i e  
u właścicielki przy ulicy Pańskiej 
pod Nr. 3. (450 3-3)

ST R U P
sosnowy-łialsamicfflo-ziolołj

Aleks. Mańkowskiego
przez panów lekarzy 
wszelkich uporczywycl

róbowany środek we 
atarach, długotrwa

łych kaszlach i chrypkach przy zapalenia ka
nału oddechowego 'Bronchitis) w rozedmie 
płucowej i w kokluszu. Skuteczność potwier
dzają liczne świadectwa i podziękowania, k tó

re do każdej flaszki są  dołączone.
Główne składy utrzymują*pp. aptekarze: 

w S i r a h o w l e  W .  R e d y k ,  p o d  B a -  
m a n k i e m !  we Lwowie K. M kolasch; w 
Czerniowcach W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Ku barzew ski; w W ilnie P. Grużewski; 
w W iedniu J . Weiss, Tuchlauben 27; w Ber
nie Fr. E der; oraz do nabycia w Galicyi pra
wie w każdej aptece na prowincyi. (354-2-)

Zniżenie ceny.
Koks pruski płukany.

Z powodu z n i ż e n i a  ceny w fabryce, 
mam zaszczyt zawiadomić Szanownych 
Kupujących, żc od dnia dzisiejszego sprze
daję w składzie moim przy W o 1 n i c y 
pod Nr. 4 , po 6(1 cent. za 50 kl- 
lo|fi*ani6w k o k s  p r us k i  płu
kany, wypada zatem hektolitr po 
43 centy. (319-3-3)

J . B . Priiuer.

ZARAZ SĄ DO SPRZEDANIA
d w a  m a j ą t k i

n a  P u d o l n ,  blisko kolei Transwersalnej, 
w glebie p s z e n n e j :

1) obejmuje obszaru do 1 8 5 0  morgów, w k tó
rym je s t 150 morgów łąk i 300 lasu , zawierają
cego 170 morgów buczyny, a 130 materyałowej 
dębiny. Wszelakie budynki są w bardzo dobrym 
stanie, a całe go.podnrjtw o je s t wyśmienicie 
i z komfortem urządzone;

2) obejmuje do 1150 morgów roli i 35 morgów
lasku. . , .

W  o b u  tych majątkach g o r z e l n i e  1 m ł y 
n y  w ruci u.

Bliższej wiadomości udzieli kancelarya adwo
kata dr. Dzidowsltiego we L w o w ie  Ł 2 ulica 
Kościuszki. (347-3-3)

magistrat król. stołecz. 
miasta Krakowa podaje do
wiadomości, że celem oddania w 
przedsiębiorstwo d ostarczan ie  dla 
gminy miasta Krakowa różnych 
materyałów potrzebnych dla 
zarządu miasta i miejskiemi zakła
dami po koniec roku 1884 —  odbę 
dzie się dnia ®go luteg1© h. T. 
we Wydziale ekonomicznym Magi
stratu (II. piętro Magistratu od stro
ny kościoła Franciszkańskiego) o 
godzinie H ej przedpołudniem publi
czna licytacya za pomocą opieczęto
wanych ofert, składających się z o- 
stemplowanych deklaracyj i wyka
zów cen jednostkowych, na działy 
podzielonych.

Dla różnych rodzajów materyałów 
ustanawiają się następujące wadya:

Wykaz XII. Rateryały 
murarskie:

Dział I. kamień łamany . . złr. 20
„ II. płyty ki mienne. . „ 2 0
„ III. cegły, dachówki itp. „ 30 

I „ IV. piasek, żwirek itp. „ 20 
„ V. wapno tłuste . • „ 2 0
„ VI. wapno hidrauliczne,

cement . . • • „ 2 0
„ VII. różne materyały . „ 101

Wykaz XIII. Materyafy 
ciesielskie:

Dział VIII. drzewo budulcowe zlr. 50 
„ IX. materyał tarty. . „ 5 0

Wykaz XIX. Rateryały 
dla pokrycia dachów:

Dział X. łu p e k ........................złr- 10
„ XI. papa smołowa . . „ 1 0

Wykaz XV. Mlateryafy 
do oświetlania miasta 

naftą:
Dział XII. części składowe

lamp . . . .  złr. 20
Wykaz XVI. Rateryały 

żelazne:
Dz ał XIII. części składowe

kuchni, puców . złr. 20 
„ XIV. żelazo, stal, drut

i t. p.........................  20
„ XV. gwoździe, nity itp. „ 20 

XVI. ryskale, osie, łań
cuchy . . . . „ 20

XVII. okuc>a drzwi, o-

' Ul

Najnowszy dokładny plan
KKÓL. GŁÓW. MIASTA KRAKOWA

WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI,
odbity w czterech kolorach, z czterema pięknie wykonanemi widokami 

i objaśnieniem w formie książeczki. _
S W  W ydanie drugie znaczn ie pomnożone i poprausione.^%  

lakład i własność H. Wiildnera.
■ J p  Cena egzem plarza 70 centów. " H

Dn nnhvria we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic N r. 5.
g * -  Główny sk ład  w  Administracyi „ C za su “ w  K r a k o w ie . -* *

D o  s p r z e d a n i a  s | A f f |  
w  l i r a k o w l e  " I t f M I

składający się z 4 pokoi, kuchni, przed
pokoju na dole, zaś na piętrze z 7 pokoi, 
kuchni, kredensu, oraz 2 pokoi na podda
szu — Przy tem mały ogródek — Wiado
mości udziela Wny Wańkowicz w Banku 

| dla Handlu i Przemysłu. (446-3-3)

. Dla wszystkich

nerwowo chorych
I najlepszy obecny podręcznik.

Księgarnia H u b e r  A  U k m e  w Wiedniu, 1., 
I Ilerrengasse Nr. 6 : Heilung aller 
| Nervenkrankheiten auf naturgemassem W eg . 

tur und D iat und r a t io n e lle  m ilde  W asse rk u r. 
Ein Handbuch fur Nervenkranke. — Cena 1 zn-, 

I p o c z tą  o p ła tn ie  1 z łr . 10 cen t. (lsfb-o- )

AKADEMIK LASOWY
z ukończoną wyższą szkołą lasową w Wie
dniu , mogący się wykazać najlepszemi 
świadectwami, kawaler, poszukuje umiesz
czenia przy zarządzie większych lasów.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsy
łać nod adresem: S. D. poste rest. B i e c z .  

^  (314-3-5)

_  DO SPRZEDANIA

majątek ziemski
w Królestw ie Polakiem, gubernii Kieleckiej, pod 
Proszow icam i, obejmujący 1 200 morgów ziemi 
ornej wraz z łąkam i, położony przy uzosie, 

obok eukrowni.
Bliższych szczegółów udzieli Wny L. T rze trze- 

wiński w Krakowie, R ynek główny, pałac Spiski. 
Wszelkie pośrednictwo wyłącza się. [325-3-3]

a*- K O K S  ^
li

L icy tac ja  Uonl.
i W  mieście Białej Cerkwi, £ ub- Kijowskiej, W a-  
sylkowskim powiecie (stacji drogi żelaznej Fastowskie£ ’
15 (3) lutego r. o godzinie H ej rano w ^
hrabiego Branickiego, odbędzie się sprzedaż przez p *1
licytacyę koni krwi arabskiej, przeważnie ciemnej niasc*i 
nego wieku, wierzchowych, zaprzęgowych, stadnych i młoaye ,

. . . . . .  7 i k ł / I D I l  G A Z O IV E G O  ■ pochodzących ze stad hrabiów Władysława i Konstantego ta
Z A R Z Ą D  Z A K Ł A D ®  G U O W M W  |  £ , c k i c l l  j \ V g ( l  Władysława Markowskiego, w  ilości matek 1 3 ,

w
*2 w znanej dobroci, tak dla k o w a l i  jakoteż do d o m o w e g o  
|  U Ż y t k l l ,  sprzedaje (338-5-1U)
*  p o  6 0  f i i t *  z r  S O  f e i l o g r #
fi wraz Z o d s t a w a  do domu lub na dworzec kolei. 
1i

i

KOKS PRUSKI.,
Niniejszem z przyjemnością oświadczamy, że koks pruski płikany I | y Q | y  |  l U l l U  W  V  

ze składu pana P r i i w e r a  w B r a k O W i e  n a  Kazimierzu, Wolmca J
pod Nr 4 kupiony, okazał się tak pod względem silnego ognią, 'akoteż
Sod względem w ydatnobi, bez pozostawienia popiołu jako d o s k o -
nały, i możemy skład ten każdemu sumiennie p

Kraków w grudniu 1883 r.
Maksymilian Salwinskl, majster kow alsti 
S Szymozyklewicz, majster ślusarski.
T o m a s z  Waligórski, majster kowalski.
A n t o n i  Dąbrowski, majster ślusarski.

( 149-5-5) K a r o l  G r a f ,  majster ślusarski.

klaczy 20, ogierów 20 i wałachów 6.
Konie oglądać można w stajni Biało-Cerkiewskiej od dnia 

13 ( i )  lutego i 8 8 4  r. (360-2-3)

o r d e r y ,  p o r i ą d k l ,  c u k i e r k i  s t r z e l a j ą c e ,  i n » .  
s k l  i k o m i c z n e  n a k r y c i u  g ł o w y  po najtańszycą
cenach fabrycznych poleca E B W . ł H B  B O S t  R A M , 
h a n d e l  p a p i e r u  w  W i e d n i u .  S l e f a n s p l a t z -  
J a s Q i n i r ^ o t t s t r a s s e  M r. 6 .  (19o-o-14)

Prawdziwe wyroby paryskie
najlepsze k a u c z u k o w e  i  g u m o w e ,
kach, rozsyła PlUMiTUAŁMIE

stosownie do dobroci w różnych gatun-
(88-24-)

n .  . .  .  « u f a d  u a r y s k i c h  t o w a r ó w  g u i n o w y c l iPierre Mourner, *hła,, p - —------ * -  —w  W i e d n i u ,  K S r n t n e r s t r a s s e  1 4  w  B a z a r z e  
1 F r e ł u n g :  *  w  B a z a r z e .

kien i t. p.
Wykaz XVII. Różne 

materyały:
Dział XVIII. węgle drewnia

ne i t. d. . .
„ XIX. sznury, postron

ki i t. p. . •
[ XX. tłuszcze i kolo

nialne towary .
„ XXI. fa by, pokosty

i t. p. - • •
„ XXII. pędzle, szczotki

i t. p. . . -
„ XXIII. płótna ordynar.

2 0 1

10

20

10

10

10
10

HusteNicht
T y lk o  praw dziw e » następnym znakiem ochronnym: „ Huste nicht.“

Wyciąg s łod ow y z  z ió ł  miodowych i karmelki*)  
firmy L. H. P ietsch & Co. w  W rocławiu.

Licznemi podziękowaniami uznane jako naj
skuteczniejsze i najlepsze dyetetyczne 
środki pożywcze w kaszlu, kokluszu, nie
życie, chrypce, zafleginleniu. cierpie

niach szyi 1 piersi, od zwykłego nieżytu aż do 
Oprócz licznvch uznań posiadamy także podziękowanie od Jego B x -  ■ 
celencyi Feldmarszałka hr. Moltke. ^

*) Wyciąg flaszka c. 80, złr. 1-50, 2 złr. K anne1 k i woreczek 25 i 40 c.
Składy mają w Krakowie apt. E. Stockmar „pod Słoniem11, K. Wisz

niewski „pod Gwiazdą", F. Sobierajski „pod Słońcem14 i H. Markiewicz „pod 
Lwem“ ; w Biały A. Reichert a p t.; w Brzesku W. Janoszek ap t.; w Bor- 
szczowle M. Niemczewski aptek.; w  Dobromilu A. Grotowski aptek.; 
w Dohciycach J. Biliński apt.; w Grybowie Telszycki apt.; w.Ia«le 
R. Palch apt.; w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki ap t.; w Kańczu
dze R. Heger apt.; w Mostach wielkich Ig n . Zieliński aptek.; w Mi
l ó w c e  M. Quirini apt.; w Bozdole Ed. Kornberger apt.; w Skawinie 
K. Mayer apt.; w Sokalu Eug. Wysoczański apt.; w Tarnopolu Herm. 
Kabane apt. i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojnlłowle E. Stieber aptek, 
w Zórawnle J. W. Tomaszewski apt.; w Xydaczowie M. Bardasz apt.

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE

V7M
bez urządzenia kotłów i komina, wolny od koncesyi, 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu.J  U U W V U U . V --------------J ----------

O tto  n o w y  m o t o r
z zu p e łn ie  cichym chodem (111-87 )

0 SILE 1 DO fO O  KONI.
F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H

LANGEN & W O LF w U  ied n iu , L a x e n b u rg e rs tra sse  53

Wadya składane bjć mają w ka
sie miejskiej, która odbiór takowych 
na kopercie ef rty poświadczy.

Ofeity powyższe, tylko na dniu 
i w czasie powyż ustanowionym ko
misy a licytacyjna odbierać będzie, 

f l  a f t  U n i l T C M l  ta^ deklaracji, jako i dlaoAUAU van tiuu i tu  wykazów materyałów potrzebne for
mularze, zgłaszający s’,ę oferenci we 
wydziale ekonomicznym Magistratu 
otrzymać mogą codziennie aż do 6 
lutego włącznie, w godzinach od 11 
przedpołudniem do lej popołudniu, 
w którym czasie również tak ogólne 
jako i szczegółowe warunki dostawy 
przejrzane być mogą.

Kraków, 27 stycznia 1884 r.

W O D A
g o r z k a

FRANCISZKA
J Ó Z E F A

N ależy  żą d a ć  z a w s z e
S k ł a d y  w s z ę d z i e

diiała jui w małej dawce na pewne rozwalniająco'-,
Prnlp.snr B IE SIftD E C K I we Lwowie.

niesprawia iadnych dolegliwości".

Profesor v. BftMBERGER w Wiedniu.
J e s t  gfcntecxniejsxa nii >"»«
Profesor L E ID E S D O R F  w Wiedniu.
wTiTżJe: FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE.
”  ' w Budapeszcie.(2505-15-15) Oyrekcya zozsyłkowa w ■* v_____

Doniesienie dla podróżującej 
publiczności.

[ Szan. PP. Pasażerów życzących odbywać dalekie podróże n. p. do Anglii, Ame
ryki Afryki, Australii, mam zaszczyt zawiadomić, że w mojem biurze dla komunikacyi 

' powszechnej mogą otrzymać każdego czasu bezpośrednich biletów tak dla europejskich 
jak wszelkich kolei innych części świata, również dla wszystkich Towarzystw parow
ców pocztowych świata po urzędowej taryfie. (178-20-50)

Również można tamże dostać wszelkich gatunków monet, banknotów i przeka 
zów na wszystkie większe miasta handlowe. Wyjaśnienia o kosztach podróży i t. p. 
bezpłatnie. ‘  Arnold Reif w Wiedniu, I., P e s ta lo z z ig a s s e .

w proszku
zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalnym.

Caco van Houten je s t produkoją nader poży
wną do polecenia każdej familii, której na poży
wieniu zdrowem, strawnem, dehkatnem i taniem
zależy. . .

Poświadczenia najpierwszych chenfków  i le
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się: 

1. najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
oa  tłuszczu;

2 niezmierną siłą pow yższą;
3. przyjemnym smakiem i arom atom ; _
4. oszczędnością z powodu je j taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100
filiżanek. .

5. Bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, 
tudzież szybkiem bardzo przygotowaniem 
do życia. ,

C.-J. van HOUTEN &ZOON 
Weesp w Ilollandyi

w większych ilościach do nabycia na całą Gali
cją w domu handlowym

j .  WENTZLA w KRAKOWIE.

|E in wahrer Schatz
fiir die ungliicklichen Opfer der S e ll» s t-  
I t e f l e c k a n i r  (Onanie) und geheimen Aus- 

schweifungen ist das beruhmte W erk :

Dr Retau’s Selbstbewahrung.
80 Aufl Mit 27 Abbild. Preis 2 fl. Lese 

es Jeder, der an den schrecklichen Folgen 
dieses Lasters leidet, seine aufrichtigen Beleh- 
rungen rotten jahrlich Tausendevom sichern 
Tode. Zu Deziehen durch das Verlags-Magazin 
(R. F. Bierey) in Leipzig, s< wie durch jede 
Bucbhandlung. — In Krakau vorrathig in 
der Buchhandlung von J. M. Himmelblau. 
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Do wydzierżawienia
zaraz lub od św. Jana trzy WSle 
w powiecie Krośnieńskim, o jednym 
dużym folwarku, z propmaeyami, 
gorzelnią, młynem i dodatkiem 150 

sągów drzewa. 
Zgłoszenia, szczegóły i ugoda u 

p. Flory ana Minkusiewv'za, notary u- 
sza w Du k l i .  (438-3-3)

W s z e l k i e  j j a tu n U I  n a s i o n  k o n i .
c z y n y ,  s z c z e g ó l n i e  r t o k r ę j  c z y s t e j  
k o n ic z y n y  c z e r w o n e j ,  b i a ł e j  » 
s z w e d z k i e j  , n a s t ę p n i e  n a s i e n i e  
tv m o tk V  I w s z e l k i e  i n n e  n a s i o n a  
p o T n e  i  l e ś n e  k u p u j ą  i  s p r z e d a -  
J a  p o  c e n a c h  t a r g o w y c h  p r z e z  c a -  
ł ą  p o r ę  n a s i o n  W .  H a r o l  i l i r s c l .  
i S y n ,  h o r i o w n y  I .» “ ^ I g n a s l „ „  
w  O p a w i e  ( T r o p p a n i  n  t
a n s t r y a c k i m . - r e n n  (30f y  10)
n i e  d a r m o .  '  ’

L i c z n e  i t r w a ł e  s k u t k i  l e c z n i c z e  d l a
g£ c l e r p l ą c y c l i  n a  p ł u c a

błędnicę, niedokrewnośc,
w gruźlicy (suchotach płuc), w pierwszych b ^flegm ieniu!*  nas^pnie dU
płuc, wszelkiego rodzaju kaszlu .k o k lu sz u , chrypci9, ’ b n :e wyrabiany przez
zołzowatych, rachitycznych, słabowitych i rekonw alescentów  wykaz j yr 

aptekarza Jul. Herbabnego w Wiedniu

syrup wapienno-źelazisty z podfosforanu wapna.
Skutki: aoary  apetyt, spokojny sen, wzmocnione tworzenie krwi i kości, ulga W kaszlu, 
tworzenie śluzu, usunięcie nocnych potów i osłabienia, zarazem ogolny powrot do su , 

powolne zwapnienie (wyleczenie) gruzełków.
V 25X A X IK . W ielmożny Pan J in l .  H e r b n b n y ,  aptekarz w W i e d n i u .

Podpisany ośmiela się wypowiedzieć Panu jako  wynalazcy syropu 
wapienno - żelazistego z podfosforanu wapna najserdeczniejsze po
dziękowanie i zupełne uznanie siły leczniczej tego nieocenionego 
wyrobu. Osądź P an  sam z objawów, jak ciężko zachorowaiem. 
Miałem febrę, nocne poty. rozwolnienie, przytem plucie krwią, bole 
w piersiach 1 krzyżach, drażnienie w krtani, a przytem  tak  schu
dłem, że z normalnej wagi 56 kilo spadłem wkrótce r a  50 kilo. 
Powszechnie jako suchotnika opuszozono mnie. Od tej chwili uży- 
walem przez krótki czas Pańskiego syropu w apienno-żelazistego

   K b  i wyzdrowiałem zupełnie, dzięki Bogu 1 Panu, a po dalszem uzy-
us herbabhy_wies/?j wanyiu w y r o b u  uzyskałem zadziwiającą wagę 65 kilo, czego

dawniej nigdy nie było. Z największym sz icunkiem
J u ig u y  U 1  F ra n ciszek  R o th , m a la rz  n a  p o rce lan ie .

Prawdziwość powyższego pisma potwierdzam F n s n c i s : j g 8̂ 8^  “ n ^ b  )
Fabryka porcelany Schiinfeld pod Karlsbadem 10 stycznia ltKM. ( l ib  o )

Flaszka kosztuje I złr. 25 ct., pocztą 20 ct. więcej Herbabneao
- Upraszamy wyraźnie zażądaó syrup w a p i e n n o - - W l w a  H ^ ^ n e g o  

i zwrócić uwagę na powyższy znak protokołowany. J i
jest broszura Dra Schweitzera. i r v l , u i K V ,  A P O T H E H K

C e n t r a ln y  u h ła d  r o z s y ł k o  w y  d l a  i . r o w in r j i :  M a is e r s t r a s s e  OO.
„ * 1 J B  B A U ff lH łS B K I C S B K lT .. j .  M e r b a b n y ,  W e ^ a n ,  B a iu e r u tr

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt.; we LW f w  a tek . w BIAŁY 
srebrnym Orłem4, P- Mikolasz apt., M. Karczewski apt. i H. rh7E Ż A N A C H  J  Hausberg 
J . Ko lassa i A JS m h s ; w■ B O E B z d n > « B  T Frftfchf^OTOTOTYOzfi
JVtk m £ m £ ;^ ^ U ^ U M O R A ^ ' k ^  W J.A B O SLA m U  Jw R o ^ ^ y m r f a ;
w K1MP0LUNG F. F n tsch ; w K O Ł O M ^ L  S ido row tc^E . ^  P 0 DW 0Ł0CóYSKACH D 
b it; w MIELCU A. Paw likow ski; W MI^ P ^ ,CS An Yj Ń lE  A. K arpiński; w RADOWCACH 
Schneider; w ^Mańkowslki, „ . A ()WEj  vVISZNl N. W łodzimirski; w S \IA -
p. Kossigno; w SADOGORZE Rubinowicz; w SĄDUWŁJ AWOWIE A Beil- w W1LATYN1E F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka; w STANISŁAWOWIE A. Beu w- v»lLA 
MO WICACH F. Schneider; w USTRZYKACH J. Kiedl; w Z0ŁKW1 apteka opwoaowa.

P1BBWSZ1' 1 NAJWIĘKSZY
dom Komisowy i wywozowy

i r  mebli
i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH

po największej części pochodzących od
d o s t o j n y c h  pa u s t  w.

Umeblowanie do ...o n ó w , M - l* .  j g -
i przedpokojów  we> wszeltach “ ^ t a h e e o a e h  w podpisanym d o m . komleo-z pierwszych z .k ł.d ó w  -  są j r y r ta ^ o n c  P»ori9dkoWMe

pctt,eby d0 k“ p» - »  
D FRIEM & WECHSLER’*  Kommissions u. Exporthaus,

U le n ,  S ta d t, G rab en  Mr. I ,  E in g a n g  S p ie g e lg a n e  Mr. 1. 
Przyjmujemy ńa komisową sprzedaż meble z

aL -  łproslmyjwaiaódokUdnienęflrm^Mdres^2^^222!j^2I2£^^^—

Haaseiistem

J
G E 6 R U H D E T  1855.

Dis
a l t e ^ t e  ud g r ó s s t e

JnoncfiH-Ex5Blon
Haasenstein &Vogler

l a  ' W I E  1 6 $

B n d a p e . *  - h W ,U *Vtrtoston|«a fili »u, ,b ri(«  earew aiu eb ea  SSw «m Im S»»‘ uorifaa e n ro p a is c u rB ——---- -----
Anzeigen, Bekanntmachunaen. Gesuche etc, jeoer Art.

SoŁlffi^irt-riSn. ; A.ioci.non.-,
K . u f - G . i n c h e .  F a m i l i . M M k n e l . U 3  . » o .  b e t r . f f ł - ^  . . ___________-

in alle .ind sonstigen Publications-Organe der Welt
- m a m  A A n  Ś t  ■ ■ . .  U* ̂  .  . a l  V . . .  W ___   \___________    . ----------------------------„ _T publikum »«B a,n Mlb,t b.rKhn.1  w.rd.n, »1k> obne

rn offer^n-Ann.Sm« t i f  AnBonMn und Weit«Tb.nrd.ruug B bB , O ebab rea-
Z a srb la u  uud K .i l .n iB r B n w h lA p  fiber b«biichtig»» ltu n Uaerectanonir: ZelW»».w*«,,“ grmUm und franco.

zu d e n se lb e a
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. księgarnia, skład , i
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH | 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.

S. A. K rzyżanow skiego
w K r a k o w i e

poleca

a l b u m
współczesnych malarzy 

polskich i obcych.
A lb u m  s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z 25 z e s z y t

Ceua każdego zeszytu 60 cut.
(485-13 )

r s i
* W a il  f a b r y c z n y  w najwięk

szym wyborze i w cenie rozmaitej 
począwszy za 100 sztuk 25 c. i wy
żej. O b r a z y  większe i K a n o n y  
oraz wszelkie a r t y k u ł y  d e w o -  
c y j n e .  l ł r i i k i  k o ś c ie l n e .  Na 
o b r a z y  do o ł t a r z y  i c h o r ą 
g w ie  z wykończeniem artystycż 
nem, uskuteczniamy zamówienia w 
najkrótszym czasie. — Ceny stałe 
i  niskie. — Na prowincyę odsyłamy 
odwrotni} pocztę. [232-7-20]

K utrzeba i M urczyński
w  K r a k o w i e .

_  * ^ ł l | I M T  ŚW IE Ż O  O PU ŚC IŁ O  P R A SĘ : ^
jtf  KAROLA DARWINA
ii w„Q pochodzeniu człow ieka

Wydanie drugie w< dług najnowszego wydania a n g i e l s k i e g o  przerobione przez 
Ludwika M a s ło w sk ie g o . Cena 9  złr. 4 0  ct.

Całe d ie ło  wraz

Z D O B O R E M  P Ł C I O W Y M
w 3 tomach, ozdobne przeszło 100 drzeworytami, wykonanetni w Londynie, w cenie 
zniżonej «  złr. oprawne w płótno angielskie 7 złr. Do nabycia we wszystkich znacz
niejszych księgarniach. (3887 5-8)

Skład  g łów ny w KSIĘGARNI POLSKIEJ w e  Lwowie,"

Zgubiono lw listopadzie r. z. k i l k u  
■ w l a d e c i w  i d o k u 
m e n tó w  s z k o l n y c h
służbowych. Łaskawy zna

lazca zechce takowe oddać właścicielce U #r* za 
stosownem wynagrodzeniem "^ # 3  pod Nr. 35 na 
II. piętrze przy ul. F 1 o r y a ń s k i e j w Krakowie. 

[466-2-3]

Ogłoszenie licytacyi. Rodziców i Opiekunów
L. 36:85.

M a g i s t r a t  k r ó l .  s t o l e c / ,  
m i a s t a  K r a k o w a  podaje dc 
wiadomości, źe cekm oddania w 
przedsiębiorstwo d o s t a r c z a n i a  
dla gminy miasta Krakowa r ó ż 
n y c h  r o b ó t  potrzebnych dla za
rządu miasta i miejskiemi zakładami, 
po koniec roku 1884, odbędzie sie 
t l i i i a  7  l u t e g o  b .  r .  we Wy
dziale ekonomiczuym Magistratu (II, 
piętro Magistratu od strony k ściola 
Franciszsańskiego) o godzinie H ej 
przedpołudniem publiczna licytacya 
za pomocą opieczętowanych ofeit, 
składających się z ostemplowanych 
deklaracyi i wykazów cen jednost
kowych.

Dla różnych rodzajów robót, usta
nawiają się następujące wadya:
Wykaz I. robót ziemnych i po

mocniczych , . zlr. 20
„ II. murarskich (bez ma-

teryałów) . . . „ 1 0 0  
„ III. kamieniarskich (bez

osadzenia) , . . „ 20 
„ IV. ciesielskich (bez ma-

teryałów) . , . „ 1 0 0
„ V. 6tolarshii.li (z mate-

ryałem). . . , „ 20
„ VI blacharskich (z ma-

teryałem) . . . „ 60
„ VII, ślusarskich i kowal

skich (z msterya!,) „ 50
„ VIII. szklarskich (z ma

te yałem) . . . „ 30
„ IX. katldrokich (z ma-

teryalem) . . . „ 30
„ X. malarskich i poko-

8tniczyih (z raater.) „ 30
„ XI- kołodziejskich

(z materyalem) . „ 30
Wadya składane być mają w ka

sie miejskiej, która odbiór takowych 
na kopercie oferty poświadczy.

Ofei ty powyższe tylko na dniu 
i w czasie powyż nstanowionym, 
komisya licytacyjna odbierać będzie, 
zaś tak dla deklaracyi jako i dla 
wykazów robót potrzebne formula
rze, zgłaszający się oferenci, we Wy
dziale ekonomicznym Magistratu, o- 
trzym&ć mogą codziennie aż <1<> ii 
III ( e g  O włącznie, w godzinach od 
11 ej przedpołudnitra do lej popo
łudniu, w którym czasie również tak 
„ogólne" jako i „szczegółowe" wa
runki dostawy przejrzane by ć mogą.

Kraków, 26 stycznia 1884 r.

(483-1 2) 18zanow nych z a w ia d a m ia n i, iż p rzy jm u ję  
s t u d e n t ó w  n a  w ik t i m ieszkanie , 
gdzie d o zn a ją  op iek i rodzic ie lsk ie j i w y 
gody, a  n a  żądan ie  o trzy m ają  ko rep e ty cy ę  
i lekcyę m uzyk i n a  m iejscu. W  K rakow ie, 
ul. P o se lsk a  L. 19, I. p ię tro , trzecie  drzw i. 

(371-1-3)

3 W  D O M  “B K
noWo zbudow any, do sp rzed an ia  z w olnej 
rę k i w  K ra k o w ie , n a  K l e p a r z u ,  p lac 
M atejk i, I r .  h  n o w y .  (467-1-3)

KONICZYNY CZERWONEJ
z ostatniego zbioru w r. 1883, jest kilka metr. 
cetnarów po 65 złr. na sprzedaż, loco N iz in y , 
poczta G a w łu s z o w ic e ,  [469-1 3J

Pomocnik handlowy
z zaw odu korzennego , w ład a ją cy  zarów no 
języ k iem  polsk im , ja k o też  n iem ieckim  — 
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  w  l i a n -  
d l t i  J .  S c h a i t t e r  i  U p  ó  ł k a j  
w  R z e s z o w i e .  (468-1-3)

'9 ~ i  —

t Skład prawdziwych

WIN SZAMPAŃSKICH f
|  pp. Theophile Boeder er $  Co, J 
* w Reims

Dobrodziejstwem w domu, jak  w rodziaie, jest dobra i pra
ktyczna maszyna do szycia służąca czy to do zarobku, czy też dla 
własnego użytku domowego, jest ona bowiem najlepszem narzę
dziem pomoemezem i g spodarstwo domowe bez tegoż jest rzeczy
wiście pozbawione prawdziwego dobrodziejstwa.

| , Zmartwieniem zaś v  domu jest niepraktyczna, zużyta maszyna 
do szycia, która co chwila się psuje a obawa przed nabyciem takiej 
maszyny wzmaga się tern bardziej, źe ze Szkocyi mnóstwo tego to
waru przez wędrujących kramarzy na miejscu i gdzicindzi-j bywa

<* W .ow ierm j

Kałdy więc przed nabyciem maszyny do szycia zechce prze
konać się we własnym saoim inttj-.sie o znakomitej dobroci m a
s z y n  do  s z y c ia  wszelkich systemów, które zawsze na składzie utrzymuję,

Zarazem polecam ręczne maszyny do szyoia, uznane przez 
lekarzy^za najlepszy, luch bowiem tych maszyn jest lekki i cichy.

'’■ i '" " ”"' * u ' ' możliwych
szycia

i* . . * '  -J w-*fwj  - -WJW..VJ, ,Mittwun vuaaurvaui6 08Z"płatnię. r (25,.4 1Q)
K n p e ł n a  g w s r a n c y a  z a  k a ż d ą  m a s z y n ę .  'fB Q  _

. T E L E S F O R  J O I A I ,
największy skład maszyn do szycia i mechaniczny w arsztat dla reparacyj

w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  św . J a n a  M r. li.

F
e b o r

i  sprzedaż burtowna po cenach -  
oryginalnych (342 2 3)

w M agazynie win i h erba t
J U L I U S Z A  G R O S S E G O  ]

w  14 r  n k  o  w  i c.  |  j
- « — * — a

Główny reprezentant na Galicyę i Bukowinę 
p. <«. b a z a r  w K r a k o w i e .

I. Nie należy pożywać gorących potraw, 
a po nich pić innych nap jów.

II. Nie należy chodzić w zimie z otwarte- 
mi ustami na u licy , a zębami gryźć 
orzechy.
Nieralt-ży zapominać o tć *>, aby po je
dzeniu zawsze wyi łukaó usta a zęby 
wyczyścić szczoteczką do zębów, 
t  ieuależy zan-edbsć o tem,‘ aby dziu
rawe żęby natychmiast kazać plombo
wać.

V. Nienaieży zapo ninać o tem, aby zepsute 
zęby sprawiające ból natychmiast kazać 
wyrwać. ,4121-3)

III

IV

V I. Nienaieży chodzić z Inkami od zębów, 
lecz trzeba brakujące zęby kazać zastą
pić sztucznemi za poręczeniem.

VII. Nietrzeba zapominać ,* że Inki zebowe 
szkodzą dobrym zębom i są w ogólj 
dla zdrowia szkodliwe 

VIII, Należy się udać t y l k o  do s ł y n n i e  
z n a n e g o  o d  9 0  l a t  d e n ty s ty c z 
n e* ®  z a k ł a d u  I I  l l e r z l  w  W ie -  

tv S i 1!1’ R o t l i e n t h u r m s t r a s s e  3 5 .  
7n y e k ł a i l n i c  zważać na Nr. 3 5  
(Eeke d -r A d le r  und K o h lm e a s e r -  
tr a -n e )  tudz eż nazwisko „ H e r * I “ , 

X. Należy te przepisy zawsze zachować.

s O  a

Filia w Wiedniu, Wolluile 28. Zastępstwa we 
kich głównych miastach całej monarchii.

« 3 E

wszyst-
[313-3-1

Une demoiselle franęaiseJ
qui h achevć son education en Allemagne, et a 
passć six ans en Angleterre, en gualitć d’insti 
tutrice, dćsire se placer dans une familie le pró- 
fćrence a la campagne. — Pour de plus anąles 
renseignements, sadresser a Mr. Lierhammerl 
maitre de musique a K a 11 o w i t z. [463-2-H]

S A I N T  -  R A P H A E L
najbogatsze w  pierw iastki 

iemne dla żołądka, s tanowi 
  ------kobiet dz eci i osób w pode

szłym wieku V jb o rn e g o  sm aku , n a e t y  do rzędu win najzbawiennioj 
działających na zdrowie. — Doza zw yciajna  : kieliszek po każdem jedzeniu

Każda bu te lka tego w ina je s t zaopatrzoną w stosow ną 
etykietę, a korek pokryty  kapslą z napisem  :

Sprzedaje Się U' Krakowie w a-</eivń PP. Tm u:zyutkw/ń, lledylca i  Wamięwskiego
w cukierni P. Heinricha, etc.

U ? p o r ta < * j t t  : C1* Prop'- du Yin de Si-Raphael,a Valence (Drónie), France.
(398 6.)

Jest do sprzedania
B n c y h l o p e d y a  r o l n i c z a  i C o n -  
v c r s a l i o u i l e x l c o n  M a y c r ’a  z su
plementami. — Zgłoszenia poste restante 
( t r a k ó w ,  X. Y . (464-2-2)

am honor zawiadomić Szanowne Pa
nie, iż po powrocie z Paryża zao
patrzyłam mój magazyn w w ie l 
k i  w y b ó r  k w ia t ó w  i g u  
s ło w n y c h  g a r n i  r u n  k ów  do 

M uklen  oraz k a p e l u s z y  po nader 
umiarkowanych cenach; również przyj mu-15 
je się do przerabiania kapelusze i czepki. 1§

T. Pachulska I
w K ra' owie p rzy  ni. S zew slie j N r. 77 , 1#  

(449-3-3) na pierwszem piętrze, \ ,

15ćL5Z525ZSZ525i?Z5Z5Z5Z5Zra

Ma karnaw ał.
MAGAZYN

ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ *
w Krakowie, Rynek gl., Sukiennice 19, 

poleca (432-4-6) 
W I E Ł H I  W Y B Ó R

kwiatów paryskich,
piór s trusich  i fantazyjnych oraz  

k a p e lu szy  dam skich
po cenach bardzo przystępnych

Magazyn przyjmuje zamówienia na 
s u k n i e  b a lo w e  i takowe w jak 
najkrótszym czasie wykonywa. ■-

fZ5ZSZ5aSE53y

s k ł a d I i r o n I
POD FIRMĄ

D I A X A “
w Krakowie, Rynek g łów ny  

linia A— B, L. 3 9 ,
sprzedaje broń pa ln a , naboje  do strzelb 
ji rewolwerów w różnych gatunkach, syste- 
tetnach i rozmiarach, p ro ch , *rńf, m a - 
Mzynhi do nabojów i wszelkie p r ty b o r y  

skórzane myśliwskie, oraz '
towary galanteryjne gustowne,  

[ P r z y b o r y  p o d r ó ż n e  i t o a l e t o w e ,  
perfumy i kosmetyki

'praw dziw e angielskie i francuskie.
Wszystkie te przedmioty tylko w do

brych gatunkach po przystępnych cenach 
są do nabycia.

Zamówienia tajj na broń jak  i inne przedmioty 
przyjmuje i sumiennie uskutecznia za zaliczka po 
cztową (proch strzelniczy oraz nabite nabo e nie 
mogą być pocztą przesłane). (445 3 10)

Chemiczna pralnia
J ó z e f y  S t r o p i ń i k i e j

w Krakowie przy  ulicy Floryańskiej 
pod L . 6, I. piętro , to oficynie, 

podejmuje się: 
w y w a b ia n i a  p l a m  z materyj jedwabnych, 

wełnianych itp. w każdym gatunku i kolorze; 
p r a n i a  t  c z y s z c z e n ia  takichże sukien dam

skich i męzkich, szalów, pokryć na meble, ser
wet, kap na łóżka; 

o d n a w i a n i a  zżółkłych pi zez używanie lub le 
żenie materyj białych, jakiemi s ą : okrycia, ko 
ronki, blondyny, chusteczki, woa'ki itp .; 

p r a n i a  r ę k a w i c z e k  oraz prania i fiyzowa- 
nia piór.

Ciesząc się zadowoleniem Szanow. Publiczności, 
poleca s ię ‘nadal Jej pamięci. [268-3-3|

BIURO UMIESZCZEŃ
■■deny No w oleć k|i ej

w Krakowie p rzy  ulicy Wiślnej 
pod Nr. 9.

Powyższa fi ma ułatwia wybór żądanych 
nauczycielek i nauczycieli, tak edukacyi 
krajowej jak  i zagranicznej.

Obecnie poszukują posad w domach pry
watnych: P o l k i  n a u c z y c ie lk i  posiada
jące obok nauk szkolni ch wyższego zakre- 
bu, dokładną znajomość obcych języków, 
oraz mmyki.

S ą  do u m ie sz c z e n ia :
F r a n c u z k i  w y k s z t a ł c o n e  oraz wy

chowawczynie czyli Bony Polki, Francusai 
i Niemki. (44S-2-)

« i e e i l W ¥ i i F i 9 l # 1 5 W e i # l F 7 ¥ i O T

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u fi t y en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r ó w  do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (177-65 )
W ilhelm a Fenza

w K rakow ie , R ynek 9.
Podejmuje się tapetowania miesz

kań. Prdby na żądanie frartoa.

9

Z
iden środek przeciw k a s z lo w i ,  c h r y p c e ,  
z o i lo g n i i e i t i u ,  n ie ż y to m  i t. p. nie- 
okazsł się do yobczas rsk wybornym, jak 
Iwyisbiane z l-ctniczrj r o ś l in y  b a b k i  » •  
o s t r z o n e j  i z powoda swego p e w n e * o  

i s z y b k ie * , ,  sKutku, wszedzie tuk wysoce ce
nione ‘ 8613 ;2)

7  ObLki zaŁSlr̂ ohej ««
W i k t o r a  M c h in id ta  ft b y u ó w  

w  W i e d n i u .
T y lk o  p r a w d z i w e  w  a p t e k o c l i  1 u  b t» -  

n i s r a w a  F e i n t u c h n  w  K r a k o w i e .

04 tri

^  S

najlepsze francuzkie  
kam ienie m łyńskie

s z w a j c a r s k a  g a z a  J e d w a b n a  Dufoor & 
t,0 ., c z e s k ie  i s z l ą s k l e  p l a s h o w c c .  n a 
r z ę d z i a  z szwedzkiej sk li tudzież wszelkie ro 
(izaje p r z y b o r ó w  d o  m ł y n ó w  polecamy ta
mo w najlepszym gatunku. (413 1 -5

(Ci nniki darmo i oplatcie'.

Burger, Behrle &  Co.
fabryka kamieni ułyńsaich 

M K S T E II. O I I K H n E H k  vBahnhofj.

Wyrób T r o u r e g o

klejnotów żarowych
i akumulatorów w formacie kieszonkowym i mi- 
niaiurowym do kieszeni od kamizelki (bardzo 
zgr bnyct.) 13 dka ważących, dz.ahją doskonal * 
Następu e szpilki żarowe z pra. dziweg » srebra 
i pozłteane z lampką żarową td  1 zlr. 50 ent 
wzayż, } iękne bukiety z kwiatów jedwabnych 
z lampką żarową gotową od 1 złr. 50 ct. wzwyż 
kabel jedwabny (z kontaktem) do wstrzymana 
i świecenia 1 złr.

G r u n w a ld ,  złotnik 
w Wiedniu VI. Webgasse 38.

Również wypożycza akumulatory na bale i kon
certu, tudzież przyjmuje do uzupdnienia.

DZIERZ4W 4.
I» w «  f o l w a r k i  w bliskości kolei Jarosław , 

sko-Soka>skiej położone pojedynczo lub razem, 
każdy przeszło 400 mórg gruntu n a  l a t  1 8  s a l  
d o  w y d z ie r ż a w ie n ia .

Warunków udzieli K a r z ą d  d ó b r  w  O l e 
s z y c a c h .  (429-5-6) |

SiOUtSKI
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P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r t  h a n d  H o u l S n .

N ajlepsze ze drodkóte czyszczą 
cych  i p rzeczyszcza ją cych  krew  we 
wszelkich słabościach  złego p r z y 
m iotu, nadto w zołzach, lisza jach , 
w yrzu tach  skórnych i zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthand Mon

!in aptekarza, 30, ulwa Louis le Grand — w KRA
KOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego i Wi-
tjzniewskiego._________________________ (79-45-)

Dra HARTMANNA
„ A V X I L I C M
najlepszy uznany środek leczniczy b e *  
w s t r a y k łw a t i l a  p r z e c iw  t ln z i i t i i l  
k w w l u  m ę ż c z y z n  j p ra  Hartmańna 
Auxilium dla kobiet p r z e c iw  u p ł a w a m
(czy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z pouczającą broszu
rą i biletem upoważniającym dojednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 c.
1 W g łó w n y m  s h ł u d z i e  W .  T w e r d y  
w p t.. 1 . K o h l r a s r k t l l  w W i e d n l n .
j y r . i L 1!?0 w znak ochronny i bilet^zao-
£atrzone ^ u x ilium^jest_8kuteczn«_j_graw- 
dziwe. "r^u^B jr^H C rtn iH knn od
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 18701 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9 -  2 i od 4—6 w swoim zakładzie, gdzie wy
leczą k i ł ę .  w y r z u ty ,  c h o r o b y  s k ó r 
n e  i  t a j n e ,  c h o r o b y  k o b i e c e  i  o- 
s ł a b i e n i e  m ę z k i e  wedle nader uzna
nej metody, bez następn. cierpień i przer
wie zawodu. O lekarstwa stara się w spo
sób dyskretny. Ilonoraryum skromne. Le
czy także listownie w W i e d n i u ,  Mtn<l«, 
M e lle r* a s s e  1 1 .  (186-25-)

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt.

Ż o ł ą d k o w ehr I
choroby w sze lk ieg o  rodzaju,

o lła b iln u 6^ 1.* ^ 3 ^ o b y ,  kolki, hemoroidy,! 
da zuDełnis 1 "lesłDawność usunięte bę-

s o ln y  e l i k s i r  ż o ł^ r tb o w lf  r  *  T T T ‘
V, złr. 1 cnt. 80, pocztą 2o o wiccej za onakL’ 
w»nie. Jedynie prawdziwy tyik„ ‘2 ś t  r«LsnY I 
Apotheke w Wiedniu, V., Wimmerflasśe Nr 33 
idokad wszelkie pisemne zamówienia MlresoW-ić 
należy). -  Sk lal w Krakowie u apt. Stockmara 

(220 2- 12)

W A Ż N E  D L A

cierpiących na gościec!

CaciOBjfąmi Drukarni „Ola8a.

przez aptekarza J u l .  H e rb a h n c g o  w  W ie d n iu  wyrabiany
w y c l i l g  r o ś l i n n y ,  dotychczas niezrównany w swym skutku w każdym

gośćcu  i reum atyzm ie
wszelkiego rodzaju, w  b ó lach  tw ar*y, m in re n ie . 

h ń l* Ch J  u  (Ischias) rw a n ia  w  uszach , reu m aty czn y ch  b ó lach  zębów , 
b ó la ch  krzyzów  i staw ów , k u rczach , e g ó ln e m  o s ła b ie n iu  m ięśn i, d rż e 
n iu . sztyw ności c z ło n k ó w  wskutek dłuższych marszów i podeszłej starości d o le - 

glist ościach w zab liźn ionych  ra n a c h , p o raż e n ia ch  itD 
T35MAX1K. *’

Wielmożny pan J u l .  H e rb ab n y , a p te k a rz  w W ie d n iu .

Wyrabiany przez Pana n eu ro x y lin  u w o ln ił  mnie od reu
matyzmu trwającego już od k ilk u  ty go dn i. Już po 8-dniowern 
używaniu tego doskonałego środka mogłem znów chodzić, co mi 
wiele trudu poprzednio sprawiało. Dlatego czuję sie zobowiąza
nym do wdzięczności i będę się sta ra ł, aby ten w yborny  śi-o- 
d e k  polecić innym podobnie cierpiącym.

W irs e n tl ia l  pod Gablonz n. Nisą, 25 stycznia 1883 r.
[ 114-5-J F ran c isz ek  F isch e r.

M euroxyliu  s łu ży  do w c ie ra n ia . 1 flaszka (zielono opakow.) 1 z łr ,, I flaszka 
sM nieJszego g a tu n k u  (czerwono opakow.) z łr .  l - 3 « ,  pocztą 20 c. wiecej za opakowanie.

K aż d a  flaszka m a  J a k o  p raw dziw a  w yżej w yd ru k ow au y  u rz ę 
dów . p ro t. znak  o ch ro nn y . Proszę uważać, gdyż s? naśladowania bez wartości. 'W m  

» i ( 2  o ? u i ^ ! ! J i . r 0 “ y ł k 0 " ry d , “  P r o w ,n®yi« W I K A ,  i r O T H K H K
J* . A l )V u-';, ? w ^ , ***rh,U" ,> * W euban, H a ise rs tra sse  HO.

. . .E r ; t ,ń  ( u : uWuKK̂ KVW E ma E- Stockmar *P*-; we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod srebrnym Orh m p  Mikolssch apt., M. Karczewski apt. i II. Blumenfeld aptek ; w BIAŁY 
J. Kulassa i A. Pachs; w BOKSZCZOWIE M. Niemczowski; w BRZEŹANACn J  Hansberp'- 
P7ir; w CZERNIOWCACII (ielichowski; w DORNA WATRA F. Fntsch; w DROnOBY-
«  KiMPntrmn r  w GURAIIUMORA E. Bobezat; w JAROSŁAWIU J. Rohm, Grzymała- 
w K  IM P OL UN (i F. 1’ ritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzol- w KRYNICY H Ni’ 
tribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKA('II I) 
Schneider; w PRZEMYSŁU A. Mańkowski; w RADYMNIE^ A. Karp^ński^- w RADOWCACH 
TYN1V l "  N -’ W 8AD^.flÓ«ZE Kubtoowic.; w SĄDOWEJ WISZNI W. WhidzTmirski; w SNLV 
MXw,PAV^enC7óe^ 8kl-i. w S U(:ZAWIE E. Liszka; w STANISŁAWOWIE A. Beil; w WILA 
MOWICACH I .  Selim ider; w USTRZYKACH J. R iedl; w ŻÓŁKWI apt. obwodowa.

JULIUS

Meczy Dr. L. G. Kraus, oparty i a 25 - letn,
' szczęśliwem doświadczeniu wpraktyoe szpi 

I tale,ej i prywatnej. I l o n o r a r y u m  ty lk o  p o  
I w id o c z n y m  s k u t k u .  -  Ordynuje w Wiedniu,
1 Schlickplatz Nr. 4, I. piętro, od godziny 2 do 5.
| Także listownie. (234 4-i0)j

i|*-»

I! KAROL STEFFEK
Zakład ogrodniczy 

i handel nasion
W  C I E S Z Y H I E

(w Szląsku anstryachm)
p o le c a :

N a ę i n n a  jarzy n Go gospodarstwa  
l l a o i u i i a  1 kwiatow e z najśw ież- f  

szego zbioru. 3
Drzewa ° . w « e o w e  w yso k o 

p ienne i k arłow ate , m o
re le , b rzoskw in ie i w szystk ie  
k rzew y  jagodow e.

R ń Ź P  r e i , 1 0 , , ( « H t y  i  I i e r b a -
l l U L C  d a n e  w ysokop iene i z k o 

rzen ia  h o d o w a n e , m iesięczne 
i p łaczące.

ł ń f l  **° n a k ł a d a n i a  a y w o -  
U i U y  p ł o t ó w .

i* R n ć l i n y  do pokojów , c iep la rń  i do 
I I U O I I I I J  o bsadzan ia  klom bów , r a 

il batów  i t. d.

C e n n i k !  i l u s t r o w a n e  rozsy- 
U C I I I I I I M  }a  gję n a  żąd an ie  darm o

l i i i  i 8 - ^
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i opłatnie ( 442-3 -6)

Znaczne Zniżenie cena.
K A f f l i

WPROST z HAMBURGA 
rozsyła jak wiadomo w najlepszym gatunku

Karol Fr. Burghardt w H am burgu
w workach po 5  k i l o  opłatnie z opakowa- 

waniem nieoclone za zaliczką, 
f f lo c c n  praw. arab. b.azlach.4y, klg. złr. 6 30
“ ------ ’ ’ ’ 5-40

5 40 
5 30 
5 -  
4-70 
4-40 
3-90 
855 
3 25 
kilo

M e n n d o  wybór, w smaku ,  » 
P e r ł o w a  C e y lo n  b. d. i ł. ,  ■ 
n ie a z n n in a  szszegl. p. god. „ „ 
C e y lu n  p la n t a c y j .  b. sm. „ „ 
J a w a  złoto-brun. wyborno ,  „ 
C u b a  niebiesko ziel. wspan. „ „ 
a fr y k . M o c c a  dob. i wyd. „ „ 
Manio* dobra i mocna „ „
K io  smaczna........................   „ „
H e r b a ta  w wielkim wyborze za %

!!Pom arańcze!! \
P o m a r a ń c z e  wyborowe, mesyńskie,

25—40 sztuk . . . .  zlr. 
olbrzymie jerozolimskie 
14—18 sztuk . . . „

C l y t r y n y  najlepsze mesyńskie 35 - 50  s. „
M a n d a r y n k i  najlepsze, chińskie po

marańcze 4 0 —50 sztuk „ 
K a l a l i o r y  prawdz. włoskie najlep. 5  ko „ 
W i n o g r o n a  s t o ł o w e  M a l a g a  ory

ginalne 21 ,  kilo skrzyn ia  „

K F ~  !  W i n a !
! I h i s z p a ń s k i e  !!

M a l a g a  1 0 - l e t n i e ,  w y b o rn e ,  b a ry łk a
4 l i tr .  . . • •  • • z ł r -

M i H z l < a t o ł o « v e  o g n is te , n a jlep sze , b a 
ry łk a  4  l i t r  . • _ •

9 1 » < l e i r a  w y b o ro w e , b a r )  łb a  4 litr .

od złr. 1 do 6.

cń o f z rn a ó >

(119 66 )

£  C. k. uprz.

S cukierki 
■z babki  
| wroniej 

s t o p y
z babki

5 - -

Ssa
N • io i so k
? wroniej stopy

i anakczleo Z,noejS.Zy .Środek M  kM zeI • chrypkę. 
2 ł  40 ( Cr n I*870 flatnDki w  puszkach  po 

c t"  r o  ct. i 1 Złr ; sok po 60 E t i 1 złr. 
1 ^y*§cznie praw dziw y u podpisanej.

Frau L. Haist,
z z z ' z k z T a j u T ń i f . - .  w ^
c h te m  i o p a k o w a n ie m  (3 0 2 - 7 - 1 2 ) ' '  y P r a w i°  wszystkich aptekach i handlach
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(187 8 10)
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